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na 17 częstotliwościach 
Opatentowana 1.5 kHz - 25,5 kHz 
technologia FBS (w zestawie akumulator, 
pozwala na pracę ładowarka i osłona cewki) 
na 28 częstotliwościach 
w zakresie 1,5 kHz do 100 kHz. 
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dostępnej dotychczas tylko 
wykrywaczach Explorer. 


X-Terra 50 


ŁA 70 
JUNTY HUNTER w 


METAL DETECTORS 


Discovery 2200 PiSgoyery 3300 


iscovery 1100 
ID Edge 


1280-X Aqua 
'acker IV 
„5 
Quick Silver 
1 1225-X Cz 3D 


" aaide Land Star © Coin Strike 
vLF ŚŚ TS „ga $ 
„a % Lone Star © hę, CZ 20 „3 h | 
Quick Draw II > M. 
Fast Tracker 1 -„/ Gemini-3 


Sharp Shooter II 
>?ROWADZIMY SPRZEDAŻ WYSYŁKOWĄ I RATALNĄ 


il. Radna 6 * 00-341 Warszawa *tel./fax 022829 84 80 
jikingQviking.waw.pl * www.viking.waw.pl 


WRZESIEŃ 2008 


W poszukiwaniu „Orła” 

Przygotowania do wyprawy mającej na celu odnalezienie 
wraku legendarnego okrętu podwodnego ORP „Orzeł” 
trwały nieformalnie od 2005 r., formalnie — od 2006 r., kiedy 
to powołaliśmy do życia stowarzyszenie — Morską Agencję 
Poszukiwawczą. Powodem wyboru tego akurat wraku, 
jako obiektu 
poszukiwań, 
był przede 
wszystkim 
fakt, że do 
dzisiaj jego 
zaginię- 
cie stanowi 
największą, 
nierozwiąza- 
ną zagadkę 
w historii 
Polskiej Ma- 
rynarki Wo- 


Gdzie jest broń z Festung Breslau? [ 
63 lata temu. Ff "Ad de! 
6 maja 1945 i + i Tę „) 

roku skapitulo- $$ 
wała Festung 
Breslau. 50 tys 
niemieckich żoł- 
nierzy poszło 
do sowieckiej 
niewoli, ale naj- 
pierw, zgodnie 
z warunkami 
aktu kapitulacji, 
Niemcy mieli 
przekazać „broń, wszelkie środki bojowe, środki trans- 
portu i urządzenia techniczne w stanie nieuszkodzonym” 
| przekazali, choć nie zawsze w stanie nieuszkodzonym. 
To było 50 tys. karabinów! Co się z nimi stało? Co wy- 
darli ziemi poszukiwacze militariów i skąd się w ogóle 
wzięli ci, których pasją i przedmiotem pożądania stał się 
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jennej. 


POSZUKIWANIA 


Poniemieckie obiekty pod- 
ziemne Warmii i Mazur 


Ostatnie lata kopalni uranu 
w Sudetach Zachodnich 
Niewiele jest informacji na temat 
mniejszych kopalni uranu w Su- 
detach Zach. Jeszcze mnie, albo 
w ogóle — o liczbie górników 
zmarłych wskutek napromieniowa- 
nia. Można jedynie spekulować, 
bowiem większość dokumentów zo- 
stało zniszczonych, bądź starannie 
ukrytych. Zostali jednak świadkowie 
i ich rodziny. 


Bolków. Podziemna fabry- 
ka tuż, tuż... 
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Monte Cassino 1944-2008. 
Odkryć i zrozumieć... 

inąg e” To co zostało za- 

Ą mieszczone na ła- 

t4 mach „Odkrywcy” 

to zaledwie cząstka 

tego co widziałem 

; | chciałem przeka- 

„, zać, aby pamiątki 

po wielkiej dla hi- 

storii Polski Bitwie 

Narodów nie po- 

zostały bezimien- 

ne... więc stawiam 

kropkę. 


23 Tajemnice chwarszczań- 
skich templariuszy 


26 Badania w Chwarszcza- 
nach rozpoczęte 


TAJEMNICE HISTORII 


27 Tajemnice brytyjskiej dy- 
wersji w Breslau 


Okładka: Bartosz Wilk, Morska Agencja 
Poszukiwawcza, www.agencjamorska.pl 


30 Niepokorny oficer — sprawa 
maja Zychonia cz.2 


34 Teczka z napisem „Wester- 
platte” 
Spotkali się w Klubie Dziennikarza. 
On - były zastępca dow. obrony 
Westerplatte, opowiedział młode- 
mu dziennikarzowi krakowskiemu 
o wydarzeniach, jakie rozegrały 
się 2.IX.1939 r w piwnicy koszar 
na Westerplatte. 


37 „Mokotów 1944 r.” 


Inscenizacja walk powstańczych 
na Mokotowie 


Wojskowy weekend 
Obchody Święta Wojska Polskiego 
w Warszawie 
Jubileuszowe „G 
I Podkowy” 


V Międzynarodowy Zlot 
Militarnych w Bornym S 


„D-Day Hell 2008 
Parada Historii na Helu 
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44 Obrazy wojny 
Kapitulacja Rejonu Umocnionego 
Hel w obiektywie 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


„dwie zó. 


47 Dzieje kolejowych przejść 
drogowych 


zardzewiały karabin? 


Domek dróżnika kolejowego z po- 
łowy XIX w. stanowi niewątpliwie 
rzadko spotykaną osobliwość nie 
tylko na skalę Śląska, lecz także 
Polski. 


BATALIE I POTYCZKI 


50 Czerwony pas, za pasem 
broń 
Oddziały górskie Wojska Polskiego 
i ich wojenne losy w 1939 r. 


FORTYFIKACJE 


54 Obiekty łączności Między- 
rzeckiego Rejonu Umoc- 
nionego 

je 


56 Medal Morski Polskiej 
Marynarki Handlo- 
wej 

60 Krzyż Czynu Bojo- | 
wego Polskich Sił 
Zbrojnych na Zacho- 
dzie 


ECHA NASZYCH PUBLIKACJI 


62 Armaty na Westerplatte 


Węgiersko-polski oficer 
armii tureckiej 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


63 Nowości września w Księ- 
garni Odkrywcy 
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Drodzy Czytelnicy 


Wprawdzie to już wrześniowe wydanie „Odkrywcy”, ale ja w chwili gdy piszę te słowa, żegnam 
(nie bez ulgi) sierpień i Letnie Igrzyska XXIX Olimpiady, której ceremonię zakończenia właśnie 
transmituje TVP. 

Sierpień miał więc być miesiącem sportu i olimpijskiego pokoju, którego idea wywodzi się 
wprost z antycznej Hellady. Zostawmy przy tym na boku sprawę politycznie motywowanego 
(uzasadnionego?) bojkotu w związku z wydarzeniami w Tybecie — bojkotu, którego nie było, bo 
przecież być nie mogło — świat już dawno odłożył Tybet na półkę. Dzisiejsze Chiny (4 tys. lat 
tradycji państwowej!) to gracz (nomen omen!), który może nieco faulować, a nawet zmieniać 
zasady gry w trakcie jej trwania, i to nie problem... żaden sędzia kartki nie pokaże, co najwyżej, 
czasem, ze strony publiczności ktoś naiwny, nie znający zasad TEJ gry zagwiżdże, ale się go 
zneutralizuje i „pomoże” by i on przepisy zrozumiał. 

Poza wszystkim, sportem już od dawna rządzi polityka i kolejne zmagania olimpijczyków 
„ odbywały się nie tyle w świetle helleńskiego pokoju, co w cieniu politycznych manifestacji i boj- 
i kotów: Berlin 1936 — naziści, Meksyk 1968 — protesty Afroamerykanów, Monachium 1972 — terror 

palestyńskiego „Czarnego Września”, Montreal 1976 — zbojkotowanie |grzysk przez Czarną Afrykę, 
Moskwa 1980 — bojkot Zachodu, Los Angeles 1984 — bojkot Wschodu (radzieckiego). Długa lista... 

Seul 1988, Barcelona 1992, Atlanta 1996, Sydney 2000 i Ateny 2004 jakoś się (nie bez napięć przecież) obroniły, 
ale teraz mamy konflikt, a właściwie otwartą wojnę w Gruzji, która rozpoczęła się — nieprzypadkowo zapewne — w dniu 
otwarcia Igrzysk. 

I tak oto olimpijskie zawody przesłoniły czołgi i tarcza antyrakietowa — atrybuty zupełnie innych zmagań. Wydaje się 
całkowicie logiczne, że między Seulem 1988, a Pekinem pokój olimpijski był łatwiej osiągalny (i to mimo dwóch wojen 
irakijskich i terroryzmu) — osłabły zmagania dwóch mocarstw, pokojowo (jednak) rozsypał się blok, który z czołgów czynił 
instrument zaprowadzania tzw. ładu. 

Nie pamiętam kolumny czołgów sunących na Czechosłowację w 1968 roku zaprowadzać ład — jechały pod moim domem 
— teraz w 40. rocznicę sierpniowej inwazji Układu Warszawskiego te obrazy są przypominane w mediach i wracają... 

Czołgi widzę też w Warszawie — transmisja telewizyjna z defilady — Leopardy, Twarde, Rosomaki itd. i wezwania do nie 
oszczędzania na Armii — pewnie konieczne, ale coś podobnego słyszałam w tzw. okresie słusznie minionym. No a potem ko- 
lejny przekaz telewizyjny — czołgi, Gruzja, płacząca kobieta, martwy czołgista |... reklama i... wracamy na olimpijskie areny. 

Chyba mam dość obrazu czołgów w tym niepokojącym sierpniu. 

Dlaczego zajmuję Waszą uwagę tymi bardzo osobistymi przemyśleniami (niepokojami raczej)? Odpowiedź związana 
jest z datą , szczególną datą — 1 września — i nie chodzi mi o kolejną rocznicę wybuchu wojny światowej — w bieżącym 
wydaniu „Odkrywcy” bardzo wyeksponowanej kilkoma znakomitymi artykułami. 

Myślę o rozpoczynającym się roku szkolnym — w ostatnim czasie miałam przyjemność rozmawiać z nauczycielami historii, 
którzy opowiadali mi o wykorzystywaniu artykułów naszego miesięcznika w dydaktyce niektórych tematów historycznych, 
w rozwijaniu zainteresowania przeszłością i budowaniu szacunku do niej. To bardzo budujące i nawet jeśli zainteresowa- 
nie historią nie jest tak powszechne jak byśmy tego pragnęli, to jednak satysfakcja z zaciekawienia młodzieży tematyką 
„Odkrywcy” jest wielka. 


I to właśnie młodemu Czytelnikowi chciałabym życzyć, aby fascynacji problematyką militarną i wojenną — 


tak szeroko 


prezentowaną na naszych łamach — nie przeobraził tylko i wyłącznie w militarystyczny sposób widzenia świata. Ja wiem 
— to brzmi naiwnie i idealistycznie — ale w dniu zakończenia Igrzysk chciałoby się, aby duch olimpijskiej szlachetności 
i pokojowej rywalizacji był dla młodych pokoleń bardziej atrakcyjny niż jakakolwiek siła. 


Myślę, że warto o tym pamiętać zwłaszcza u progu roczni lcy Września 1939. 


Serdecznie zapraszam do lektury wrześniowego wydania „Odkrywcy”. 
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zdac: 
7 mej, a * 
prawie całkowicie 
została sfinansowana z dobro- 
* wolnychiskłaciek społeczeństwa 
polskiego, jednak największą 
sławę ORP „Orzeł: zdobył 
uro z internowania 


Morze Północne do 


Spedycji 


s zatonięci je 
Gelu zebraliśmy 


| relacje doty- 

czące jego zaginięcia. adne, poprzez 
me zdobywani riałów | tchi- 
wadach głównie z areł wów 
brytyjskich, polskich i niemieckich oraz 
spotkania z ludźmi (w jakikolwiek sposób. 
powiązanymi z historią okrętu) mogliśmy 
weryfiować nasze hipotezy i eliminowac te, 
które wydały nam się mało prawdopodob- 
ne czy wręcz niemożliwe. Tym sposobem 
pozostała teoria, w myśl której „Orzeł” 
wszedł w ostatniej fazie swojego patrolu 
(7 czerwca 1940 r.) na niemiecką zagrodę 


zaginięcie stanowi największą, nierozwiązaną 
Polskiej Marynarki Wojennej. 


minową oznaczoną symbolem „16b”. Teorii 
tej na podstawie zebranych materiałów nie 
tylko nie odrzuciliśmy — a wręcz przeciw- 
nie — wszystko wydawało się potwierdzać 
słuszność jej wyboru 

Następnym krokiem było znalezienie 
sponsora mającego sfinansować ekspe- 
dycję. a mając na względzie wcześniej- 
sze złe doświadczenia z poprzednim 
beneficjentem, dużym koncernem, który 
zapewniał, że pokryje koszty ekspedycji 
planowanej na 2007 r., a później wycofał 
się ze swych obiei wiedzieliśmy, że 
pozyskanie funduszy na wyprawę nie 
będzie łatwe. Na szczęście na horyzoncie 
pojawiła się firma Balex Meta! z Bolszewa. 
z którą podpisaliśmy umowę umożliwiającą 
nam wynajęcie statku badź 
na okres 17 dni..Po żmudnych tl 
waniach 
EU mogliśmy ie podjąć działa! 
zmierzającego 38 adnalezienia miej 
spoczynku wraku okrętu wraz... z ciałami 
63 marynarzy służącymi w trakcie ostat- 
niego patrolu ma ORP „Orzeł. 

Z posiadanych przez nas danych 
wynikało, że niemiecka zagroda minowa: 
rozciągała się od punktu oznaczonego 
współrzędnymi 56%54'N, 03%42'E do 


Szef MAP 
| Krzysztof 

„Norman” 
| Piwnicki., 
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brzmi 


Dr inż. Benedykt Hac 
kierownik grupy pomiarowej. 


Huffrt Jando — historyk, 
ółzałożyciel MAP. 


z: Sprawdzenie 


fa: zob ORP"OFEEI z 
03.06.1 940 wieczorem -06.06.1940 godz. 22:00 .; BB 
ut 


2 E 


| Czwartego dnia ekspedycji, 
o godzinie 9:00, rozpoczęło 
| się przeszukiwanie pola 
| minowego. Na zdjęciu przy- 
gotowania do badań dna 
morskiego za pomocą wy- 
suwanego dźwigiem sonaru 


tym bardziej, że mogły stanowić potencjal- 
ne miejsca spoczynku wraków jednostek 
morskich. Uwzględniliśmy również obszary, 
które w tym rejonie przeszukały ORP „He- 
weliusz" oraz holenderski okręt HMS „Snel- 
lius”, poszukujący zaginionego w okresie 
Il wojny światowej wraku holenderskiego 


punktu 57%08'N, 03%36'E i miała około 
28 kilometrów długości. Do postawienia 
tej zagrody Niemcy użyli około 200 
kontaktowych min kotwicznych i ponad 
500 ochraniaczy pól minowych. Miny 
zawieszone były na głębokości 3 metrów 
od powierzchni morza, co stanowiło 
realne zagrożenie dla „Orła” płynącego 
7 czerwca w pozycji nawodnej, którego 
zanurzenie wynosiło 4,17 m. 

Teren poszukiwań podzieliliśmy pier- 
wotnie na trzy strefy: centralną, w której 
znajdowała się zagroda minowa, oraz 


po d m 
15 stycznia |938 roku wt 
(8 gab 


holowanego. 


i Hubert Jando. 


Pierwsze tre, dni ekspedycji to podróż do miejsca, 
gdzie znajdowała się niemiecka zagroda minowa 
„16b”. Od prawej: dr inż. Benedykt Hac — kierownik| 
pływającego Laboratorium R/V „IMOR”, Andrzej Siadek 


okrętu podwodnego „O-13”. 
Ekspedy- 
cja „Orzeł Balex 
Metal" wypłynęła 
z portu w Gdyni 
27 lipca 2008 r. 
Po trzech dniach 
osiągnęliśmy rejon 
zagrody minowej 
„16b'. Poszukiwa- 
nia rozpoczęliśmy 
od sektora central- 
nego, który podzie- 
lony został na tzw. 
profile pomiarowe, 
| czyli pasy o dłu- 
gości od 23 do 
38 km | szerokości 
500 m, na których 
prowadzone były 
badania, W trakcie 
poszukiwań dno 


dodatkowo strefy wschodnią i zachodnią, 
zabezpieczając się przed możliwością 
ewentualnego przesunięcia wspomnianej 
zagrody. W sumie dało to powierzchnię 
o obszarze 15 Mm na 20 Mm czyli około 
1030 km?. Ponadto, na mapie wyznacza- 
jącej teren poszukiwań nanieśliśmy prze- 
kazane nam przez Brytyjczyków pozycje, 
na których dochodziło do uszkodzeń sieci 
pracujących w tej okolicy norweskich ryba- 
ków. Pozycje te warte były sprawdzenia „ — 


Morza Północnego 
sondowaliśmy przy użyciu cyfrowego so- 
naru holowanego Edge Tech 4200 oraz 
sondy wielowiązkowej SeaBat 8101. Za 
każdym razem, kiedy urządzenia pomia- 
rowe statku natrafiły na niezidentyfikowany 
wrak, na dno spuszczany był robot pod- 
wodny SeaEye DT 500. 

W trakcie pierwszych dni poszukiwań 
odnaleźliśmy w środkowej części sektora 
centralnego dużą ilość wózków kotwicz- 
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nych oddzielonych od min oraz wrak 
statku handlowego zatopionego najpraw- 
dopodobniej wskutek wejścia na minę. Na 
podstawie tych znalezisk, udało nam się 
zrekonstruować położenie zagrody minowej 
„16b” i stwierdzić, że była ona w 1940 r. 
przesunięta o ponad kilometr na wschód 
od pozycji podanej w materiałach archi- 
walnych. Po pięciu dobach przeszukaliśmy 
cały sektor centralny oraz kilka profili sek- 
tora zachodniego i wschodniego ustalając 
ponad wszelką wątpliwość, że zagroda 
minowa „16b” nie mogła być przyczy- 
ną zatonięcia okrętu podwodnego ORP 
„Orzeł”. W zaistniałej sytuacji podjęliśmy 
decyzję o zakończeniu badań w pierwotnie 
wytypowanym przez nas rejonie i przejściu 
do realizacji „planu awaryjnego" - czyli 
udania się w rejon zagrody minowej „16b” 
oddalonej o 5 Mm od zagrody „76a, mo- 
gącej być również przyczyną zatonięcia 
„Orła”. Powierzchnia, na której rozciągała 
slę zagroda minowa „16a” miała długość 
około 28 km i znajdowała się na terenie 
wyznaczonym przez współrzędne 56*37'N, 
03*33'E do 56?51'N, 03724,5'E. Obszar, 
który zamierzaliśmy przesondować miał wy- 
miary 4,3 km na 28 km. Po kolejnych trzech 
dniach badań i odnalezieniu pozostałości 
po owej zagrodzie minowej upewniliśmy 
się, że również tam nie spoczywa 
ORP „Orzeł”. 

Nie tracąc nadziei, podjęliśmy decy- 
zję o przystąpieniu do ostatniego etapu 
eksploracji, czyli zbadania trasy okrętu, 
którą przebył między 3, a 6 czerwca 
1940 r. Skierowaliśmy się na pozycje 
57'N, 004*E. Od tej bowiem pozycji 
ORP „Orzeł”, zgodnie z rozkazami, które 
otrzymał od Dowództwa Drugiej Flotylli 
Okrętów Podwodnych, miał rozpocząć 
swoje przejście z sektora A1 na pozycję 
57'N, 006” E, gdzie przez dwa dni od 
4 do 6 czerwca 1940 roku prowadził 
działania patrolowe. Ponadto założyli- 
śmy sprawdzenie niezbadanych wra- 


Zdjęcia podwodne wykonane przez 
kamery robota. Odnaleziony parowy 
statek handlowy jest silnie znisz- 
czony ponad 60 letnim działaniem 
prądów morskich. 


ków, zaznaczonych na mapach admiralicji 
brytyjskiej, znajdujących się w sąsiedztwie 
zakładanej trasy patrolu „Orła” 

Niestety, okazało się, że większość 
miejsc naniesionych na mapie jako pozycje 
wraków, po dokładnym sprawdzeniu przez 
nasze urządzenia pomiarowe okazały się... 
puste. Nawet wielokrotne badanie sonarem 
oraz rozszerzenie poszukiwań do kilku ki- 
lometrów kwadratowych wokół wskazanych 
pozycji nie przyniosło pozytywnego efektu. 

Przypuszczamy, że przyczyną takiego 
stanu rzeczy jest to, że wraki były nano- 
szone na współczesne mapy nawigacyjne 
na podstawie starych map, powstałych 
w oparciu o inny system odwzorowania lub 
po prostu uprzednio nie sprawdzano, czy 
zgłaszany wrak rzeczywiście znajduje się 
we wskazanym miejscu. W konsekwencji 
zaistniałych faktów, 8.VIII.2008 r. podję- 
liśmy decyzję o zakończeniu Ekspedycji 
„Orzeł BalexMetal" i powrocie do Gdyni. 

Miejsce spoczynku ORP „Orzeł” nadal 
pozostaje nieznane. Jednakże Ekspedy- 
cja i tak odniosła sukces. Udało się nam 
wyeliminować hipotezę o zatonięciu okrętu 
w obszarze pola minowego „16b” i „16a”. 
A to przybliża nas do odkrycia rzeczywiste- 
go miejsca spoczynku ORP „Orzeł”. Mamy 
nadzieję, że stanie się to podczas przyszło- 


2.VIII ekspedycja natrafiła na nieziden- 
tyfikowany wrak zniszczony najprawdo- 
podobniej w skutek eksplozji miny. Jego 
wymiary po wstępnych ustaleniach były 
przybliżone do ORP „Orzeł”! Na zdjęciu 
obraz uzyskany za pomocą sonaru. 


nego obiektu uzyskany przy pomocy son- 
dy wielowiązkowej. Po przeprowadzeniu 
dokładnych pomiarów okazało się, że jest 
to wrak statku handlowego o długości ok. 
60 m. i szerokości ok. 8-10 metrów. 


rocznej planowanej już przez nas wyprawy. 
Podsumowując — „Ekspedycja Orzeł Balex 
Metal" wykryła podczas szesnastodniowego 
rejsu: 5 obiektów wrakopodobnych, zalegają- 
cych na dnie około kilkudziesięciu obiektów 
w postaci wózków minowych oraz obiektów 
torpedopodobnych, zbadała 1 wrak, co 
spowodowane było faktem, iż odpowiadał on 
mniej więcej wymiarom ORP „Orzeł”. 
Całkowita droga przebyta przez statek 
„IMOR”, od momentu wyjścia z Gdyni do 
powrotu do portu, wyniosła 2460 Mm. Łącz- 
nie przeszukano przy użyciu sonaru — 866 
km? (to obszar dwukrotnie większy niż Zatoka 
Pucka), z czego 470 km? (czyli mniej więcej 
tyle ile wynosi powierzchnia Trójmiasta) na 
obszarze zagrody minowej „16b”, 150 km? 
na obszarze zagrody minowej „/6a”, 188 
km? na obszarze trasy patrolu „Orła” prze- 
bytej między 3, a 6 czerwca 1940r O 
Zdjęcia, infografika: Bartosz Wilk, MAP, 
www.agencjamorska.pl 
Zdjęcia arch. via MAP: dzięki uprzejmo- 
Ści Dyrektora Muzeum Marynarki Wo- 
jennej kmdr por. dr Sł. Kudeli. 
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POSZUKIWANIA 


Treścią publikowanego 
garze „Odl. a 


historie o zamkach, 


dostępna jest w Księgarni Odkrywcy. 


Poniemieckie obiekty gal 
podziemne Warmii i Mazur > 


TOMASZ SOWIŃSKI 


esienią 1943 r 
Niemcy dotkliwie 
odczuli konse- 
kwencje dywa- 
nowych nalotów 
na swoje ośrodki przemy- 
słowe. Zaczęli wówczas 
pospiesznie przenosić 
produkcję zbrojeniową 
na prowincję. Bardzo 
ważne gałęzie, czy la- 
boratoria poszukujące 
nowych, skuteczniejszych 
broni, często lokowano 
w podziemiach. Na temat 
poniemieckich podziemi 
nieco światła rzuca tzw. 
lista Gellenberga — czło- 
wieka odpowiedzialnego 
w Ill Rzeszy za budowę 
i adaptację obiektów, 
głównie podziemnych, dla 
celów wojskowych. Jego lista jest w zasadzie spisem nazw, bez 
opisów i lokalizacji. Znajduje się na niej około 800 obiektów, 
z czego tylko część udało się zlokalizować. Od kwietnia 1944 
r. Niemcy przyjęli nowy system nadawania kryptonimów tajnym 
podziemnym obiektom, który nieznacznie uchylił rąbka tajemnicy. 
Nazwy uzależnione były od rodzaju lokalizacji. 
- _ Do grupy | zaliczono miejsca związane z przemysłem wy- 
dobywczym i górnictwem: 

* dla szybów i chodników górniczych przyjęto nazwy 
gatunków zwierząt (gdy wejście przez szyb było pionowe), 

* dla pojedynczych, starych sztolni pozostających w od- 
osobnieniu - nazwy gatunków ryb, (gdy wejście z powierzchni 
było poziome). 

- Do grupy Il zakwalifikowano tunele kolejowe i drogowe, 
które otrzymały nazwy gatunków ptaków. 

-_ Do grupy III, lokalizowanej w podziemiach twierdz (zarówno 
starych XVIII, XIX-wiecznych, jak i pochodzących z okresu mię- 
dzywojennego), starych fortów i zamczysk przyjęto kryptonimy 
roślinne (np. drzew, kwiatów). 

— Do grupy IV porządkującej naturalne jaskinie — przypisywano 
nazwy monet. 

— Grupa V dotyczyła nowo wybudowanych obiektów: 

* sztolnie, tunele, wyrobiska określane były nazwami mi- 
nerałów, 

« podziemnym bunkrom żelbetonowym, piwnicom, halom 
przyznawano męskie i żeńskie imiona. 

Liczne wzmianki oraz mniej lub bardziej namacalne ślady obiek- 
tów podziemnych widoczne są na terenie Niemiec i Dolnym Śląsku. 
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poniżej materiału są zredagowane na 
fragmenty rozdziatów 
armii I Mazur, przygotowane przez Autora. Oprócz wojen- 
nych tajemnie, znajdują się w niej również nieznane awm 
( atacach, skarbach, urządzeniach, ludz 

oraz wielu innych pozostałościach z dawnych czasów. Książka 


iążki „Tajemnice 


ludziach 


W znacznie mniejszej liczbie odnajdziemy 
je w innych regionach Polski, m.in. na 
terenie Prus Wschodnich. Niemniej jednak 
i tu istnieją poszlaki ich obecności, które 
chciałbym przybliżyć Czytelnikom. 

1. Kętrzyn (Rastenburg) - pod- 
czas wojny Niemcy zaczęli drążyć 
podziemia pod miastem. Częściowo 
mogli wykorzystać istniejące wcześniej 
tunele budowane przez krzyżaków. Do 
dzisiaj ślady po obiektach zachowały 
się w dwóch miejscach. Pierwszym, 
jest tunel wchodzący pod Górę Ko- 
ścielną od strony rzeczki Guber, który 
po wojnie zamurowano ok. 20 m od 
wejścia. Drugim, jest tunelik betono- 
wo-ceglany w obecnej zajezdni auto- 
busów. Wchodzi się do niego przez 
dwa wejścia a w środku odchodzą 
w stronę góry trzy zasypane tunele. 
Po wojnie jeden z nich był drożny 
| prowadził do nieistniejącej już kaplicy cmentarnej. Pierwsi 
mieszkańcy czasami trafiali jeszcze na inne tunele, do których 
wejścia zostały później zasypane. W opracowaniu prof. Hansa 
W. Wicherta, będącym wykazem kryptonimów tajnych niemiec- 
kich budowli z Il wojny światowej, znajdujemy adnotację, że 
w Rastenburgu miało swoją siedzibę szefostwo Organizacji 
Todt na Prusy Wschodnie, o kryptonimie Tannenberg |. Do 
nich właśnie należał ulokowany pod miastem obiekt, który 
15.VIII.1944 r. był jeszcze w fazie budowy i nie wiadomo 
w jakim stopniu został ukończony. Są podejrzenia, że pod 
koniec wojny coś ukryto w tych podziemiach. Po szczegóły 
o podziemiach i skarbach zapraszam do rozdziału „Kętrzyn 
— miasto na podziemiach”. 

Mieżć Schemat tunelu pod skarpą 
kościelną — Kętrzyn. 


ppowie 


si 
zcyjów 


Ti 


Z 


| Zamurowany tunel — 


Szyb ewakuacyjny — Kętrzyn. 


2. Góra Pareszczańska — od 1935 
r. był to teren wojskowy poligonu Sta- 
black. W trakcie wojny Niemcy zaczęli 
precyzyjnie drążyć tunele w górze, 
różnych kierunków i poziomów, aby 
wewnątrz mogły spotkać się ze sobą 
zapewne w obszerniejszych halach. Dwa 
wejścia krótko po wojnie były dostępne. 
Następnie stały zalane i zasypane 
Obecnie odnajdujemy nieliczne (cztery) 
ślady po sztolniach, ale mogło być ich 
więcej. Istnieje również podejrzenie, to 
nie jedyne w tych okolicach podziemia. 
W pobliskim Dzikowie przechowywano 
wiele dzieł sztuki pochodzących z m 
zeów w Charkowie i Kijowie, być może 
niektóre z nich ukryto w okolicy, m.in. 
w Górze Pareszczańskiej. Więcej na ten 
temat w „Odkrywcy” nr: 2, 3, 4, 5/2008 
3. Prostokąt Wielbark-Jedwabno-Złote Góry — nieliczni 
autochtoni wspominali o magazynach wojskowych w tych okt 
licach. Dzisiaj odnajdujemy ślady po obiektach naziemnych, 
podobno jednak miały być i podziemne. Taką m.in. informację 
podał Stanisław Siorek pisząc, iż trafił na dane z polskiego, 
przedwojennego wywiadu (tzw. „Dwójki”), sugerujące, że pod 
granioą z Polską Niemcy budowali podziemne magazyny. Cieka- 
wą wiadomość podał gen. Oślikowski — powojenny oficer, który 
przechodził przez te tereny z wojskiem. Otóż w wywiadzie pra- 
sowym stwierdził, że była to strefa zmilitaryzowana i pamięta, jak 
zasypywali jakiś magazyn wypełniony niepotrzebną poniemiecką 
amunicją. Wspominał także, że czegoś tu szukali oficerowie 
rosyjscy. Tereny pomiędzy 
Jedwabnem, a Złotymi Gó- 
rami były ulubioną enklawą 
gauleitera Prus, Ericha Ko- 
cha. Czy zbiegiem okolicz- 
ności będzie wydarzenie, 
o którym opowiadały starsze 
mieszkanki Mazur — o tajem- 
niczym konwoju, który miał 
coś ukrywać przynajmniej 
w jednym z takich maga- 
zynów... Więcej informacji 
w rozdziale „Tajemnice 
Patrąskich Lasów". 


Szeroka droga i wartow- 
nia pod szczytem góry k. 
Wielbarka. 


Gdzieś tu miała osunąć się ziemia, 
ukazując drewniane bale — Stare 
Siedlisko. 


4. Stare Siedlisko (Ebersbach) 
- autochtonka Zabiegajka, która 
pozostała tu po wojnie, opowiadała, 
że na dwa dni zamknięto drogę do 
Braniewa, po której w obie strony 
kursowały ciężarówki, wożąc coś do 
lasu. O transportach wspominała także 
Emilia Gerner, która dowiedziała się 
o nich od syna Helmuta pilnującego 
terenu. Więcej na ten temat w „Zagad- 
kowej historii z lasów Ebersbach". 

5. Nowe Miasto Lubawskie — (Neu- 
mark in Westpreussen). Wjeżdżając do 
miasta od strony Bratiana, po prawej 
stronie mijamy stację benzynową, 

przed którą stoi murowany barak, a za nim drewniany. Podobno 
pamiętają one jeszcze Niemców. Obecnie mieści się tam ośro- 
dek społeczny i prywatna firma. Na trawniku ośrodka, w latach 
90., zapadła się ziemia odsłaniając podziemne pomieszczenia. 
Władze tłumacząc się obawą przed minami, nakazały szybko 
zasypać dziurę. Lokalny dziennikarz dotarł do kobiety, która 
podczas wojny mieszkała w blokach socjalnych dla przesie- 
dlonych, pozbawionych domu obywateli Rzeszy. W jednym 
z takich bloków zakwaterowano lotników angielskich. Pomiędzy 
młodą dziewczyną, a jednym z nich nawiązał się romans. Od 
niej właśnie wiadomo, że w tym miejscu piloci pracowali przy 
produkcji części samolotowych. Podobno jeszcze jakiś czas po 
wojnie korespondowali ze sobą. Niestety, szefowa ośrodka nie 


Jeden z wielu sondażowych nawiertów — 


Kętrzyn. Skandawa. 


Dowód na istnienie 
czegoś pod ziemią — 


7. Bombitten — Pewnego dnia do leśniczego w Dzikowie 
przyjechał człowiek szukający miejsca, w którym pod- 
czas wojny przebywał jego ojciec. Analizując na starej 
mapie leśniczego drogę, którą w transporcie kolejowym 
przebył ojciec mężczyzny, dotarli do miejscowości gdzie 
pracował. Było to Bombitten, a w pobliżu znajdowała się 
jeszcze wymowniejsza miejscowość — Bomben. Tam jego 
ojciec pracował przy montażu amunicji. Obecnie miejsce 
to znajduje się niedaleko za naszą granicą, powyżej 
Dzikowa. Co ciekawe, na dokładnej mapie obwodu kali- 
ningradzkiego w miejscu obu wiosek obecnie rośnie las. 
Wioski zlokalizować można jedynie po przebiegu głównych 
dróg leśnych. 

8. Dadaj — gdzieś w 2002 r. do dziennikarzy „Gazety 
OQlszyńskiej”, Sebastiana Mierzyńskiego i Andrzeja Kłosa, 
dotarła ciekawa informacja — gdzieś w okolicach jez. Dadaj 
są poniemieckie podziemia. Wiadomość pochodziła od 
polskiej sekretarki, zatrudnionej we włoskiej firmie, która 
miała przeprowadzać badania terenowe przed zakupem 
ziemi. Sprawa nie została opisana w prasie, ponieważ Pani 
nie zgodziła się zdradzić szczegółów, a dziennikarzom nie 
udało się znaleźć innego punktu zaczepienia. Z mojego 
śledztwa dowiedziałem się, że gmina Biskupiec, do której 
należy prawa strona jeziora, posiadała do sprzedaży lub 
dzierżawy jedynie plażę z infrastrukturą. Gmina Barczewo, 


chciała rozgłosu i z tego powodu nie udało mi się dotrzeć do 
tej, starszej już Pani. Źródła bardziej oficjalne podają, że był 
tam młyn, w którym produkowano suche artykuły spożywcze, 
m.in. ziemniaki w płatkach do sporządzania purće. 

6. Skandawa — (Skandau). Ostatni właściciel majątku hrabia 
Ditrich von Dónhoff (brat słynnej Marion von Dónhoff), oficer 
Luftwaffe, wraz z rodziną zbiegł do Irlandii po nieudanym 
zamachu na Hitlera 20.VII.1944 r. Nie wiadomo na ile, i czy 
w ogóle, był zamieszany w zamach, zapewne wystarczyło, że 
jego żoną była Karin Lenhndorff, siostra Heinricha ze Sztynortu, 
znanego z pogardliwego stosunku do faszyzmu i mocno za- 
angażowanego w zamach. Opuszczony majątek zarekwirowali 
latem Niemcy. Park i folwark otoczono murami, rozciągnięto 
drut kolczasty oraz ustawiono tabliczki zakazujące wstępu. Nie 
wiadomo też co Niemcy robili w majątku. Po wojnie, w parku 
przy dawnej oranżerii (obecnie w tym miejscu jest przychodnia) 
pozostały jedynie dwa wywietrzniki. Są to typowe grube rury 
z podłużnymi otworkami u wylotu, jak przy wielu podziemnych 
obiektach wojskowych. Kopiąc dołki nie udało się dotrzeć do 
stropu, a same rury już dawno zatkały dzieci wrzucając różne 
śmieci. Przy drodze asfaltowej, kilkadziesiąt metrów wcześniej, 
jest zagłębienie po niewielkim stawiku, którego nie zaznaczono 
na mapie przedwojennej. Prawdopodobnie powstał podczas 
wojny lub założył go właściciel już po skorygowaniu mapy 
w 1936 r. Kolejną ciekawostką była (w latach 80. zezłomowa- 
na) wielka kadź odnaleziona na strychu jednego z zabudowań 
folwarcznych. Wychodziły z niej różnej grubości rurki, które 
ginęły w ziemi. Na dnie kadzi zalegała gruba warstwa osadu 
w kolorze szaro-ceglastym, o dziwnym zapachu. Badania labora- 
toryjne wykazały, że jest to kamień kotłowy z dużą zawartością 
różnych metali, z których były wykonane kotły i rury. Może to 
nic takiego, a może krok do tajemnicy? Istotnym znaleziskiem 
były dokumenty z garnizonu ełckiego, zalegające przez wiele 
lat folwarczne strychy. Nie wiadomo, czy mają coś wspólnego 
z wcześniejszymi pracami, czy trafiły tu przypadkiem. W stycz- 
niu 1945 r. cały majątek został przygotowany do wysadzenia. 
Niemieccy saperzy ukryli w zabudowaniach po 3-4 bomby 
połączone jednym zapalnikiem. Na szczęście ich plany nie 
powiodły się. Ludność cywilna uciekająca przed Rosjanami, 
urządziła w majątku przystanek postojowy, a miejscowi punkt 
zborny. W ostateczności pałac został spalony przez Rosjan. 
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po przeciwnej stronie jeziora, sprzedawała małe działeczki 
prywatnym osobom. Natomiast nieco dalej od jeziora, przy dro- 
dze na Jeziorany, gmina sprzedawała i dzierżawiła firmie włoskiej 
wielką żwirownię. Niestety, dwójka autochtonów mieszkająca 
w jej pobliżu niezależnie od siebie twierdziła, że podczas wojny 
nie widzieli tu żadnego wojska. W Zalesiu k. Barczewa był bliżej 
nieokreślony ośrodek szkolenia dla niemieckich oficerów. Były 
pracownik UB twierdził, że to miejsce miało połączenia kablem 
telefonicznym z paroma innymi obiektami w okolicy. Może to 
ma jakiś związek? A może nie. 

9. Jeziorak — dawniej Jezierzyce, niem. Geserich See. 
Jezioro rynnowe położone w obrębie Pojezierza Iławskiego. 
Najdłuższe, szóste pod względem powierzchni jezioro w Polsce. 
Pewien regionalista z Iławy wspomniał mi, że jego znajomy 
historyk rozmawiał z kobietą, którą wraz z innymi wożono 
z obozu przy lawie do lasu znajdującego się za jeziorem. Być 
może gdzieś w okolice Gardzienia. Pierwotna droga w tamtym 
kierunku przebiegała nieco inaczej i już nie istnieje. Ciężarówki 
miały wjeżdżać do podziemnego obiektu przez dużą bramę. 
Kobieta miała pracować przy montażu pocisków. Niestety, mój 
informator „nabrał wody w usta”, gdy próbowałem zgłębić ten 
temat. 

10. Domniemane podziemia na poligonie pomiędzy Kętrzy- 
nem a Reszlem. Dwa fakty potwierdzające tę tezę: pierwszy, 
w książce Zofii Dudzińskiej „Wałka męczeństwo, cmentarze”, 
pod hasłem Parcz (pow. kętrzyński), czytamy: „(...) Pod koniec 
1942 r. powstał tam obóz pracy przymusowej dla Norwegów 
zwany obozem leśnym. Przebywało w nim około 1000 wykwalifi- 
kowanych robotników: drwali, mechaników, kierowców, murarzy 
(podejrzewam, że też inni specjaliści, np.: cieśle — przyp. T.S.). 
Zakwaterowano ich w namiotach koło Parcza. Stamtąd dowożono 
codziennie 300 osób do pracy przy urządzeniach wojskowych na 
odcinku pomiędzy Kętrzynem a Korszami. Norwegów nadzorowali 
żołnierze Wehrmachtu, a od pierwszych dni kwietnia 1942 r. (błąd 
w tej dacie — przyp. T.S.) uzbrojeni członkowie Hitlerjugend 
pod dowództwem oficerów SS. Dzień pracy przedłużono do 11 
godz. (...) Obóz leśny zlikwidowano w ostatnich dniach września 
(autorce chodziło o 1943 r. — przyp. T.S.). Niemcy ogłosili, że 
Norwegowie zostali przewiezieni do Królewca, ponieważ w oko- 
licy Kętrzyna mieli możność ucieczki na wschód”. Nie wiadomo 
co tak naprawdę stało się z Norwegami. Trudno przyjąć za 
prawdę informację o ich wywiezieniu. Nie wykluczone, że zo- 


Jeden ze śladów 
po wejściu do 
góry — Pareżki. 


stali zlikwidowani. 
Niektórzy mówią, 
że ich dalszą pra- 
cę kontynuowali 
jeńcy ze Wscho- 
du. Oficjalny poli- 
gon funkcjonował 
w Kętrzynie, ale 
w jednym z „He- 
imatów" (gazetka 
byłych mieszkańców wydawana w Niemczech) zamieszczono 
zdjęcie grupki żołnierzy Wehrmachtu stojących w szczerym 
polu z podpisem — „ćwiczenia na poligonie pomiędzy Kętrzy- 
nem a Korszami”. Obecnie najbliżej tych okolic znajduje się 
strzelnica w Pudwągach, wydaje mi się jednak, że nie ma nic 
wspólnego z poligonem. Innych śladów w terenie nie udało 
się odnaleźć. Fakt drugi, Wydawnictwo Pojezierze opubliko- 
wało wspomnienia pierwszego pełnomocnika rządu na Ziemie 
Odzyskane Jakuba Prawina. Można w nich przeczytać list 
burmistrza Kętrzyna do Autora, w którym uskarża się na Ro- 
sjan, że wysiedlili w 1945 r. wszystkich mieszkańców z okolic 
wsi Tołkiny i Jeżewo, a cały obszar uczynili strefą zamkniętą 
na około pół roku. Jak wiadomo, Rosjanie mieli swój wywiad, 
informatorów, dostęp do zeznań uwolnionych jeńców, wziętych 
do niewoli żołnierzy, a przede wszystkim specjalne wydziały. 
Jeden z nich zajmował się „zabezpieczaniem” (grabieniem) 
i poszukiwaniem dzieł sztuki, drugi, przejmowaniem nowo- 
czesnych technologii, w postaci dokumentacji, projektów, 
pozyskiwaniem ich twórców. Wniosek — jeżeli siedzieli tam 
tyle czasu, to czegoś musieli szukać! 

11. Żeleznodorożnyj (Gerdauen, Gierdawa) — wieś leżąca 
w obwodzie kaliningradzkim. W książce J. Bartosza „Ludzie ze 
znakiem P", stanowiącej zbiór wspomnień polskich jeńców i ro- 
botników przymusowych, znajdujemy drobną wzmiankę. Jeden 
z jeńców opowiada, że pracował na lotnisku przy załadunku 
bomb do samolotów. Były one magazynowane w podziemnych 
schronach. 

12. Sępopol - do opracowania Wicherta „Decknamen- 
verzeichnis deutscher uterirdischer Baute des zweiten Weltkrieges” 
(„Wykaz kryptonimów niemieckich 
budowli podziemnych z Il wojny 
światowej”) dołączona jest mapa 
Europy wymownie zatytułowana 
„Map showing locations of German 
Underground Installations". Nato- 
miast w dolnym lewym rogu wid- 
nieje informacja o jej właścicielu — 
„Entnommen aus: British Intelligence 
Objektives sub-commitee. J.l.O.A. 
Final Raport No 3”. Czyli mówiąc 
w skrócie — trzeci końcowy raport 
wywiadu brytyjskiego. Namierzo- 
ne obiekty zostały zaznaczone 
kwadracikami. Znakami najliczniej 
występującymi na mapie są czarne 
kropki, oznaczające miejsca po- 
dejrzane, do sprawdzenia (kropki 
puste w środku sugerują orienta- 
cyjne położenie miast). W naszym 
województwie jest jedno takie miej- 
sce — Schippenbeil, czyli Sępopol 
(powiat bartoszycki). Jedyne co jest 
pewne, to fakt, że było tam spore 
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niemieckie lotnisko 
wojskowe. 

13. Knis (Gne- 
ist) — wieś położona 
w woj. warmińsko- 
mazurskim, w po- 
wiecie Ryn. Krążą 
legendy, że obok 
wysadzonego bun- 
kra podnosiła się 
zapadnia i kolejka 
wąskotorowa wjeż- 


dżała do podziemi. Obiekty «podziemne miały znajdować się 
na łąkach. W trakcie prac hydrologicznych spiętrzono jezioro 
Guber, odcinając tym samym dostęp do nich. Nie wiadomo, 


ile w tych opowieściach jest prawdy... Pewne jest to, że przy 
drodze stoją ruiny bunkra, nieopodal widoczny jest nasyp po 
kolejce i rzeczywiście był kiedyś, bliżej nieokreślony, obóz 
wojskowy, którego teren jest obecnie pod wodą. Niektórzy 
sugerują, że jezioro spiętrzono w trakcie wojny, a nie pod jej 
koniec. Po drugiej stronie jeziora Guber, od wsi Salpik, był obóz 
RAD-u. Pozostałości po nim widoczne są do dzisiaj. Od zalania 
uchroniło go położenie — znajdował się bowiem na niewielkim 
wzniesieniu. [u] 

Zdjęcia: arch. Autora 
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XII OGÓLNOPOLSKIE ZAWODY 


MODELI KARTONOWYCH 


O PUCHAR *TRZECH ZAPÓR RZEKI SOŁY” 


oraz 
WYSTAWA Z KOLEKCJI MUZEUM 


BRONI PANCERNEJ im. FRANCISZKA BIERA 


) z Bielska Białej 


Ul. Rynek 22 
43-353 Porąbka klKęt 


19.09. - 11.00-20.00 - przyjmowanie id 
20.09. - 8.00 - 12.00 - przyjmowanie modeli 
- 15.00 - ocena modeli 
- 17.00 - 20.00 - zwiedzanie wystawy modeli oraz wystawy pojazdów mi 


21.09. - 8.00 - 14.00 - zwiedzanie wystawy modeli oraz wystawy pojazdów militarnych 
- 14.00 - zakończenie zawodów 


Szczegóły na stronie internetowej: www.orlik-models.pl/konkurs.html 
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Ostatnie lata kopalni 
uranu w Sudetach Zachodnich 
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Przeglądając mapy, czy przewodniki po południowo-zachodniej 
części Dolnego Sląska, z wielkim trudem odnajdziemy w nich 
informacje, o funkcjonujących jeszcze kilkadziesiąt lat temu na 
tych terenach mniejszych kopalniach uranu. O liczbie górników 
zmarłych wskutek napromieniowania, można jedynie spekulować, 
albowiem większość dokumentów zostało zniszczonych, bądź 
starannie ukrytych. Zostali jednak świadkowie i ich rodziny... 


Tajemnicze choroby 


Zawiązana po wojnie polsko-radziecka 
współpraca w dziedzinie górnictwa urano- 
wego miała konkretne rezultaty. W latach 
1948-1955 w samej tylko okolicy Kowar 
wydrążono 43 sztolnie, 36 szybów i niemal 
300 km podziemnych wyrobisk górniczych. 
Natomiast w rejonie Miedzianki w dwóch 
szybach uzyskano, aż 40 km wyrobisk. 
„W 1952 roku wprowadzono maszyny do 
borowania na wodę. Ludzie ich nie chcieli 
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Pracownicy kopalni uranu 
w Radoniowie. 


igdyniktnie widział, odłączali wodę od świ- 
dra. Na sucho robiło się dwa razy szybciej” 
— wspomina jeden z górników. Oczywiście 
nikt nie raczył ich poinformować, że ma- 
szyna miała za zadanie ograniczyć ilość 
śmiercionośnego pyłu... „Żadnych ubrań 
ochronnych nie było, żadnych masek, rę- 
kawie, odkażania... niczego. Pracowaliśmy 
w tym samym ubraniu, w którym potem 
wracało się do domu" — mawiają nieliczni 
z żyjących. Dopiero po kilku latach wpro- 
wadzono przeciwpyłowe maski radzieckiej 
produkcji. Sęk w tym, że filtrem była... 
zwykła wata. Od 1957 roku problem 
miały rozwiązać francuskie maski marki 
„Supertucan”, ale te jeszcze łatwiej zaty- 
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kały się pyłem, a na domiar 
złego groziły uduszeniem! 
Dlatego górnicy niemal wcale 
ich nie używali — i nadal po- 
chłaniali ogromne ilości pyłu. 
Dla „towarzyszy” nie ważne 
było zdrowie polskich górni- 
ków, liczyły się wyniki pracy. 
„W ścianie borowało się 9-12 
otworów, grubych na trzy palce 
£ robiono odstrzał. Wydobywa- 
no na żywioł, aby do przodu. 
Nikt nie wiedział, że po od- 
strzale trzeba odczekać kilka 
godzin aż pył opadnie. Normy 
goniły, ludzie chcieli dorobić. 
Przepisy przepisami — mówili — 
wchodzili i rudę wybierali. Kurz 
był przy tym taki, że jak dwóch 
ludzi pracowało obok siebie na wyciągnięcie 
ręki, tonic, tylko dwa światełka mrugały. Nie 
było żadnej wentylacji i człowiek się dusił. 
Gdy wychodziliśmy z kopalni, widać było 
tylko zęby i oczy, cała reszta w uranowym 
pyle” — opisał swe doświadczenia jeden 
z pracowników kopalni w Kowarach. 
Mimo iż pojawiały się zalecenia, aby 
górnicy spożywali dużo nabiału i pili 
mleko, nie traktowano tych nakazów 
poważnie. Dlaczego? „Nikt nie mówił, że 
praca szkodliwa, mowy o tym nie było. 
Ludzie (...) najczęściej popracowali trzy, 
cztery, no może pięć lat i do Bozi...”. Tak 
opowiadał po latach schorowany emeryt. 
Oprócz pyłu, największe zagrożenie po- 


wodował promieniotwórczy radon, stale 
przenikający ze skał na ludzi. Bardzo 
często górnicy wchodzili na przodek tuż 
po odstrzale, po czym niebezpieczny „miał 
rudny” gołymi rękami sypali do specjalnych 
puszek! Spore znaczenie miała również 
silnie napromieniowana woda kopalniana, 


Miedzianka — widok 'z 1954 ro. ż 
zbiorów Roberta orzęckiegi 


wydobywająca się ze szczelin, zarówno 
w starych, jak i nowych wyrobiskach. 

Choroby pojawiające się po kilku latach 
najczęściej kończyły się zgonem. W aktach 
kopalni wpisywano wówczas, że powodem 
była... pylica, gruźlica, czy inna typowo za- 
wodowa choroba gómicza. „Gómicyłeczyli się 
udrDominas wJeleniej Górze, a do sanatorium 
jeździli do Siewierza" - wspomina kolegów 
nieżyjącego ojca Janina R. Oczywiście pod- 
czas pobytów w szpitalach czy lecznicach, 
nigdy nie padały słowa o skutkach napro- 
mieniowania, czy chorobach popromiennych. 
Lekarze mieli absolutny zakaz informowania. 
Za niesubordynację groziła im utratapracy, 
uprawnień i długoletnie więzienie. Kolejnym 
zagrożeniem dla ludzi pracujących w kopal- 
niach uranu było ignorowanie zasad BHP, 
przez kadrę, specjalistów | samych górników. 
wwpnikało to z faktu, iż technika eksploatacji 
stała na bardzo niskim poziomie, skutkiem 
czego wielokrotnie dochodziło do zawałów. 
Nic dziwnego, skoro elementy zabezpiecza- 
jące stawiano w miejscach, gdzie wydoby- 
wano rudę uranową. W nie wentylowanych 
i niejednokrotnie bardzo wąskich chodnikach 
(zwłaszcza w Kletnie) dochodziło do trage- 
dii... uduszeń górników. 


Ostatnie lata 


Po intensywnej eksploatacji w latach 
1951-1953, od 1954 roku Rosjanie zaczęli 
powoli zmniejszać liczebność wyższej 
kadry, pracowników fizycznych oraz sa- 


pywanie się złóż rudy uranowej. Inaczej 
było w Czechosłowacji, gdzie złoża były 
na tyle bogate, iż kopalnie uranu mogły 
prowadzić wydobycie na wielką skalę. 
Kolejnym impulsem do opuszczenia 
polskich kopalni przez większość Rosjan, 
były wydarzenia polityczne, a dokładniej 
— strajk generalny i demonstracje ulicz- 
ne mające miejsce w końcu czerwca 
1956 roku w Poznaniu, tzw. „Poznański 
Czerwiec 1956". Wypadki czerwcowe 
doprowadziły do złagodzenia ideologii ko- 
munistycznej w naszym kraju oraz zmiany 
władzy. W szybkim czasie wprowadzono 
także szereg nowych decyzji w kwestii 


górnictwa uranowego. Odgórny nacisk + '* 


na „spolszczenie” kopali uranowych 


spowodował, że w przeciągu kilku lat x 
w sł 


(do 1965) wyjechali ostatni Rosjanie. Ich 
zadaniem było w głównej mierze przy- 
gotowanie polskich specjalistów. Nowa 
kadra - zgodnie ze wzorem poprzedniej 
— czuwała zarówno nad wydobyciem, jak 
i prowadzeniem poszukiwań rud. 
Wkrótce po tym, jak władze zdecy- 
dowały się wesprzeć badania naukowe 
w dziedzinie energii atomowej, w latach 
1957-1960 zaczęto tworzyć nowe ośrodki 
badawcze (Instytut Badań Jądrowych, Za- 
kład Wzbogacania Rud), uruchomiono 
pierwszy w Polsce, choć technologicz- 
nie radziecki, doświadczalny reaktor 
atomowy w Świerku. Do koordynacji 
działań związanych z przemysłem 
atomowym powołano Państwową Radę 
do Spraw Pokojowego Wykorzystania 
Energii Jądrowej. Dodatkowo stworzo- 
no stanowisko Przedstawiciela Rządu 
do Spraw Wykorzystania Energii Ato- 
mowej, któremu podlegały sudeckie 
ZPR-1. Ambitnym planom stworzenia 
w Polsce kilku elektrowni atomowych, 
stanęły na przeszkodzie głównie 
dwie kwestie — stałe kurczenie się 
zasobów rudy uranowej oraz zmiana 
polityki „władzy ludowej". Ponieważ 
wiązało się to ze zmniejszeniem 
dofinansowania ZPR-1, próbowano 
ratować kopalnie przez minimalizację 
kosztów, co i tak stało się preludium 
do zwolnienia ludzi i zamknięcia wy- 
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Betonowe pozostałości po kopalni £ 
w Radoniowie — czerwiec 2008. 
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robisk w kilku ośrodkach górniczych, np. 
Grzmiąca, — Kletno — 1957 r., Podgórze — 
1958. W 1962 roku, po ograniczeniu liczby 
pracowników Zakładów R-1 do niecałych 
900, zaprzestano prac poszukiwawczych, 
a następnie rozpoczęto likwidację kopalni 
„Wolność” w Kowarach. 

Nadal funkcjonowały kopalnie w Ra- 
doniowie i Górach Świętokrzyskich, skąd 
przywożono urobek do Kowar celem 
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wytworzenia koncentratu o wysokiej za- 
wartości uranu. W 1963 roku podano do 
wiadomości, że w Radoniowie, znanym 
dotąd z najbogatszych rud uranu w Pol- 
sce, skończyły się zasoby o wartości 
przemysłowej. W tym samym jeszcze roku 
do Kowar zwieziono końcowy urobek i ko- 
palnię zaczęto przygotowywać do likwida- 
cji. Po wywiezieniu dokumentacji, sprzętu 
górniczego i wartościowszych elementów, 
cały kompleks pozostawiono bez opieki. 
Nie zadbano należycie o zabezpiecze- 
/_ nie tego terenu, czego dowodem był 

i jest brak jakichkolwiek murów, czy 
płotów. Do dzisiaj w wielu miejscach 
na szczycie wniesienia Głębiec można 
potknąć się i przewrócić o wystające 
z ziemi żelazne szyny i pręty, elemen- 
ty stanowiące niegdyś wzmocnienie 
betonowych obiektów (obecnie kom- 
pletnie zniszczonych). Można również 
wpaść do głębokiego i szerokiego 
otworu, powstałego zapewne w wyniki 
osunięcia się ziemi do wnętrza starej 
sztolni... Kilkaset metrów od dawnej 
kopalni znajdują się domy mieszkalne, 
wzniesione zarówno przed, jak i po Il 
wojnie światowej. O tym, w jak szko- 
dliwych warunkach mieszkają i ż 
mieszkańcy dowiedzieli się niedawno... 
Anna G., która osiedliła się w pobliskim 
gospodarstwie mówi: „Świadomość 
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naszej rodziny i mieszkańców Radoniowa, 
że obok znajduje się kopalnia szkodliwa dla 
zdrowia i życia, była żadna. Nikt nie myślał 
o tym, że to stanowi jakieś zagrożenie. Kie- 
dy kopalnia była zlikwidowana, mieszkańcy 
Radoniowa na spacery chodzili na hałdy, 
ludzie zbierali tam grzyby i jagody. Tydzień 
temu, 19 kwietnia 2008 roku, w Radoniowie 
przeprowadzono badania i pomiary pro- 
mieniowania, również w piwnicy naszego 
rodzinnego domu. Stwierdzono przekrocze- 
nie 200 razy dozwolonej dawki... ". 
Kończąc niechlubne dzieje polskiego 
górnictwa uranowego, cofnijmy się na 
chwilę do przełomu lat 60. | 70. ubiegłego 
wieku. Po zaprzestaniu wydobycia rudy 
w 1966 roku, Dyrekcja Zakładów R-1 
obawiając się całkowitej likwidacji, podjęła 
decyzję o poszerzeniu zakresu produkcji 
towarowej o usługi karotażowe i wiertnicze 
na rzecz odbiorców zewnętrznych. Zaczęto 
prowadzić eksploatację hałd kamienia, 
którego przekształcano na grys i tłuczeń, 
po czym sprzedawano firmom zajmującym 
się budową dróg, placów czy nasypów 
kolejowych. Pozostawiono jednak usługi 
laboratoryjne, których celem było, m.in. 
pozyskiwanie koncentratu uranowego ze 
starych hałd kopalnianych. Z tego powodu 
pod koniec 1966 roku uruchomiono nawet 
oddzielny zakład, a zgromadzony koncen- 
trat przez kilka lat sprzedawano do ZSRR. 
Z powodu nieopłacalności produkcji, 
w 1972 roku w Zakładach Wzbogacania 
Rudy zaprzestano produkcji koncentratu, 
R 


ograniczając się do prac badawczych 
nad hydrometalurgicznymi metodami 
przerobu rud rzadkich pierwiastków. To 
była już wegetacja. Ostatecznie z dniem 
1 stycznia 1973 roku zarządzeniem rządu 
ZPR-1 w Kowarach zostały zlikwidowane. 
Ogółem wydobyto podobno ponad 700 
ton metalicznego uranu, który w całości 
trafił do Związku Radzieckiego. Ktoś 
mógłby teraz zapytać: czy to dużo? Jeśli 
odpowiem, że wydobycie rudy uranowej 
w Polsce stanowiło zaledwie 0,3 proc. 
wydobycia w krajach socjalistycznych 
Europy, to wyda się to bardzo słabym 
wynikiem. Pozornie, bo w porównaniu do 
zasobów kopalnianych wszystkich państw 
europejskich — okaże się, że byliśmy jed- 
nymi z nielicznych, a w latach 40. i 50. 
w grupie najważniejszych. 

Obecnie pod Kowarami ponownie 
zarabia się na uranie, choć w zupełnie 
odmienny sposób. Po sprawdzeniu i oce- 
nieniu niskiej radioaktywności w jednej 
ze sztolni (większość jest zalanych), 
w 2000 roku nowy — prywatny właściciel 
— otworzył Podziemną Trasę Turystyczną, 
zwaną „Sztolnie Kowary”. Ulokowano 
w niej podziemną wystawę minerałów 
oraz ekspozycję przedstawiającą historię 
tutejszego górnictwa. Ciekawostką niechaj 
będzie fąkt, iż wiosną 2001 roku trafiono 
na zamurowany szyb. Po rozebraniu twar- 
dej ściany znaleziono skrzynię, a w niej 
radzieckie dokumenty i mapy z lat 50. 
ubiegłego wieku. Czy zachodniosudeckie 
E K L A M 


Pozostałości betonowych filarów po ko- 
palni w Radoniowie — czerwiec 2008. 
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kopalnie kryją jeszcze niejedną skrzynię 
do odkrycia? Całkiem możliwe... Q 
Zdjęcia: Autor. Archiwalne zdjęcie 
pracowników kopalni w Radoniowie 
wykorzystano z broszury „Wleńskie 
Spotkania z Historią”, wydanej przez 
Powiatowe Centrum Edukacji we 
Lwówku Śląskim. 


Autor tekstu dziękuje Robertow| Bo- 
rzęckiemu z Muzeum Minerałów w Nowej 
Rudzie za udostępnienie szeregu infor- 
macji o kopalniach uranu oraz fotografii 
z prywatnych zbiorów. 
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WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


NAJLEPSZY W TEJ CENIE 
WYKRYWACZ NA RYNKU 


Najlepszy ? 
Tak, to prawda: 


NOWY RUTUS 
PRÓIma 


* automatyczne strojenie do gruntu 


* zmiana częstotliwości 


* rewelacyjna dyskryminacja klasyczna 
* dyskryminacja wybiorcza 20 punktów 


* znakomite zasięgi 


* identyfikacja cyfrowa 90 poziomów 

* identyfikacja wizualna trójpunktowa 

* programowanie tonów od 1 do 20 

* praca dynamiczna, statyczna, jednoczesna 
* SAT regulowany w 10 poziomach 


* dwa mikroprocesory 


SNRUTUS 


DETEKTORY METALI 


tel.: 058 
e-mail: rutus 


POSZUKIWANIA 


Bolków. Podziemna fabryka tuż, tuż... 


PIOTR MASZKOWSKI 


Tajne listy obiektów podziem- 
nych drążonych w czasie 
Il wojny światowej na terenie 
Ill Rzeszy zawierają kilkaset po- 
zycji. Obecnie niewiele z nich 
zlokalizowano, a jeszcze mniej 
spenetrowano. W Polsce naj- 
większe szanse są na dotarcie 
do obiektu oznaczonego kryp- 
tonimem „Lehm”. 


olków — malownicze miastecz- 

ko na Dolnym Śląsku, pełne 

jest drugowojennych tajem- 

nic. Niemcy przenieśli tutaj 

po 1943 roku kilka zakładów 
zbrojeniowych, budowali podziemną fa- 
brykę, zainstalowali nieopodal filię obozu 
koncentracyjnego Gross Rosen, a także 
mieli ukrywać skarby... | to nie byle jakie. 
W 2000 roku na zamku przeprowadzono 
zaawansowane badanie w poszukiwaniu 
Bursztynowej Komnaty, a sam Bolków 
stał się na kilka tygodni jedną z najbar- 
dziej prawdopodobnych lokalizacji tego 
bezcennego zabytku. Od dawna jednak, 
chyba najbardziej realną pozostałością 
po ostatniej wojnie jest tajemniczy obiekt 
usytuowany w zboczu pobliskiej Góry 
Ryszarda. Prawdopodobnie wzgórze to 
kryje w swym wnętrzu wydrążoną w cza- 
sie ostatniej wojny podziemną fabrykę 
zbrojeniową, oznaczoną wg listy oznaczeń 
kodowych niemieckich obiektów podziem- 
nych kryptonimem „Lehm”. Przez długie 
lata po wojnie obiekt wydawał się zapo- 
mniany, jednak budził zainteresowanie 
polskich władz już w latach 40. XX wieku. 
Informacje o nim odnajdujemy m.in. w ra- 
portach Akcji Rozbrajania Linii Odry oraz 
Przedsiębiorstwa Poszukiwań Terenowych, 
które kilkakrotnie próbowały penetrować 
wnętrze Góry Ryszarda. W sprawozdaniu 
nr 8 inż. Mazura z 28.V.1947 roku pod 
pozycją 20. znalazła się notatka następu- 
jącej treści: „Od obywatela inż. Marka Dyr. 
Przedsiębiorstwa »Specjalistyczne Roboty 
Górnicze« w Wałbrzychu otrzymałem infor- 
mację, że w m. Bolków k/Wałbrzycha znaj- 
dują się dwie zawalone sztolnie (na terenie 
Fabryki Lnu »Wisła« w Bolkowie). Wg po- 
głosek zawierają one m.in. sprzęt górniczy, 
w związku z czym w/w przedsiębiorstwo 
zamierzało przystąpić do ich odkopywa- 
nia, lecz zaniechało tego zamiaru z braku 
funduszów i odpowiednich pełnomocnictw. 
Sprawdzę te dane na miejscu w najbliż- 
szym czasie”. Nie wiemy czy inspektor 
dokonał jakichkolwiek oględzin, jednak 
sprawa była na tyle ciekawa, że również 
kontynuator działań rozwiązanej ARLO, 


PPT umieściło je na 
liście obiektów do 
penetracji. Takowa 
musiała nastąpić, 
gdyż w sprawoz- 
daniu z działalno- 
ści PPT za okres 
pomiędzy 1.VIII-31 
XII.1949 roku w pla- 
nie prac na luty 
1949 r. uwzględnio- 
no interesujące nas 
podziemia: „Bol- 
ków — podziemna 
fabryka VDM (silniki 
lotnicze). Na pod- 
stawie własnych pe- 
netracji i zdobytych 
informacji od Niemca inspektora, który 
nadzorował prace podziemne, znajduje 
się na terenie Bolkowa podziemna fabryka 
silników, do której Niemcy zwieźli część 
obrabiarek, jednak fabryki nie uruchomili. 
Dwa wejścia zostały przez ustępujących 
Niemców wysadzone. Jedno wejście zo- 
stało częściowo odkryte i przez jednostkę 
WP odminowane, jednak całość nie została 
zbadana. Przygotowano plan dalszej pracy, 
do której przystąpimy z chwilą nastania 
odpowiednich warunków atmosferycznych. 
Przewiduje się wykop około 100 m sześć 
ziemi I odrzucenie 60 m sześć skały”. Czy 
tym razem przeprowadzono jakieś działa- 
nia? Z kontekstu sprawozdania Wydziału 
Technicznego PPT z 21.II1.1949 r. wynika, 
że jednak nie: „Drugą poważniejszą pracę 
planujemy w Bolkowie, gdzie przystąpimy 
do odkopywania wysadzonego wejścia 
do fabryki silników. Fabryka ta wg posia- 
danych informacji była już wykańczana, 
zwieziono tam jakieś obrabiarki, ale pro- 
dukcji nie uruchomiono”. Nie wiemy jaki 
był ostateczny efekt tych działań, gdyż 
dostępna dokumentacja na ten temat mil- 
czy, Być może poszukiwania prowadzone 
w pobliskim zamku w październiku 1948 
roku tak zaabsorbowały PPT, że inspek- 
torzy porzucili kosztowne i czasochłonne 
prace, bądź uznali przedsięwzięcie za 
nieopłacalne. 

Ponad pół wieku później odmiennego 
zdania był znany w środowisku eksplorator 
Mieczysław Bojko, który od ponad 10 lat 
prowadzi intensywne i chyba najbardziej 
systematyczne prace w Górze Ryszarda, 
mające na celu dotarcie do wnętrza 
podziemnej fabryki. W trakcie poszcze- 
gólnych etapów prac udało się odsłonić 
spore fragmenty korytarza prowadzącego 
do zasadniczej części podziemi. — Obec- 
nie, oprócz 60 m przy wejściu, mamy 


ok. 100 m oczysz- 
czonego korytarza, 
gdzie będzie moż- 
na otworzyć trasę 
turystyczną — mówi 
M. Bojko. Niewąt- 
pliwie atrakcja tego 
typu wpłynęłaby 
na ożywienie ru- 
chu turystycznego 
w miasteczku, Co 
więcej, poza szto|- 
niami drążonymi 
w ramach projektu 
„Riese”" w Górach 
Sowich, byłaby to 
pierwsza niemiecka 
fabryka podziemna 
udostępniona do zwiedzania w Polsce. 
Obecnie trwają rozmowy z władzami 
Bolkowa o przedłużenie umowy dzierża- 
wy. Jeżeli obie strony dojdą do porozu- 
mienia, trasa stanie się rzeczywistością. 
Być może uda się również pozyskać 
fundusze unijne wspomagające tego typu 
przedsięwzięcie. Otworzenie trasy na 
tym etapie pozwoli kontynuować również 
dalsze prace mające na celu dotarcie 
do kolejnego ciągu pomieszczeń. - Mam 
pewne podstawy sądzić, że znany nam 
w chwili obecnej obiekt nie jest jedyną tego 
typu strukturą wydrążoną w Górze Ryszar- 
da. Istnieje duże prawdopodobieństwo, 
poparte materiałem źródłowym i pracami 
eksploracyjnymi, że równolegle budowano 
inne, bardziej rozbudowane podziemia. 
Niestety nie wiemy w jakim stopniu zostały 
zbudowane. Z pewnością znany nam sche- 
mat fabryki z 1944 roku nie jest planem wy- 
konawczym, a jedynie przeprojektowaniem 
wcześniejszego, niestety nieznanego nam 
założenia. Prawdopodobnie obiekt miał 
mieć 4 sztolnie produkcyjne po 152 metry 
każda, przegrodzone 19 m warstwą skały, 
w celu stabilniejszego rozłożenia górotworu 
— opowiada eksplorator. 

O postępach działań eksploracyjnych 
w Bolkowie informowaliśmy na naszych 
łamach wielokrotnie („Odkrywca” nr 10/02, 
5, 12/04, 1/05, 1/06). Za każdym razem 
zapowiadaliśmy rychłe zakończenie prac, 
tymczasem mijają kolejne lata. Miejmy 
nadzieję, że tym razem to ostatnie już 
przypomnienie tego tematu przed spek- 
takularnym finiszem. 
Zdjęcie: M. Bojko 


LITERATURA: 

1. Lubicz-Woyciechowski M. „Tajemnicza 
działalność Przedsiębiorstwa Poszukiwań 
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KIWAI 


Monte Cassino cz.» 
1944-2008. Odkryć i zrozumieć... 


KRZYSZTOF PIOTROWSKI 


Podobnie jak na odcinku Kresowej („Odkrywca” nr 8/2008), 
o zmierzchu 16 maja na wcześniejszym kierunku natarcia ruszyły 
oddziały Dywizji Karpackiej. Jako pierwsza do spatrolowania 
Wzg. 593 wyruszyła 30 osobowa grupa uderzeniowa dowodzona 
przez ppor. Jędrzejewskiego. Do jej składu dołączono radioope- 
ratora Gustawa Herlinga-Grudzińskiego. 


Stanowiska polskich żołnierzy na 593. 
Pozycja zwana „Szlamp”. 


ołnierze wyruszyli trasą swoich 

poprzedników, spod Domku 

Doktora wzdłuż ścieżki prowa- 

dzącej do Bramki, a następnie 

na wysunięte pod nos Niem- 
ców placówki 2. kompanii z 3. baonu 
na „Szlampie”". Mijając Bramkę wkraczali 
na wygasłe pole walki sprzed kilku dni. 
To tutaj podczas pierwszego ataku por. 
Pańczyszyn swoim kijem hokejowym 
zaprowadzał porządki wśród żołnierzy 
pnących się na 593. Patrol bojowy ppor. 
Jędrzejewskiego nie musiał długo czekać 
na „powitanie” strony niemieckiej. Zaczęło 
się tradycyjnie od wymiany odbezpie- 
czonych granatów. Następnie dołączyło 
terkotanie broni strzeleckiej, a po niej, 
rozbudziły się baterie artylerii przygniata- 
jącej walczących i tłumiącej wszelki ruch 
na zapleczu. Ta uśmiercająca w ciemno- 
ściach szarpanina na wierzchołku Góry 
Ofiarnej trwała do świtu 17 maja, kiedy 
od strony Klasztoru, na naszych żołnierzy 
zaczął spadać nieprzyjacielski ogień blo- 
kujący jednocześnie drogę zaopatrzenia 
w okolicy Głowy Węża. Jednocześnie, 
gdy o 9 rano przeciwnik przeprowadzał 
kolejny kontratak aby odzyskać kontrolę 
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wierzchołka Wzg. 593, a Klasztor „strzelał” 
do naszych, alianckie dowództwo — TAC 
(Tactical Headquarters) rozpuszczało wia- 
domość, że na ruinach opactwa powiewa 
biała flaga. Jednak każdy kto dosięgał 
wzrokiem ruin klasztornych nie mógł jej 
zauważyć... Ale cóż, nikt nie śmiał kwe- 
stionować wiadomości z tak poważnego 
źródła. Wydano więc rozkazy natarcia 
dla 4. i 6. batalionu, aby ostatecznie 
rozstrzygnąć los wielomiesięcznego star- 
cią o szczyt góry pochłaniającej każdą 
ilość szturmujących. Jako pierwsze poszły 
wydzielone grupy szturmowe z 1. kompa- 
nii zaopatrzone w PIAT-y, które bardzo 
ułatwiały „rozmowę” z załogami kamien- 
nych bunkrów. Przemieszanie obu stron 
na szczycie było wielkie, a w starciu 
używano głównie granatów. Dla samego 
4. baonu, pomiędzy 17 a 19 maja, do- 
starczono 2400 sztuk Millsów i granatów 
zaczepnych No 69. Tabele zaopatrzenio- 
we wykazały, że wyznaczona specjalnie 
do zabezpieczenia ataku na 593 4. komp. 
kpt. Nowaka, dostarczyła 10 ton różnego 
rodzaju materiałów i środków walki. Star- 
cie nie ustawało ani na chwilę, a biała 
flaga... okazała się być jedynie przed- 


wczesnym mirażem. Tymczasem puł- 
kownik Heilman, dowódca 3. pułku strz. 
spad., odpowiedzialny za obronę Wzg. 
593 i 569 nakazywał stałe ponawianie 
kontrataków celem, jak to określił — „po- 
wstrzymania ataku polskich hord”. Dlatego 
też od ruin Albanety stale pięły się grupki 
spadochroniarzy zasilających obronę, 
i podejmujące próby odbicia przejętych 
stanowisk i bunkrów. Wir bitwy coraz 
bardziej intensyfikował działania. Z drob- 
nej wymiany ognia zainicjowanej przez 
żołnierzy ppor. Jędrzejewskiego, rozpętała 
się zacięta walka o każdą piędź wierz- 
chołka Góry Ofiarnej. Gdy po raz kolejny 
od strony Albanety Niemcy przystępowali 
do kontrataku na Wzg. 593, natarcie 
rozpoczynała 4. kompania kpt. Taradaja, 
wiążąc jednocześnie niemiecki ogień ze 
Wzg. 569. Kolejno, o 10:45 atak wsparto 
3. komp. z 4. baonu, a godzinę później 
do akcji wprowadzono 1. kompanię por. 
Irlika z 5. baonu, która planowo miała 
przedłużyć atak na Klasztor. Wówczas 
zdesperowani furią natarcia obrońcy od- 
palili założone ładunki na polu minowym 
pochłaniając w jednym tylko momencie 
10 żołnierzy por. Irlika. Walczono zaciekle 
o każdy centymetr przeklętego wzgórza. 
Podobnie jak podczas pierwszego natar- 
cia, spod urwiska skalnego ciągle kozioł- 
kowały w powietrzu „handgranaty” unie- 
możliwiając pozostawanie na najbardziej 
wysuniętym grzbiecie góry. Południowy 
skłon 593 i droga zaopatrzenia nieprze- 
rwanie okładane były ogniem idącym 
z Klasztoru i od D'Onofrio. Nie skutkowało 
wsparcie ogniowe artylerii brytyjskiej, która 
podczas naszego szturmu wbiła ok. 1400 
pocisków w ruiny opactwa. Było już późne 
popołudnie, kiedy dodatkowo w dowódz- 
twie 1. Brygady Strzelców Karpackich 
wydano rozkaz dołączenia do natarcia 
dla 2. komp. z 5. baonu, która wkro- 
czyła w bitwę o godz.16. Wcześniejsze 
grupy uderzeniowe poniosły duże straty 
i konieczne było wprowadzenie świeżego 
oddziału, który podtrzymywałby furię ude- 
rzenia i umożliwiał utrzymanie zdobytego 
terenu. Powoli zbliżał się koniec dnia 
i nadal nie było widać rozstrzygnięcia 
walki. Na szczycie Góry Ofiarnej cały czas 
pozostawały nie rozbite trzy silne kamien- 
ne bunkry otoczone zasiekami i minami. 
Straty obu stron sięgały zenitu, walczący 
z zawziętością żołnierze byli krańcowo 


wycieńczeni. W czasie walki poległ m.in. 
dowódca polskiego ataku ppłk. Fanslau 
oraz mjr Stojewski-Rybczyński. Przechwy- 
tywane niemieckie meldunki mówiły ciągle 
o wycofaniu się, ale opór obrońców nie 
wykazywał zmian. 

W czasie gdy grupy uderzeniowe 
Karpackiej | Kresowej inicjowały drugie 
natarcie, Drogą Polskich Saperów w stro- 
nę Gardzieli pięły się czołgi 4. p.panc. Ich 
zadaniem było, po raz kolejny, wdarcie 
się w dolinę Albanety i prowadzenie ognia 
wspierającego na osi natarcia nacierają- 
cej piechoty. O 7:20 do Gardzieli dotarły, 
jako pierwsze, czołgi 2. szwadronu kpt. 
Drelicharza, a na lekko opadający grzbiet 
płd. Widma próbę wdarcia podjęły czołgi 
3. szwadronu. Wąski wlot w dolinę Alba- 
nety ponownie został silnie zaminowany 
przez Niemców pomiędzy pierwszym, 
a drugim natarciem, tym samym przekro- 
czenie wąskiego przesmyku okazało się 
niemożliwe bez wcześniejszego rozmi- 
nowania przedpola. Saperzy wielokrotnie 
podejmowali próby uwolnienia od min 
choćby kilku metrów terenu, ale za dnia 
byli łatwym celem dla strzelców z sąsia- 
dujących wzgórz. W tej sytuacji musieli 
pozostać pod pancerzami zatrzymanych 
czołgów i oczekiwać dogodnego momen- 
tu do wykonania zadania. 

Tymczasem czołgi kpt. Drelicharza 
nie mogąc przekroczyć zaminowanego 
grzbietu Gardzieli, rozpoczęły prowadze- 
nie ognia w stronę rozpoznanych bunkrów 
niemieckich wspierając tym samym 
natarcie kompanii szturmowych 6. ba- 
talionu mjr. Różyckiego, walczącego 
na wcześniejszym odcinku uderzenia 
1. baonu ppłk. Raczkowskiego. Żołnie- 
rze Różyckiego wbili się o 11:20 w ko- 
tlinkę przed Mass Albanetą, nawiązując 
walkę z bunkrami na płn. stoku Wzg. 
593. Jako pierwsza uderzyła 2. komp. 
por. Brzozowskiego, później na kierunku 
ruin Albanety wbiła się 1. komp. kpt. Bitki 
przechodząc przez stanowiska 4. kompa- 
nil wspierającej uderzenie czołgów w Gar- 
dzieli. Atakujących żołnierzy zatrzymał 
jednak silny ogień idący ze wszystkich 
kierunków. Wówczas w kotlinkę wysłano 
ostatnią 3. kompanię por. Tarnowieckiego. 
Najważniejsze to nie zalegać! W świetle 
dnia trudnym zadaniem było dostarcza- 
nie szybko topniejących środków walki 


Ruiny Mass Albanety. 


i odtransportowanie 
rannych. Szaleją- 
cy ogień uniemoż- 
liwiał jakiekolwiek 
poruszanie się. Na 
szczęście niemiec- 
ka obrona topniała. 
Każdy rozbity bun- 
kier oznaczał zga- 
szenie kolejnego 
śmiercionośnego 
ognia i zbliżał roz- 
strzygnięcie walki 
ku końcowi. Na 
widok krwawią- 
cych żołnierzy 
6. baonu, szwa- 
dron kpt. Dreli- 
charza otrzymał, 
o godz.15, rozkaz 
ataku przez pole 
minowe na kierunku 
Albanety. Tuż po 
przekroczeniu garb- 
ka Gardzieli, czołgi 
musiały się jednak 
zatrzymać, gdyż 
teren był silnie za- 
minowany, a z nie- 
widocznego miejsca 
rozpoczął strzelanie 
ofenrohr. W tej sy- 


Trud walki polscy żołnierze przepijali 
wodą ze studni w Cervaro oraz piwem 
i Coca-Colą z amerykańskich dostaw. 
Butelki odnalezione w miasteczku 
Caira, przy wlocie na Drogę Polskich 
Saperów. 


tuacji załogi czołgów rozpoczęły prowa- 
dzenie ogniowego wsparcia nacierającej 
na lewo piechoty. Około godz.18 karabiny 
maszynowe były już tak przegrzane, 
że dalsze strzelanie było nieskuteczne, 
poza tym wnę- 
trza czołgów 
przepełnia- 
ły gazy, więc 
zdecydowano 
się na otwar- 
cie wszystkich 
klap i włazów. 
W czasie gdy 
z wielkim tru- 
dem czołgi 
2. szwadronu 


amunicyjnych. Szopa przy. 
Domku Sanitarnym u 
p Drogi Polskich Saperów. 
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Rozbity w Gardzić 

jeli czołć 
Ppor. Białeckiego i ŁOWI 
Zoryczny grób jego załogi, 
(maj 1944), 


rę 


podnóżdęć 


wdzierały się w Gardziel, wspinaczkę 
na południowe Widmo rozpoczęły czołgi 
3. szwadronu. Tak jak przed bitwą do- 
wódcy obu dywizji, gen. Duch i gen. 
Sulik ciągnęli supełki o rejon walki, tak 
dowódcy plutonów 3. szwadronu posta- 
nowili ciągnąć zapałki o wyznaczenie za- 
dań. Wśród nich było trzech podporucz- 
ników: Białecki, Besser i Kochanowski. 
Białecki poległ, a Besser zaproponował 
półroczny żołd Kochanowskiemu za od- 
stąpienie zadania. Kochanowski wsiada- 
jąc do czołgu odparł: „nie ma tak dobrze” 
— | ruszył miażdżyć bunkry płd. Widma. 
Czołgi pnące się po stromiźnie wzgórza 
wyły na wysokich obrotach wyszukując 
przejść między głazami. Na widok pol- 
skich pancerzy kamienne bunkry siejące 
śmierć wśród piechoty ucichły, a te, 
które się odezwały, szybko obracał w pył 
ogień atakujących czołgów. Nagle wśród 
stanowisk niemieckich zaczęły wyrastać 
białe szmaty. Jeńców było coraz więcej. 
Zrozumieli, że i my mamy teraz pancerz. 
Ale czołgiści jeńców przetrzymywać bez 
wsparcia piechoty nie mogli. Posłano ich 
więc, na słowo honoru, w stronę dolinki na 
zapleczu Gardzieli. Doszli sami, bowiem 
odeszła im już jakakolwiek chęć dalszego 
oporu. Szybko zbliżał się zmierzch i z wy- 
suniętych stanowisk trzeba było wycofać 
czołgi 3. szwadronu, gdyż w nocy mogły 
stać się łatwym celem dla przeciwnika za- 
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Polski cmentarz woje 


... | 64 lata później. 


opatrzonego w Panzerschrecki, czy miny 
magnetyczne. Wycofać też chciano czołgi 
kpt. Drelicharza z Gardzieli i zastąpić 
jego grupę dziewięcioma czołgami pod 
dow. por. Bortnowskiego, ale Drelicharz 
poprosił o pozostawienie go na zdobytym 
placu, mimo świadomości zagrożeń. Nie 
odmówiono mu prośby — zrozumiano po- 
wód. Odpowiedział krótko: „dziękuję”. 
Bilans poniesionych strat był wysoki, 
lecz do wieczora 17 maja atakującym 
udało się zająć i oczyścić całe Widmo, 
M. S. Angelo, płn. stoki Wzg. 593 w stro- 
nę Albanety oraz mocno przetrzebić obro- 
nę na samym wierzchołku Góry Ofiarnej 
i S. Angelo. Po naszej stronie poległo jed- 
nak wielu żołnierzy, wśród nich z-ca do- 
wódcy dywizji, dwóch dowódców brygad, 


Prowizoryczny ołtarz przy figurze Św. Benedykta w ruinach 
Klasztoru (maj 1944). 
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nny na M. Cassino (wrzesień ! 


pięciu dowódców 
batalionów i trzech 
majorów. 17 maja 
był czarnym dniem 
dla kadry oficer- 
skiej Il Korpusu 
gen. Andersa. Ale 
cóż, od zawsze 
w historii wojen 
przykład idzie 
| z góry, a odpo- 


wiedzialność po- 
nosi ten kto do- 
wodzi. O godz. 
22 przechwycono 
kolejny meldunek 
z rozkazami wyco- 
fania niemieckich 
obrońców z Klasz- 
toru i znacznej 
części masywu 
wzgórz M. Ca- 
ssino. Wysyłane 
patrole bojowe 
natrafiały jednak 
na niezmienną siłę 
ognia, a o drugiej 
w nocy spado- 
chroniarze przy- 
puścili kolejny 
kontratak-na szczycie 593. Taka sy- 
tuacja trwała aż do świtu 18 maja 
kiedy wysłano kolejne patrole 
dla zlustrowania terenu. 
Gdy wstawał ostatni 

dzień walki, patrol wy- 
słany o świcie na Wzg 


Natychmiast, w stronę Ma: 
Albanety, wysłano kolejnych 
żołnierzy z 6. baonu, a w stronę 
Wzg. 476 i Klasztoru, przez 593, 
chłopców z baonów 4. i 5. W tamtej 
okolicy dowódca plutonu rozpoznawczego 
por. Leśniak wziął do niewoli komendanta 
klasztoru kpt. Bayera, który niebawem 
stracił nogę na jednej z założonych przez 
swoich żołnierzy min. W tym czasie ze 
stanowisk 12. Puł- 
ku Ułanów Podol- 
skich, znajdujące- 
go się w najbliż- 
szym sąsiedztwie 
opactwa, wysłano 
patrole z 2. i 3. 
szwadronu. 
Pierwszy do 
ruin Klasztoru 
wkroczył ppor. 
Gurbiel z patro- 
lem 13 ułanów. 
O godz.10:20 
zdobywcy za- 
tknęli proporczyk 
pułku na gruzach 
klasztoru Monteca- 
ssino, po czym, na 


569 stwierdził brak U 
JI ISS 


rozkaz gen. Andersa, wysłany na miejsce 
kpt. Rogulski z Kwatery Głównej zatknął 
flagę polską i angielską. 

Pozostający w ukrytych stanowiskach 
i bunkrach niemieccy spadochroniarze na 
widok zbliżających się orzełków siedzieli 
cicho, nie otwierali już ognia. Woleli trafić 
do niewoli brytyjskiej. O tym fakcie nasi 
żołnierze dowiedzieli się od napotykanych 
żołnierzy angielskich, którzy prowadząc 
jeńców z uśmiechem pytali: „to od was 
tak uciekali?". Niektórym Niemcom wy- 
ciąganym z różnych kryjówek i schronów 
trzeba było tłumaczyć, że walka jest skoń- 
czona, że idą do niewoli. Widocznie nie 
dotarł do nich w nocy rozkaz wycofania 
się. Pięciomiesięczne nasączanie ziemi 
włoskiej krwią dobiegało końca w jednym 
momencie. W świat szły krótkie komuni- 
katy: „VICTORY”, „ZWYCIĘSTWO". 

Niezwyciężona miesiącami twierdza 
upadła. Walka jednak nie dogasła jesz- 
cze na $. Angelo (Górze Anioła Śmierci), 
Przez cały dzień 18 maja prowadzono bój 
o rozbicie ostatnich bunkrów-olbrzymów. 
Opór obrońców stopniowo wygasał, ale 
trzeba było bić się o każdą piędź terenu. 
O godz. 4:15 19 maja, wysłane dnia po- 
przedniego wieczorem patrole wystrzeliły 
rakiety ry że wzgórze zostało 


poż” granatów Mills użytych przez naszych 
poż” na 593... 


„.. I broni strzeleckiej. 


ostatecznie zdobyte. W stronę drogi nr 6 
jako pierwsi zeszli żołnierze ppor. Stoj- 
nowskiego z 15. baonu, aby nawiązać 
kontakt z Anglikami atakującymi doliną 
Liri. Na polu walki, w masywie, niezwy- 
ciężone dotychczas miesiącami bunkry 
objęła nagle cisza. To koniec. Wokół zale- 
gało wiele ciał żołnierzy obu stron. Gdzieś 
w oddali słychać było przesuwającą się 
na przedpolu Linii Hitlera walkę. 

Trudno zrozumieć tę bitwę, choćbyśmy 
nie wiem jak długo zgłębiali mapy i studio- 
wali relacje. Tego obrazu nie sposób już 


Hejnał Mariacki odegrany przez plut. 
Emila Czecha w maju 1944 roku. 


Włoski granat SRCM 
wz. 35 ze schronu 
na płd. Widmie. 


R 


Podeszwa buta strzelców gór- 
skich z 569 powszechnie uży- 
wanego przez spadochronia- 
rzy w masywie M. Cassino. 


Autor w mundurze Il Korpusu na tle 
Klasztoru Montecassino. Nie jest znane 
miejsce gdzie znajduje się oryginalna 
trąbka sygnałowa, na której zagrano 
hejnał w 1944 roku. Ta widoczna na 
zdjęciu — pochodzi z jednego z domów 
na zapleczu Doliny Rapido. Kto zaręczy, 
że to nie ta sama? 


tem 


Napis na pomniku 3. DSI 


K na Wzg. 593. 


W tle Klasztor Montecassino. 


odtworzyć. Wydarzenia te do- 
świadczyli i widzieli jedynie 
Ci co walczyli, a z Nich 
wielu poległo. Ostatni, któ- 
rzy przeżyli „odchodzą... 
o wielu rzeczach niestety 
nie dowiemy się już nigdy. 
Będąc tam od lat i szu- 
kując na odcinku polskim 
pamiątek po bitwie wiem 
jedno — to miejsce nauczyło 
mnie pokory i cierpliwości. 
Nauczyłem się szanować tę 
ziemię i wszystko co z nią 
związane. Może właśnie 
dlatego spotyka mnie tyle 
życzliwości i zrozumienia ze 


E k L A Mm 


MASTER III, DUKAT 7, PIONIER 7, 
SELEKT 7, 


Sopot 058 5514298, 0504458590 | 


strony miejscowych. Nie gonią mnie z mo- 
tykami, a pozwalają na robienie rzeczy, 
których właściwie bez pozwoleń nikomu 
dokonywać nie wolno. Traktują wręcz jak 
swojego, jak Cassińczyka. Podobnie jest 
z napotykanymi przeze mnie... dzikami, 
żmijami, skorpionami i innymi miejscowymi 
„żyjątkami”. Przechodząc obok siebie, cza- 
sem zatrzymujemy się, „gawędzimy” po 
swojemu, wymieniamy uśmiechy i potem 
każde z nas idzie w swoją stronę. Można 
powiedzieć, że znamy się nawet z imienia. 
| jakoś to, się toczy. 
Tym artykułem kończę cykl opowiadań 
o Monte Cassino. To co zostało zamiesz- 
czone na łamach „Odkrywcy”, to zaledwie 
cząstka tego co widziałem i chciałem 
przekazać, aby pamiątki po wielkiej dla 
historii Polski Bitwie Narodów nie pozostały 
bezimienne... więc stawiam kropkę. Q 
Zdjęcia: arch. Autora 


P.S. Korzystając z okazji chciałbym 
serdeczne podziękować Wszystkim, od 
których przez lata otrzymałem pomoc 
i zrozumienie dla tematu, o którym traktuje 
zamieszczona seria artykułów. Szcze- 
gólne podziękowanie kieruję do Bartka 
Błaszkowskiego, który przed kilkoma laty 
powiedział do mnie krótkimi słowami: „Na 
nic się nie patrz, ty rób swoje!”. | robię. 


A 
rza 


MAGNETOMETRY 
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oszukiwacze skarbów istnieli 

w zasadzie zawsze, najczę- 

ściej jako zjawisko marginalne, 

często o zabarwieniu prze- 

stępczym, jak np. egipscy 
rabusie grobowców. W Polsce, pomijając 
pierwsze powojenne „szpilowania” gruntu, 
prowadzone w poszukiwaniu dóbr wy- 
siedlonej ludności niemieckiej, zjawisko 
szerszych „poszukiwań skarbów” dało się 
zauważyć po gierkowskim otwarciu na 
Zachód, kiedy wraz z używanymi samo- 
chodami przyjechały do kraju pierwsze, 
profesjonalne wykrywacze metali i pojawili 
się poszukiwacze, jako niewielka, ale 
dostrzegalna grupa społeczna, często 
stanowiąca pożywkę dla żądnych sen- 
sacji dziennikarzy, co z kolei jej przy- 
sparzało zwolenników. Używając terminu 
„profesjonalne wykrywacze” mam na 
myśli takie, które umożliwiały penetrację 
gruntu na większą głębokość niż proste 
urządzenia wojskowe konstruowane z my- 
ślą o wykrywaniu min, z natury rzeczy 
umieszczanych płytko w ziemi, a więc 
nieprzydatne w wykrywaniu przedmiotów 
zakopanych głębiej. 

Masowy „wysyp” poszukiwaczy skar- 
bów nastąpił po przełomie politycznym 
lat 90., gdy zardzewiały karabin, ten naj- 
częściej znajdowany „skarb”, przestał być 
traktowany przez policję jako przedmiot 
niebezpieczny, mogący służyć obaleniu 
władzy ludowej, a zaczął być traktowany 
właśnie jak zardzewiały karabin. Destrukty 
militariów, dla nie zainteresowanych bę- 
dące żelaznym złomem, dla' miłośników 
militariów 1 poszukiwaczy świadectwem 
historii | przedmiotem pożądania. Popu- 
larności zjawiska poszukiwań szeroko 
rozumianych skarbów właśnie w Polsce, 
sprzyjały takie czynniki jak położenie 
geograficzne, czyniące z niej arenę euro- 
pejskich konfliktów zbrojnych, oraz zmiany 
terytorialne po Il wojnie światowej, skut- 
kujące wysiedleniem niemieckiej ludności 
z Prus Wschodnich, Pomorza, Śląska i ka- 
wałka Brandenburgii. Na tym ogromnym 
terytorium, przyznanym Polsce po klęsce 
hitlerowskich Niemiec, jego mieszkańcy 
swoje mienie masowo powierzyli ziemi. 
Najpierw z obawy przed zniszczeniem 
przez nadchodzący front. Potem, przed 
wysiedleniem, w nadziei odzyskania tegoż 
mienia po powrocie na ojcowiznę, jako że 
powszechna była niewiara w stabilność 
nowego układu politycznego i zaistniałych 
zmian terytorialnych, niewiara zarówno 
napływowej ludności polskiej, jak i wy- 
siedlanej niemieckiej. 

Innej niż ukrycie możliwości uratowa- 
nia swego dobytku, ludność niemiecka 
właściwie nie miała, ze względu na prze- 
bieg działań wojennych — odcięcie Prus 
Wschodnich, czy błyskawiczne posuwanie 
się Rosjan podczas ofensywy zimowej 
1944 i styczniowej 1945 r. Także inne 
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Poszukiwacze militariów na tropie broni z Twier- 


dzy Wrociaw 


Gdzie jest broń 
z Festung Breslau? 


WOJTEK STOJAK 


Sześćdziesiąt trzy lata temu, 6 maja 1945 roku skapitulowała 
Festung Breslau. 50 tys. niemieckich żołnierzy poszło do sowiec- 
kiej niewoli, ale najpierw, zgodnie z warunkami aktu kapitulacji, 
Niemcy mieli przekazać „broń, wszelkie środki bojowe, środki 
transportu i urządzenia techniczne w stanie nieuszkodzonym”. 
I przekazali, choć nie zawsze w stanie nieuszkodzonym. To było 
50 tys. karabinów! Co się z nimi stało? Co wydarli ziemi poszu- 
kiwacze militariów i skąd się w ogóle wzięli ci, których pasją 
i przedmiotem pożądania stał się zardzewiały karabin? Poniższy 
tekst to luźne dywagacje na te tematy, jako że trudno dokonywać 
stricte historycznych ustaleń na podstawie domysłów, szcząt- 
kowych informacji i charakteru wykopanych z ziemi artefaktów. 
Toteż część poniższych rozważań pewnie mija się z historyczną 
prawdą, za to cała reszta jest „prawdą i tylko prawdą”. 


czynniki, jak spóźnione często rozkazy 
ewakuacyjne, ograniczone możliwości 
transportowe i ostra zima 1944/45 na- 
rzucająca konieczność zabrania przede 
wszystkim ciepłej odzieży, żywności dla 
ludzi i paszy dla zwierząt spowodowały, 
że zegar, maszyna do szycia, ulubiony 
wazon i porcelana, musiały zostać na 
miejscu. Ukrycie dawało szansę, że doro- 
bek, całego czasem życia, ocaleje. Więc 
chowano. | ten właśnie, ukryty, cudzy 
dobytek, najczęściej zwykłe przedmioty 
użytku domowego, okraszone srebrną 
łyżeczką lub monetą, 50 lat później awan- 
sował do miana „skarbu” odkrywanego 
przez polskich poszukiwaczy. Powyższe 
uwarunkowania powodowały, że od czasu 


do czasu, ktoś coś znajdował, plotka po- 
dwajała wartość znaleziska i przysparzała 
zwolenników nowemu hobby. 

Jeśli chodzi o tytułowy termin „poszu- 
kiwacz militariów", należy go traktować 
raczej jako specjalizację, wynikającą 
nie tyle z wyboru, co z faktu, iż naj- 
częściej znajdowanym „skarbem” na 
terenie Dolnego Śląska (i nie tylko), 
jest amunicja wszelkiego autoramentu 
i broń, toteż przemianę „poszukiwacza 
skarbów” w „poszukiwacza militariów" 
niejednokrotnie kształtują niezależne od 
jego woli okoliczności. Zainteresowanie 
militariami, jako przedmiotem poszukiwań 
i kolekcjonerstwa, przychodzi z czasem, 
gdy wraz z kolejnym wykopanym ka- 


rabinem natrętnie nasuwa się pytanie: 
„Co ja właściwie znalazłem?”. Po prze- 
studiowaniu obfitej literatury przedmiotu, 
powstaje nowe ukierunkowanie — militaria, 
i poszukiwacz skarbów, marzący pier- 
wotnie o miśnieńskiej porcelanie, złotych 
monetach i bursztynowych komnatach, 
zaczyna obstukiwać z rdzy pogięte kara- 
biny. Nie bez znaczenia jest chyba także 
czynnik psychologiczny. W zdecydowanej 
większości poszukiwaniami pasjonuje się 
męska część populacji, a od zawsze 
drewniany, a potem żelazny karabinek 
był ulubioną męską zabawką, toteż ze- 
wnętrzne uwarunkowania, popychające 
nas w stronę broni, przyjmujemy bez 
większych wewnętrznych oporów. 

Skąd wzięła się broń, którą znajduje- 
my? Pojedyncze egzemplarze, co oczywi- 
ste, to broń zgubiona, porzucona, ukryta, 
broń poległych itp. Nie ta jest jednak 
przedmiotem „polowania”. Prawdziwym 
sukcesem jest dla poszukiwacza ustalenie 
miejsca, gdzie została złożona w jednym 
miejscu broń w dużej ilości, czyli, po- 
służę się tu środowiskowym żargonem, 
„namierzenie zrzutowiska broni". Takie 
miejsca nie są specyfiką Festung Bre- 
slau. Mniejsze lub większe zrzutowiska, 
eksploatowane przez miłośników militariów 
istnieją w całej Polsce. Jak powstawały? 
Jak powstały wrocławskie? 

Skończyła się wojna, skapitulowała 
wrocławska twierdza, po zwyciężonych 
pozostała broń. Broń, która dla młodej, 
nieokrzepłej jeszcze i powszechnie nieak- 
ceptowanej władzy była nie lada proble- 
mem, tym bardziej, że ciągle było aktywne 
polskie podziemie niepodległościowe, nie 
licząc Wehrwolfu i zwykłych band rabunko- 
wych. Ta broń musiała zniknąć. Więc palo- 
no, toplono, wysadzano | zakopywano. Nikt 
nie bawił się w jakąkolwiek, pod względem 
wartości, selekcję. We wspólnym dołku lą- 
dowały zabytkowe strzelby, które mogłyby 
być ozdobą każdego muzeum i nowocze- 
sna broń walczących stron. We wspólnej 
mogile do dziś spoczywają zgodnie obok 
siebie pięknie grawerowana „tarczówka” 
i Mauser 98, skałkowy pistolet z nabijaną 
srebrem rękojeścią i Maschinengewehr 
34 (fot. 1). Broń zrzutowisk, to była broń 
znaleziona, zarekwirowana, broń myśliwska 
zdana przez Niemców, słowem wszelka, 
która w taki czy inny sposób trafiała w ręce 
milicji. Składowana była najpierw w pod- 
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ad ż.. POS 
Fot. 2 Wrocław Maślice — zdjęcie lotnicze wykonane wkrótce po wojnie. Miejsce 


przyszłego zrzutowiska broni zaznaczono strzałką. 


ręcznych, prowizorycznych magazynkach 
w równie prowizorycznych komisariatach. 
Następnie, gdy uzbierało się więcej, za- 
łatwiano ciężarówkę, a najczęściej konną 
podwodę i rozglądając się wokół, czy 
nikt nie widzi, zakopywano broń w lesie, 
wrzucano do bagna, topiono w stawach 
i gliniankach. Płynął czas. Sytuacja w kra- 
ju powoli się normowała, ustalono nowe 
procedury likwidacji broni. Teraz milicja 
zgromadzoną broń przekazywała wojsku, 
i wojsko zakopywało, paliło, ale także 
wysadzało, najczęściej na poligonach, 
jako miejscach, z założenia przynajmniej, 
odludnych. Zrzutowiska z tego okresu są 
„mieszane”, tzn. są w nich broń, amunicja, 
pociski, a także elementy wyposażenia 
wojskowego — wszystko! Tak z grubsza 
przedstawia się historia uzbrojenia pozo- 
stałego po Il wojnie światowej i historia 
ruchu poszukiwaczy, którzy żelazny złom 
uznali za świadectwo historii tej ziemi 
i potraktowali z atencją. 

Odtworzenie losów pozostałego po 
kapitulacji Festung Breslau uzbrojenia, 
byłoby ogromną pracą, wymagającą 
długotrwałych studiów archiwalnych, nie- 
adekwatną chyba do końcowego efektu, 
jako że sam temat, choć ciekawy, nie jest 
właściwie istotny ani dla historyków, ani 
dla miłośników militariów. Z powyższych 
względów geneza opisanych niżej zrzu- 
towisk, gdzie pozbyto się broni pocho- 
dzenia wrocławskiego, nie jest oparta na 
rzetelnych badaniach, lecz nielicznych, 
i nie zawsze wiarygodnych relacjach. 
Oprócz genezy wszystkie pozostałe in- 
formacje są niepodważalne. 

WROCŁAW MAŚLICE, ul. Kozia. Zrzu- 
towisko powstałe w późnych latach 50. 
Wykorzystano niedokończony, niemiecki 
obiekt budowlany, zagłębienie terenu 
ograniczone betonowymi ścianami (niedo- 
kończona piwnica?), do którego wrzucono 
niepotrzebne, magazynowane uprzednio, 
uzbrojenie (fot. 2). Zlokalizowane pierwot- 


nie na terenie jednostki wojsk radzieckich 
w miejscu, które parę lat później w wyniku 
przesunięcia granic i ogrodzenia, znalazło 
się poza terenem koszar i wkrótce po- 
tem stało się miejscem eksploatowanym 
przez zbieraczy złomu i żądnych wrażeń 
chłopców (zarządzenie zabraniające przyj- 
mowania broni przez punkty skupu złomu 
zostało wydane później). Taki stan trwał 
kilka lat. Potem zabezpieczono zrzutowisko 
przed niepożądaną eksploracją zasypując 
wykop. Ponieważ w zrzutowisku nie było 
amunicji, najbardziej prawdopodobną przy- 
czyną zasypania był fakt, że krótko leżąca 
w ziemi broń bywała sprawna. 
Odchodzili ludzie pamiętający sam 
fakt istnienia tu zrzutowiska broni, jesz- 
cze szybciej zapomniano jego dokładną 
lokalizację. Przez 30 kilka lat maślicka 
broń leżała na głębokości paru metrów 
pod wielką łąką, na której pasły się ba- 
rany pana Lamparta — mieszkańca Maślic 
od roku 1946, i jedynego już chyba 
człowieka, który pamiętał jak powstawa- 
ło, co zawierało, jak znikło i gdzie było, 
najsławniejsze w Polsce i najokazalsze 
ze znalezionych do tej pory, zrzutowisko 
broni. Ustalenie lokalizacji i czekanie na 


Fot. 3 Wrocław Maśli- 
ce — likwidacja zrzuto- 
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sprzyjający „klimat” umożliwiający otwar- 
cie zrzutowiska zajęły parę lat. Zostało 
odkopane i zlikwidowane w połowie lat 
90. (fot. 3). Wykopano kilkanaście ton 
lekkiej broni piechoty przede wszystkim 
z okresu Il wojny światowej, ale także 
sporo broni z okresu | wojny, broni 
myśliwskiej i sportowej w dobrym, jak 
na zrzutowiska, stanie. Uzbrojenie było 
niszczone wybiórczo. Wszystkie karabiny 
rosyjskie z okresu Il wojny światowej 
były pozbawione kolb i zamków (zamki 
odnaleziono później w pewnym oddale- 
niu) oraz zniszczone uderzeniem młotka 
w komorę zamkową i przez zaklepanie 
wylotu lufy. Karabiny niemieckie i innych 
państw miały połamane uderzeniem 
kolby, a częściowo pozbawione były 
kolb, poza tym niszczone nie były. 
Broń maszynowa, często zdekompleto- 
wana, nie była dodatkowo niszczona. 
Sto procent znalezionych egzemplarzy 
broni krótkiej zniszczono kilkakrotnym 
uderzeniem młotka. Wspomniany już 
wyżej pan Lampart pamiętał siedzącego 
na drewnianym klocku żołnierza, który 
ze znudzoną miną sięgał lewą ręką po 
kolejny pistolet z leżącej obok kupy, kładł 
na dużym kowadle, łup! łup! dwa razy 
młotkiem, i prawą ręką wrzucał go do 
dołka. Broń krótka została odnaleziona 
poza obrysem głównego zrzutowiska, 
kowadło też. Stąd wniosek, że musiała 
być wrzucona do osobnego dołu obok 
głównego zrzutowiska. Skąd pochodzi- 
ła maślicka broń i jaka była geneza 
zrzutowiska? Najprawdopodobniej było 
to zdane Rosjanom uzbrojenie załogi 
Festung Breslau. Zgodnie z warunkami 
aktu kapitulacji, powinno być przekazane 
w stanie nieuszkodzonym, co jednak było 
trudne do wyegzekwowania, toteż z pew- 
nością wiele egzemplarzy zostało uszko- 
dzonych w najprostszy sposób - przez 
usunięcie pojedynczej, ale niezbędnej 
dla prawidłowego funkcjonowania czę- 
ści. Ponadto była tam broń pochodząca 
najprawdopodobniej z magazynów broni 
nieprzydatnej w warunkach bojowych 
Il wojny, o czym świadczy obecność 
w zrzutowisku broni myśliwskiej, lotni- 
czych karabinów maszynowych, broni 
sportowej (tarczówki bractw strzeleckich) 
| zabytkowej, wyprodukowanej nawet 100 
lat wcześniej, a także broni zdobycznej, 
nieprzydatnej w walkach o Festung 
Breslau. Jako broń zdobyczną należy 
potraktować amerykańskie karabiny ma- 
szynowe Browning, spadochroniarskie pi- 
stolety maszynowe M1A1 ze składaną na 
bok metalową kolbą i jeden egzemplarz 
Thompsona, angielskie Steny i karabiny 
Lee-Enfield, francuskie karabiny Lebel, 
Berthier i MAS, włoskie Mannlicher- 
Carcano i pistolety maszynowe Beretta, 
japońskie Arisaka i wiele innych, które 
choćby ze względu na brak amunicji nie 
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mogły być użyte w walkach o Breslau. 
Ponadto znaleziono unikalne radzieckie 
bagnety do karabinu samopowtarzalne- 
go AWS-36, który nigdy nie wszedł do 
produkcji (wykonano tylko serię próbną), 
oraz tzw. „leningrady” — bagnety zastęp- 


Fot. 4 Bagnety za- 
stępcze do karabinu 

Mosin tzw. „Lenin- 
grady”. 


cze, produkowane w trudnym dla ZSRR 
roku 1942, między innymi w oblężonym 
Leningradzie, skąd wzięła się potoczna 
nazwa. Było to ostrze sieczne zespawa- 
ne z mocowaniem do karabinu Mosin 
(fot. 4). Wydaje się mało prawdopodobne 
by w roku 1945, u szczytu potęgi Armii 
Czerwonej, karabin AWS-36 lub Mosin 
z „leningradem” były na etatowym uzbro- 
jeniu Armii Czerwonej w jej zwycięskim 
pochodzie na Zachód. Najprawdopodob- 
niej zostąły zdobyte wcześniej, podczas 
marszu Wehrmachtu w głąb Rosji i przy- 
wiezione na Dolny Śląsk, gdzie przeleżały 
we wrocławskich magazynach do końca 
wojny, jako nieprzydatne. Dlaczego je 
magazynowano? Bo nigdy w historii 
wojen, żaden zwycięzca nie wyrzucał 
zdobycznego uzbrojenia, stąd moje przy- 
puszczenia o ich magazynowym pocho- 
dzeniu. Bezpośrednio po przejęciu broń 
zwyciężonych została zmagazynowana 
w ogromnych halach na terenie maślic- 
kich koszar i zakonserwowana. Następnie 
wykwalifikowani rusznikarze przystąpili 
do demontażu jednych i kompletowaniu 
innych egzemplarzy uzbrojenia, i po 
ostatecznym zakonserwowaniu wrocław- 
ska broń została wyekspediowana do 
magazynów w Związku Radzieckim. Już 
od wielu lat Rosja dostarcza niemiecką, 
drugowojenną broń na zachodnie rynki 
kolekcjonerskie. Być może również broń 
pochodzącą z Festung Breslau. „Być 
może”, ponieważ przedstawione wyżej 
losy broni z maślickiego zrzutowiska 
oparte są na przesłankach wysnutych 
z obserwacji znalezisk. 

* broń nosiła znamiona fachowego 
demontażu prowadzonego w warunkach 
warsztatowych, niemożliwego do przepro- 
wadzenia w warunkach polowych. Wiele 
egzemplarzy cechował brak drobnych 
detali (bolec, śruba, pazur wyciągu, po- 
jedynczy element zamka lub mechanizmu 
spustowego itp.), co mogłoby wskazywać 
na uzupełnianie tymi detalami innych 
egzemplarzy. 


* dużo egzemplarzy było zakonserwo- 
wanych w sposób wskazujący na długie 
składowanie, wylotowe odcinki luf, komory 
nabojowe, komory zamkowe, mechanizmy 
spustowe wypełnione lub pokryte były 
gęstym smarem używanym tylko w wy- 
padku długotrwałego przechowywania 
(przed użyciem ten rodzaj smaru musi 
być usunięty). 

* wśród zakonserwowanych egzem- 
plarzy była broń z | wojny światowej 
lub starsza, broń myśliwska, sportowa, 
pojedyncze egzemplarze broni angiel- 
skiej i amerykańskiej, japońskie Arisaka, 
a także standartowe uzbrojenie niemieckie 
z okresu wojny, co świadczyć może, iż 
zakonserwowano całą zdobyczną broń, 
nie przeprowadzając na tym, wstępnym 
etapie, ani jej selekcji, ani oceny pod 
względem przydatności dla wojska. 

WROCŁAW, KOSZARY WP przy ul. 
Poznańskiej. Zrzutowisko zlokalizowane po 
wewnętrznej stronie muru jednostki wojsko- 
wej (przedtem niemieckiej), w leju, wyrwa- 
nym wybuchem pocisku lub bomby. Nie 
było amunicji. Oprócz czeskich karabinków 


„Mauser 98k wyprodukowanych w Brnie, 


zakopano broń zabytkową, z punktu wi- 
dzenia historii rozwoju karabinu. Wśród 
znalezionych egzemplarzy było kilka nie- 
zidentyfikowanych karabinów z zamkiem 
skałkowym, a z późniejszych — broń woj- 
Skowa z systemami zamkowymi Maynard, 
Dreyse, Remington, Wanzel, Snider, Wer- 
ndl, Peabody, Werder, Winchester, Mauser 
1871, Gras, Henry, Vetterli-Vitali w różnych 
wersjach. Z broni współczesnej było 
sporo karabinków Mannlicher-Carcano. 
Ponadto w zrzutowisku znalazły się m.in. 
kapiszonowy pruski pistolet kawaleryjski 
i pierwszowojenne bagnety, a wśród nich 
unikalny bagnet jugosłowiańskiej gwardii, 
królewskiej, których wykonano zaledwie 
tysiąc sztuk. Podobno były również szable, 
jest to jednak informacja niepotwierdzo- 
na, choć wielce prawdopodobna, jeśli 
przedstawioną niżej teorię pochodzenia 
broni przyjąć za prawdziwą. Broń została 
spalona, ale jej stan umożliwiał urucho- 
mienie wszystkich części mechanizmów 
(żelazo, z którego wytwarzano dawną broń 
koroduje w gruncie mniej, niż używane 
później wysokowęglowe stale). Nietypowy 
Skład tego zrzutowiska sugeruje, że do leja 
wrzucono eksponaty z koszarowej „izby 
pamięci” lub sali wykładowej, gdzie na 
ścianach wisiała broń obrazująca rozwój 
karabinu wojskowego. Zrzutowisko nie 
zostało całkowicie zlikwidowane, ponieważ 
po wojnie wyrwę w murze załatano stawia- 
jąc nowy mur na żelastwie wrzuconym do 
leja. W latach 90. nie wyciągnięto wszyst- 
kiego w obawie przed zawaleniem muru. 
W zrzutowisku nie było amunicji. 
WROCŁAW KARŁOWICE. Zrzutowisko 
zlokalizowane na terenie ogródków dział- 
kowych położonych pomiędzy polskimi 


i rosyjskimi koszarami przy ulicy Kosza- 
rowej. Niewielkie zrzutowisko przy murze 
polskich koszar, odnalezione przypadkiem 
w latach 50. Zawierało rosyjską broń długą 
i popularne „pepesze”. Broń była spalo- 
na. Zrzutowisko nie było likwidowane, nie 
wiadomo jak powstało, jego dalsze losy 
również nie są znane 

ŻAR — podwrocławska wieś usytu- 
owana przy trasie do Środy Śląskiej, kilka 
kilometrów na zachód od Wrocławia. 
Zrzutowisko zlokalizowane przy polnej 
drodze, na brzegu lasu, w odległości 
ponad kilometra od najbliższych miejsc 
zamieszkałych, co było istotne, ponieważ 
broń wysadzono. Wykorzystano istniejący 
dół-wkop o głębokości paru metrów, 
z którego przedtem najprawdopodobniej 
wybierano glinę na potrzeby gospodarskie. 
Zrzutowisko zawierało niemieckie karabi- 
ny maszynowe MG 42, włoskie karabiny 
Mannlicher-Carcano, Sturmgewehry, nie- 
liczne egzemplarze innych rodzajów broni 


Fot. 5 Żar — likwidacja zrzutowiska broni. 


i dużą ilość rzadko spotykanego elementu 
wyposażenia wojskowego — kilkadziesiąt 
trójnogów do karabinów maszynowych MG 
34 | 42, służących do strzelań przeciwlot- 
niczych. W sumie wykopano niecałą tonę 
broni (fot. 5). W owalnym dole, odległym 
o około 30 metrów od zrzutowiska, praw- 
dopodobnie leju po bombie, znaleziono 
32 lufy do działka przeciwlotniczego 2 cm 
Flak 38. Amunicji w zrzutowisku nie było. 
Pochodzenie broni i okoliczności powsta- 
nia tego zrzutowiska są nieznane, jednak 
rodzaj wykopanego uzbrojenia może być 
kojarzony z obroną lotniska Gandau, poło- 
żonego po tej właśnie, zachodniej stronie 
miasta w odległości paru kilometrów. 
Lotnisko zostało zdobyte 1.IV.1945 roku, 
a w jego obronie Niemcy wykorzystywali 
działka przeciwlotnicze 2 cm do strzelania 
na wprost. Możliwe, że niemiecką broń 
z lotniska zniszczyli Rosjanie bezpośrednio 
po jego zdobyciu. 

IWINY — podwrocławska wieś w gminie 
Święta Katarzyna usytuowana po lewej 
stronie trasy z Wrocławia do Strzelina. 
Zrzutowisko zlokalizowane na rozległym, 
płaskim polu uprawnym, na którym, pod 
koniec wojny, ustawione były trzy niemiec- 
kie baterie przeciwlotnicze (fot. 6). Teren 


Fot. 6 Iwiny — zdjęcie k 
rejonu zrzutowiska 


okolony wykopami, w których 
pierwotnie ustawione były 
działa, wykorzystano jako 
miejsce niszczenia militar- 
nych pozostałości Festung 
Breslau. Nie tylko zresztą mi- 
litarnych. W tym zrzutowisku 
powstałym wkrótce po za- 
kończeniu działań wojennych 
było wszystko. Stara i współ- 
czesna broń długa często 
powiązana drutem w pęczki 
po parę, parenaście sztuk, 
pociski i łuski artyleryjskie, _ 
amunicja średniokalibrowa, 
odłamki, gaśnice, amorty- 
załory i zwykłe kawałki rur. 
Całe to żelastwo zbierane 
było po kapitulacji twierdzy 
najprawdopodobniej przez 
niemieckich mieszkańców zatrudnionych 
przy oczyszczaniu miasta, przy czym, po- 
lecenie zapewne brzmiało: „...wszystko, co 
żelazne...”, stąd w zrzutowisku przedmioty 
nie mające nic wspólnego z uzbrojeniem. 
Jest bardzo prawdopodobne, że zrzuto- 
wisko Iwiny zawiera uzbrojenie zbierane 
w mieście, które było czasowo magazy- 
nowane na terenie Ogrodu Botanicznego, 
a następnie wywożone przez wojsko za 
miasto. „Cywilne” żelastwo w tym zrzuto- 
wisku świadczy, moim zdaniem, właśnie 
o miejskim pochodzeniu. Na miejskie, 
i właśnie wrocławskie pochodzenie wska- 
zuje też ilość militarnych pozostałości. 
Iwiny to zrzutowisko bardzo duże. Nie- 
możliwe by powstało z resztek uzbrojenia 
pozostawionych w okolicznych wsiach 
i na polach. Ponadto nieliczne relacje 
mówią, że „broń przywożono ciężarówkami 
z miasta”. Funkcjonowało na tyle długo, 
że dla ochrony pracujących tu saperów 
przed odłamkami (broń była wysadzana), 
pospawano z grubych blach żelaznych 


Fot. 7 Iwiny — powiększenie. Wewnątrz”stanowiska 
baterii Flak wyraźne leje z wysadzania. 


mały, ustawiony na metalowej płycie 
„domek”, który, w zależności od potrzeb, 
przeciągano w nowe miejsce. W roku 1954 
zrzutowisko jeszcze funkcjonowało, o czym 
świadczy zdjęcie lotnicze wykonane w tym 
czasie (fot. 7). Odkryte zostało w latach 80. 
przypadkiem, podczas kopania przez pole 
rowu pod rurociąg. Gdy natrafiono na broń 
i pociski, prace przerwano i porzucono 
niedokończony wykop, do akcji natomiast 
przystąpili uszczęśliwieni amatorzy milita- 
riów. Taka sytuacja trwała parę lat, jako 
że w międzyczasie upadły Państwowe 
Gospodarstwa Rolne — właściciel gruntów 
— pole nie było uprawiane, a więc dla 
każdego dostępne. Dzisiaj, niedokończony 
kiedyś rów jest prawie zasypany przez pry- 
watnego dzierżawcę, a pole użytkowane 
jest rolniczo. Przez dłuższy czas zrzuto- 
wisko w Iwinach było niedostępne, m.in. 
z powodu głębokiego zalegania „złoża”, 
wynoszącego 2-3 metry. Niedawno jednak 
zostało spenetrowane, tym samym należy 
je uznać za zlikwidowane. Dzikie wykopki 
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objęły niewielki fragment pola, na którym 
zalega militarny złom. 

MALIN — wieś położona kilkanaście 
kilometrów na północ od Wrocławia po 
prawej stronie szosy do Trzebnicy. Teren 
poligonu wojskowego, na którym od bar- 
dzo dawna saperzy likwidowali wszelkie 
wojenne pozostałości, broń piechoty 
i lotnicze karabiny maszynowe, amunicję 
wszelkiego autoramentu, miny, granaty, 
a nawet przeznaczone do zniszczenia 
odpady działu produkcji specjalnej (amu- 
nicja średniokalibrowa) z pobliskiego 
„Polaru” — wrocławskiej fabryki lodówek. 
Teren o powierzchni 160 hektarów, na 
którym różni saperzy, w różnych okre- 
sach, w różnych miejscach zakopywali, 
a częściej wysadzali broń. W efekcie 
powstał księżycowy krajobraz — dziesiątki 


wykopana podczas 
oczyszczania tere- 
nu byłego poligo- 
 nu.wofskowego. 


lejów, dołów | wykopów porośniętych 
lub nie krzakami, po których buszowali 
od lat amatorzy militariów. Zrzutowisko 
zostało zlikwidowane i cały teren, byłego 
już, poligonu oczyszczony przez spe- 
cjalistyczną firmę saperską „SPEC-MAJ"” 
w lecie 2008 roku, z związku z przezna- 
czeniem tego obszaru pod zabudowę. 
Trudno wymieniać poszczególne typy 
broni, ponieważ w tym zrzutowisku, po- 
dobnie jak na Maślicach, było wszystko 
(fot. 8, 9), Wykopana broń została za 
wiedzą służb ochrony zabytków i policji 
przekazana do zbiorów Muzeum Broni 
i Militariów w Świdnicy. Opisane wyżej 
zrzutowiska to wszystkie, znane obecnie 
miejsca, gdzie pozbyto się broni pozo- 
stałej w mieście po kapitulacji Festung 
Breslau. Znane dzisiaj, co nie wyklucza 


Fot. 10 Schrony Festung Breslau 
odkopane przy dworcu kolejowym CY; 
Wrocław Nadodrze. 


Fot. 11 Frag- 

ment (jedna 

płyta) miecha 

wentylacyjne- 
go ze schronu 

przy dworcu 
Nadodrze. 


możliwości znalezienia kolejnych, jeszcze 
nieznanych. 

Następny ersatz wojenny „Made 
in Festung Breslau” to fragment pry- 
mitywnego urządzenia wentylacyjnego 
z wyposażenia schronów przeciwlotni- 
czych zbudowanych tuż przy dworcu 
kolejowym Wrocław Nadodrze, przezna- 
czonych prawdopodobnie dla pasażerów 
(fot. 10). Nadzwyczaj proste urządzenie, 
duży drewniany miech przymocowany 
do schronowych drzwi, którego jedną, 
ruchomą płytę udało się oderwać przed 
wyburzeniem całości (fot. 11). Miech miał 
wbudowane w płytach gumowe klapki- 


zawory, umożliwiające przy „pompowa- 
niu” przepływ powietrza tylko w jedną 
stronę — do wewnątrz. Urządzenie mogło 
być obsługiwane przez każdego, i choć 
prymitywne, mogło być nieodzowne 
w przepełnionym schronie by uniknąć 
omdleń i zasłabnięć. Dla porównania 
przedstawiono profesjonalne urządzenie 


tego typu firmy „Auer” (fot. 12) o dzia- (777 
łaniu opartym również na wykorzystaniu | 


miecha, z tym, że zasysane powietrze 
przechodzi przez podwójny filtr węglo- 


wy, a zatem mogło być używane także | 


podczas ataku gazowego, w warunkach 
skażenia powietrza wokół schronu. Od- 
kopanie i likwidacja trzech położonych 
obok siebie schronów przeciwlotniczych 
z okresu Festung Breslau miała miejsce 
w lecie 2006 roku 

Powyższe rozważania traktujące 
o militarnych pozostałościach zakończę 


Fot. 13 Fragment kawiarnianej, porcelanowej fi 


Fot. 12 Fabryczne urządzenie wentyla- 
cyjno-filtracyjne firmy „Auer”. 


akcentem cywilnym. Znaleziska przed- 
stawione na fotografiach archiwalnych 
(13, 14) pochodzą 
z obiektów unice- 
stwionych w wal- 
kach o Festung Bre- 
slau, i w tym sensie 
są pozostałością po 
twierdzy. Dwa frag- 
menty kawiarnianej 
porcelany, jeden 
z lotniska Gandau 
(Gądów) i drugi 
z restauracji w Par- 
ku Południowym na 
wrocławskich Krzy- 
kach. Tam, gdzie stała, rośnie dziś trawa. 
Pozostała ulotna ludzka pamięć, foto- 
grafia, i wykopany z ziemi porcelanowy 
odłupek historii, materialne świadectwo 
prawdy słów historyka. u 
Zdjęcia arch., lotnicze, współczesne: 

arch. Autora 


Fot. 14 Fragment po 


celanowej filiżanki z 
stauracji w Parku Po 


ska cywilnego Gandau (Gądów). 


+ GG ZGRÓRE 
Tajemnice chwarszczańskich 
templariuszy 


MICHAŁ CETNAROWSKI 


Kiedy w 1314 roku wielki mistrz Jakub de Molay płonął na sto- 
sie, razem z nim do grobu odchodziła tajemnica domniemanego 
wielkiego skarbu templariuszy. Czy sekrety zakonu pozwolą 
wyjaśnić badania, prowadzone od 2004 roku w Chwarszczanach 
pod patronatem „Odkrywcy” i „Gazety Rycerskiej”, gdzie zacho- 


wała się największa w Polsce kaplica templariuszy? 


Ubodzy Rycerze Chrystusa 


Początki zakonu sięgają 1119 roku, kiedy 
rycerz Hugon de Payens z towarzyszami, 
szukając sposobu na wzmocnienie pozycji 
chrześcijan w Jerozolimie, postanowili 
zorganizować się w celu skuteczniejszej 
obrony pielgrzymów zmierzających do 
Ziemi Świętej. Początkowo mnichów-ryce- 
rzy było tylko dziewięciu, ale ascetyczny 
tryb życia, surowe zasady obejmujące 
śluby ubóstwa, czystości i posłuszeństwa, 
w połączeniu z dużą zdolnością bojową 
| ideą poświęcenia życia w obronie odbi- 
tego przez krzyżowców Grobu Pańskiego, 
szybko przekonały do nich króla jerozo- 
limskiego Baldwina Il. Od siedziby zako- 
nu, nadanej przez Baldwina w pobliżu 
Świątyni Salomona, zakonników zaczęto 
nazywać templariuszami (łac. templum 
świątynia), choć oni woleli nazwę Ubogich 
Rycerzy Chrystusa. 

Po dziewięciu latach działalności, tem- 
plariuszy wspomógł jeden z największych 
autorytetów owych czasów, św. Bernard 
z Clairvaux, dzięki czemu na synodzie 
w Troyes zatwierdzono regułę nowego 
zakonu. Bracia zostali podzieleni na po- 
szczególne grupy: rycerzy-mnichów, braci 
służebnych, kapelanów i służbę świecką. 
Otrzymali także swój biało-czarny sztan- 
dar bojowy i prawo do noszenia białych 
płaszczy, w latach późniejszych wzbo- 
gaconych o naszyty na nich czerwony 
krzyż oktagonalny, zarezerwowane tylko 
dla mnichów-wojowników. 

Poddani bezpośredniej władzy papie- 
ża, templariusze, oprócz kontrolowania 
szlaków pielgrzymkowych, wkrótce zaczęli 
także zajmować się uprawą ziemi i ho- 
dowlą bydła. lm bowiem bardziej zakon 
się rozrastał (zakładając prowincje także 
poza granicami Ziemi Świętej), tym więk- 
szych środków finansowych potrzebował, 
by skutecznie funkcjonować. Templariu- 
sze już wkrótce posiadali patronaty nad 
licznymi kościołami, uzyskali prawo do 
pobierania opłat celnych, organizowali 
zbiórki funduszy na kolejne wyprawy 


krzyżowe i wsparcie krzyżowców prze- 
bywających już w Ziemi Świętej. 

Coraz mocniejsza pozycja zakonu i do- 
mniemane bogactwa, zwracały na zakon 
uwagę władców świeckich. Jednym z nich 
był król francuski Filip IV Piękny. Okrutny 
i żądny pieniędzy monarcha zdecydował 
się na krok drastyczny. Templariusze zo- 
stali oskarżeni o rozpustę, tajne obrzędy. 
bałwochwalstwo i herezję. Do wielkiego 
aresztowania wszystkich francuskich braci 
doszło 13 października, w piątek (prawdo- 
podobnie od tego czasu „feralny”), a wła- 
dzom świeckim sekundowała w akcji Inkwi- 
zycja, której udział wymusił na Klemensie 
V król francuski. Aresztowanych poddano 
torturom i ciężkim przesłuchaniom. Choć 
zmanipulowany, proces przeciągnął się 
na wiele lat. Jednak w 1314 roku Filip 
dopiął swego — zakonnicy zostali potę- 
pieni, wielkiego mistrza Jakuba de Molay 
| ponad pięćdziesięciu najbliższych 
współpracowników skazano na stos, 
majątek zakonu skonfiskowano, a do- 
bra w komandoriach przejęli joannici. 
Wszelako król krótko cieszył się zdo- 
byczą. Z dwóch 
powodów. Po 
pierwsze, legen- 
darne już wtedy 
skarby templa- 
riuszy okazały 
się zaskakują- 
co nieliczne — 
czyżby zakon- 
nicy zdążyli je 
gdzieś ukryć? 
Po drugie, dla 
Filipa ważniej- 
sze — pół roku 
po wykonaniu 
wyroku wład- 
ca niespodzie- 
wanie zmarł, 
w wyniku wy- 
padku na po- 
lowaniu... 
Czyżby 
w ten 


sposób zadziałała klątwa, którą de Molay 
obrzucił ponoć ze stosu swoich opraw- 
ców? Zanim jednak doszło do likwidacji 
zgromadzenia, rozrastający się zakon trafił 
także na ziemi polskie. 


Krzyżowcy w Chwarszczanach 


Sto lat po założeniu, templariusze trafili 
także do Polski. Jednym z pierwszych 
fundatorów, który im to umożliwił, był 
Henryk „Brodaty, który w latach 30. XIII 
wieku nadał zakonnikom rozległe dobra 
(250 łanów) w okolicach Oleśnicy Małej, 
Oławy i Leśnicy. Następny był Władysław 
Odonie, który najpierw obdarował templa- 
riuszy nadaniami w wielkopolskiej Wielkiej 
Vsgi, a później ofiarował im aż 1000 łanów 
ziemi (odpowiednik ok. 1/10 powierzchni 
woj. dolnośląskiego!) w Chwarszczanach 
(obecnie kilka kilometrów od Kostrzyna 
nad Odrą). Razem z nadaniami Bar- 
nima | w nieodległej Rurce, tereny te 
stanowiły jedną z największych po- 
siadłości templariuszy na ziemiach 
polskich. Wkrótce Chwarszczany 
stały się także sie- 
dzibą preceptora 
zakonu na całą 
umowną prowin- 
cję środkowoeu- 
ropejską. 
Podobnych 
komandorii po- 
wstało w Pol- 
sce kilkanaście, 
z najbardziej 
znanymi w My- 
śliborzu, Wał- 
czu, Sulęcinie 
czy Czaplinku. 
Jaki był cel ich 
zakładania? 
Biorąc pod 
uwagę sytu- 
ację w Ziemi 
Świętej i co- 
raz trudniej- 
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szą pozycję krzyżowców, 
nowe siedziby zdają się 
być przyczółkami, w któ- 
rych nie tylko pomnażano 
dobra zakonu, ale i dzięki 
którym rozpoznawano sy- 
tuację na nowych terenach 
i przygotowywano się praw- 
dopodobnie do dalszej 
ekspansji na wschód. Po- 
dobne cele zdają się prze- 
konywujące zwłaszcza po 
upadku Akki w 1291 roku. 
Doszło wtedy także do 
znacznego przebudowania 
kaplicy chwarszczańskiej — pierwotna 
budowla została rozbudowana i osiągnęła 
kształt, jaki w zasadzie można podziwiać 
do dzisiaj. Czy był to znak nowych za- 
dań, które postawiono przed tutejszymi 
templariuszami? 

Kaplica została wybudowana na 
niewielkim wzniesieniu nad rzeką Myślą, 
tak, by jadący wzdłuż jej brzegu po- 
dróżni, zdążając na miejsce przeprawy, 
już z daleka mogli dostrzec imponującą 
gotycką fasadę. Flankowały ją zacho- 
wane do dziś dwie wieżyczki, związane 
z symboliką zakonu | podkreślające jego 
militarną funkcję. Mocna, zwarta bryła 
zaskakująco pokaźnej budowli robi wra- 
żenie nawet dzisiaj; o ileż większy efekt 
musiała ona wywoływać w średniowie- 
czu, kledy murowane ściany wyrastały 
z zielonego morza okolicznych lasów 
| rozległych pustkowi... Jak pokazują 
współczesne badania, 'komandoria 
wybudowana została na miejscu wcze- 
śniejszej przedsłowiańskiej osady, ale 
w XIII wieku nie istniała już tam wieś, 
powstała dopiero w czasach nowo- 
żytnych. Imponująca budowla służyła 
zatem mieszkańcom komandorii — i być 
może stanowiła część kompleksu, który 
miał stać się centrum hipotetycznej misji 
wschodniej zakonu. 


Od dziesięciu lat badaniami templariu- 
szy w rejonie Chwarszczan zajmuje się 
archeolog dr Przemysław Kołosowski 
z Uniwersytetu Toruńskiego. — Pierwszym 
z etapów była Rurka pod Chojną — mówi 
dr Kołosowski — komandoria, z której na 
powierzchni ziemi zachowała się ruina 
granitowej kaplicy z pierwszej połowy XIII 
wieku. Badania tam trwały do 2004 roku 
i zostały zawieszone - można powiedzieć, 
tak jak działalność zakonu templariuszy. 
Stało się tak w zasadzie w momencie, kiedy 
dokonaliśmy największego odkrycia — na- 
trafiliśmy na pozostałość domu zakonnego 
po zachodniej stronie kaplicy. Obiekt jest 
zachowany w postaci ruin fundamentów 
i przewróconych do środka ścian, przykry- 
tych warstwą ziemi. 
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Nowatorskie badania zostały zawie- 
szone, ponieważ nowy prywatny właściciel 
nie był zainteresowany ich prowadzeniem. 
Ekipa archeologiczna przeniosła się do 
Chwarszczan, a sponsorem przedsięwzię- 
cia stał się Instytut Badań Historycznych 
i Krajoznawczych, wydawca „Gazety 
Rycerskiej" i „Odkrywcy”, obecnie także 
firma TME z Łodzi. Oba pisma objęły tak- 
że patronatem badania archeologiczne. 
Pierwszy etap prac na nowym stanowisku, 
transmitowany on-line na stronach interne- 
towych „Gazety Rycerskiej”, ruszył w 2004 
roku. Interdyscyplinarny zespół, złożony 
z archeologów, antropologów, historyków 
sztuki i architektów, założył wtedy łącznie 
sześć wykopów. 

Prowadząc badania wstępne, zmierza- 
jące do odwilgocenia ścian — i uratowania 
oryginalnych (XIV/XV wiek), unikatowych fre- 
sków świętych i męczenników, zdobiących 
wnętrze kaplicy i niszczonych przez wilgoć 
- natrafiono wtedy niespodziewanie na 
grób z pierwszego okresu obecności tem- 
plariuszy w Chwarszczanach, usytuowany 
po południowej (patrząc od strony wejścia 
— prawej) stronie kaplicy. Jak się okazało, 
wyburzając starą kaplicę i przygotowując 
się do budowy nowej, zakonnicy postawili 
budynek na skraju starego cmentarza. Za- 
chowany częściowo grób zawierał szczątki, 
przy których znaleziono sprzączkę do pasa. 
Biorąc dodatkowo pod uwagę miejsce 
pochówku — przylegające bezpośrednio 
do ściany starszej ka- 
plicy — zmarły, jak 
można wnioskować, 
był najprawdopodob- 
niej jednym z pierw- 
szych przybyłych do 
Chwarszczan braci- 
rycerzy. 

Po północnej stro- 
nie kaplicy (ciągle 
czynnej, pełniącej 
dziś funkcję kościoła 
parafialnego) odkryto 
następnie kilkanaście 


W pracach wykopali- 
skowych biorą udział 
studenci z Torunia. 


Dr Przemysław Kołosowski 
w rozmowie z dziennika- 
rzem „Gazety Rycerskiej" 
Michałem Cetnarowskim. 


dalszych grobów - tym 
razem najpewniej ludności 
służebnej, zamieszkującej 
w komandorii. Wszystkie 
zwłoki zostały pochowane 
zgodnie z ówczesnym ob- 
rządkiem: z ułożeniem ciał 
na linii wschód-zachód, 
tak, by zmartwychwstając 
w Dniu Sądu, zmarły wsta- 
wał z twarzą skierowaną na wschód, 
symbolizujący życie. wieczne. 

Po wschodniej i zachodniej stronie 
kaplicy natrafiono także na pozostałości 
budynków mieszkalnych i gospodarczych 
komandorii, z najważniejszym z nich — śla- 
dami najprawdopodobniej domu zakonne- 
go, stojącego w pobliżu kaplicy. Dlaczego 
to odkrycie jest tak istotne? — Prace 
w Riurce i Chwarszczanach — wyjaśnia dr 
Kołosowski — dały podstawy do dalszych 
badań, jeśli chodzi o siedziby templariu- 
szy w tej części Europy. Wcześniej nikt 
nie prowadził podobnych poszukiwań na 
taką skalę. Tak naprawdę przystępując do 
pracy, nie wiedzieliśmy do końca, z czym 
mamy do czynienia, myśląc o założeniach 
templariuszy. Czy były to założenia typu 
konwentualnego? Czy może zamki, tak jak 
czasem pisali wcześniejsi historycy? To, co 
odkryliśmy, i co jest zapisane w dokumen- 
tach, potwierdza inną hipotezę. Siedziby 
te nie były zamkami, a raczej mniej lub 
bardziej chronionymi dworami zakonnymi, 
umiejscowionymi najczęściej w zakolu rze- 
ki, na terenach zabagnionych. Zabudowa 
w Chwarszczanach była rozproszoną, 
z budynkiem mieszkalnym i kaplicą, czyli 
częścią sakralną, być może wydzieloną 
od pozostałych budowli symbolicznym 
murem. Odkryto też pozostałości zabudo- 
wań gospodarczych, w których mieszkali 
rzemieślnicy i służba pomagająca zakon- 
nikom, których w Chwarszczanach mogło 
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Chwarszczany”. 


Naprawa dachu kaplicy przez wolontariuszy „Projektu 


stwa Saracenów 
z templariuszami, 
wyruszającymi na 
krucjatę do Ziemi 
Świętej). Podob- 
ne działania mają 
także miejsce na 
polach wokół nie- 
odległego Sarbi- 
nowa, gdzie latem 
1758 roku doszło 
do jednej z naj- 
większych i naj- 
krwawszych bitew 
wojny siedmiolet- 
niej (1756-1763). 
Naprzeciw siebie 


być prawdopodobnie tylko od trzech do 
pięciu. Komandoria była miejscem, gdzie 
znajdowała się kancelaria zakonna — prze- 
chowywano tu akta i skarbiec, raz w roku 
do Chwarszczan zjeżdżała także kapituła, 
gromadząca przełożonych wszystkich 
komandorii z prowincji wschodniej. 

Żeby chronić to wyjątkowe miejsce, 
w 2005 roku na terenie komandorii 
utworzono Park Kulturowy Chwarszcza- 
ny — pierwszy taki park w województwie 
zachodniopomorskim — którego celem jest 
ochrona i promowanie dziedzictwa tem- 
plariuszy i joannitów. Uczestnicy „Projektu 
Chwarszczany”, z dr Kołosowskim na cze- 
le, zabiegają o odrestaurowanie kaplicy, 
wpisanej już na listę stu najważniejszych 
zabytków architektonicznych w Polsce, 
jako przykład budownictwa wczesnogo- 
tyckiego. By nadać sprawie odpowiednią 
oprawę medialną, na polach wokół kaplicy 
organizowane są również festiwale rycer- 
skie (w zeszłym roku podczas inscenizacji 
spalono wielkiego mistrza zakonu), w tym 
widzowie mogli oglądać spotkanie posel- 


stanęły wówczas 
armie pruska Fryderyka Il i rosyjska, pod 
wodzą Williama Fermora. Łącznie na polu 
bitwy starło się około 80 tys. żołnierzy 
(36 tys. Prusaków i 44 tys. Rosjan); dla 
30 tys. z nich właśnie tutaj nastąpił kres 
wojennego szlaku. Oprócz przygotowania 
inscenizacji, na sarbinowskich polach pla- 
nuje się również postawić wieżę widokową, 
z której ma rozciągać się doskonały widok 
na kaplicę w Chwarszczanach (gdzie 
mieścił się rosyjski obóz wojskowy, zbom- 
bardowany w czasie prusko-rosyjskich 
zmagań). By wyeksponować znaleziska 
z kaplicy, w mieszczącej się nieopodal go- 
spodzie „Templum”, z inicjatywy inwestora 
prywatnego i Przemysława Kołosowskiego 
przygotowywane jest także muzeum, które 
ma zostać uruchomione już jesienią. To 
jeszcze nie koniec działań „związanych 
z chwarszczańskimi templariuszami 
— Z Urzędu Marszałkowskiego w tym roku 
otrzymaliśmy dofinansowanie na doku- 
mentację konserwatorską, która pozwoli na 
stworzenie projektu remontu, niezbędnego 
przy staraniu się o dotację z Unii — cieszy 


się dr Kołosowski. — Dla mnie, nie ukry- 
wam, jest to osobisty sukces, ponieważ 
pisanie wniosku i załatwianie wszystkich 
związanych z tym kwestii było bardzo cza- 
sochłonne. Ciągle także trwają badania 
nad kaplicą — w tym roku do zbadania 
wnętrza budynku wykorzystano np. kamerę 
termowizyjną i georadar, którego właści- 
cielem jest redakcja „Odkrywcy”. Prace 
były możliwe dzięki pomocy dr. Wiesława 
Nawrockiego. — Wykorzystując kamerę, 
chcieliśrny uzyskać dokładniejsze informa- 
cje dotyczące fresków: ich struktury, stanu 
zachowania — wyjaśnia dr Kołosowski. — 
Jak się okazało, są one jednowarstwowe. 
Obraz termowizualny wskazał nam również 
kilka miejsc z ciekawymi przemurowaniami, 
które trzeba będzie zbadać. Pokazał nam 
także stopień zawilgocenia stropów, co 
jest ważną informacją przy planowaniu re- 
montów. Potem przeprowadziliśmy badania 
georadarowe. Odkryliśmy coś dużego przed 
częścią prezbiterialną — są to być może 
pozostałości starego ołtarza. Dodatkowo 
w.części centralnej kaplicy pokazały się 
jakieś mury i być może krypta, a w północnej 
części nawy puste miejsce, już w czasach 
współczesnych zalane betonem, przez co 
nie ma do niego bezpośredniego dostępu. 
Jednak we współpracy z „Odkrywcą” i „Ga- 
zetą Rycerską” będziemy starali się dokonać 
tu odwiertu i wpuścić kamerę. 

Czy pod posadzką kaplicy w Chwarsz- 
czanach mogą znajdować się słynne zagi- 
nione skarby templariuszy...? Dr Kołosow- 
ski uśmiecha się tajemniczo słysząc takie 
pytanie. Przecież ów skarb, jak tłumaczy, 
to wcale nie musiały być materialne dobra, 
ale może były to wartości duchowe, kulty- 
wowane przez templariuszy i gromadzona 
przez zakonników wiedza... L 


Zdjęcia: arch. redakcji, P. Kołosowski 


Badania w Chwarszczanach rozpoczęte 


| 


PRZEMYSŁAW KOŁOSOWSKI 


Wraz z początkiem sierpnia rozpoczął się kolejny sezon badań 
archeologiczno-architektonicznych w Chwarszczanach (gm. 
Boleszkowice, woj. zachodniopomorskie). Tegoroczne prace 

kopaliskowe podobnie jak wcześniej, finansowane są ze Środ- 
ków przekazanych przez wieloletniego benefaktora wydarzeń 
chwarszczańskich — firmę TME z Łodzi. Patronat medialny nad 
projektem objęła „Gazeta Rycerska”. 


egoroczny program wykopalisk 
jest bardzo rozbudowany i do- 
tyczy średniowiecznej kaplicy 
zakonnej, jej otoczenia, obszaru 
tzw. Wzgórza Szubienicznego 
oraz pola „bitwy pod Sarbinowem” z 1758 
roku. Trwają już prace wykopaliskowe 
po północno-zachodniej stronie kaplicy, 
gdzie studenci archeologii Uniwersytetu 
z Torunia odkryli pozostałości dawnej 


zabudowy. Najważniejszymi pozostają 
jednak rozpoczynające się prace we 
wnętrzu kaplicy zakonnej, stwarzające być 
może jedyną w ciągu najbliższych kilku- 
dziesięciu lat szansę odkrycia wszystkich 
tajemnic świątyni templariuszy. 

Badania wnętrza kościoła pw. św. 
Stanisława Kostki są przede wszystkim 
uzupełnieniem inwentaryzacji konserwator- 
Sko-architektonicznej i stanowią dodatkowe 
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NR Ń 8 
| Badania georadarowe wnętrza chwarszczańskiej kaplicy. Wynik badań na komputerze śledzi dr Wiesław Nawrocki J 


źródło informacji, niezbędnych do stworze- 
nia projektu remontu kaplicy. Przy wsparciu 
naszego benefaktora, „Gazety Rycerskiej” 
oraz miesięcznika „Odkrywca” w drugiej 
połowie lipca br. wykonaliśmy rozpoznanie 
struktury murów specjalistycznym sprzętem 
— kamerą termowizyjną, a następnie geora- 
darem. Badania prowadził dr inż. Wiesław 
Nawrocki z Zakładu Badań Nieniszczących 
KPG z Krakowa. W ich wyniku wskazano 
miejsca, w obrębie których założymy nie- 
wielkie sondaże archeologiczne. 

Do najważniejszych celów badań pro- 
wadzonych we wnętrzu należy możliwie 
pełne rozpoznanie charakteru, formy i chro- 
nologii warstw kulturowych znajdujących 
się pod istniejącą posadzką kościoła, jak 
również zadokumentowanie zmian dotyczą- 
cych wystroju i architektury dawnej kaplicy 
zakonnej. Problematyka prac prowadzonych 
poniżej posadzki dotyczy weryfikacji wcze- 
śniejszych hipotez naukowych i mniej na- 
ukowych, a w szczególności kwestii układu 
przestrzennego i chronologii domniemanej 
wcześniejszej romańskiej kaplicy templa- 
riuszy, uchwycenia i udokumentowania 
pierwotnego poziomu użytkowego kaplicy 
gotyckiej, kwestii ewentualnych krypt, tuneli, 
pochówków zakonnych i wcześniejszych 
śladów osadnictwa. 

W bieżącym sezonie prowadzone będą 
także dalsze poszukiwania na obszarze 
Wzgórza Szubienicznego — lokalizowanego 
w oparciu o materiały ikonograficzne na 
wyniesieniu po południowo-wschodniej 
stronie dawnej zakonnej komandorii. 
Dotychczasowe prace nie pozwoliły na 
pewne wskazanie miejsca straceń. Nie 
znaleziono żadnych materiałów zabytko- 
wych, a jedynym odkryciem był szkielet 
mężczyzny, wiązany z okresem bitwy pod 
Sarbinowem. Bitwę tę (w historiografii zna- 
ną jako jedną z najkrwawszych batalii XVIII 
stulecia) stoczono 25 sierpnia 1758 roku, 
na polach położonych między miejscowo- 
ściami Sarbinowo, Gudzisz, Chwarszczany 
i Cychry. Do dzisiaj legendy i materialne 
ślady bitwy przyciągają na pola między 
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Sarbinowem a Chwarszczanami miłośników 
historii, zarówno z Niemiec, jak i odległych 
stron Polski. Przypadająca w tym roku 
250 rocznica skłania do podjęcia działań, 
mających na celu przypomnienie tego, co 
się wtedy wydarzyło. Chodzi tu o przeka- 
zanie pewnej wiedzy — zachowanie pamięci 
o ludziach i zdarzeniach, które odegrały 
znaczącą rolę nie tylko w kształtowaniu 
nowożytnych dziejów Chwarszczan 

i pobliskich miejscowości. 

Od marca br. na otacza- 4 
jących Chwarszczany 
polach, wyniesie- 
niach i dolinach 
strumieni trwają 
prace poszuki- 
wawcze. W dzia- 


Zabytki znalezio- 
ne na polu bitwy 
pod Sarbinowem 
(kule muszkieto- 


Odwierty w poszukiwaniu grobów pole- 
głych w bitwie pod Sarbinowem. 


łaniach biorą udział specjaliści różnych 
dziedzin, regionaliści i amatorzy historii. 
Pierwszy etap prac polega na przeprowa- 
dzeniu powierzchniowo-sondażowych ba- 
dań archeologicznych, mających na celu 
odnalezienie materialnych pozostałości, 
stanowiących świadectwo walk i określenie 
zasięgu pola bitwy. Kolejnym celem jest 
zlokalizowanie ewentualnych miejsc zbio- 
rowego pochówku poległych. W zało- 
żeniu programu odkrywane przez 
nas zabytki winny znaleźć swoje 
miejsce na wystawach organizo- 
wanych przez okoliczne 
muzea, służących 
przede wszystkim 
edukacji historycz- 
nej mieszkańców 
reglonu. Prace po- 
szukiwawcze będą 
prowadzone do koń- 
ca października. 
Zdjęcia: P. Kołosow- 
ski, M. Sałański 


Badania wykrywaczem metalu pola bi- 
twy pod Sarbinowem. 


niedawna niewiele wiadomo było o działalności 
cii Specjalnych (Special Opera! 
jemiec. Dopiero częściowo odtaj 


enty SOE, rzuciły ni 
peracji mających mi 


zakończenia Il wojny 
i światowej prowadzone są 
Intensywne badania mają- 


e na celu rozwiązanie jej największych 
ajemnic. Mimo upływu ponad 60 lat, 
tysięcy opracowań, publikacji, kwerend 
archiwalnych, nadal wiele epizodów i wy- 
darzeń wciąż pozostaje nieznana, bądź 
nie do końca sprecyzowana. Oczywiście 
nie mają one kluczowego znaczenia dla 
historii konfliktu, zapewne też nie wpłyną 
na zawartość szkolnych podręczników do 
historii, niemniej, stanowią wartościowy 
fragment układanki, wzbogacającej obraz 
pasjonującej całości. 

Na temat infiltracji Ill Rzeszy przez 
wiady amerykańskie, brytyjskie czy 
owieckie napisano wiele, chociaż do nie- 

iwna szczegóły pewnych operacji miały 
a larakter tajny — ze względu na pewną ich 


al kteryzujący” się: ciągłym napięciem 

dzy supermocarstwami i ich blokami 
mi nigdy na całe szczęście nie 
Jednak intensywne działania 
cze prowadzone przez wszyst- 
trony, były swoistą kontynuacją 
i toczonych często wspólnie, bądź 


aństw: polskiego, w szcze- 
jo Śląska. Regionu, który 


ierownictwa 
ons Executiv) na terenie 
ne kilka lat temu doku- 


co więcej światła na nieznane szczegóły 
jsce na obszarze Ill Rzeszy. Jedna z nich 
kryptonimie „Fleckney” została przeprowadzona w pełnym 
ojennych tajemnic Wrocławiu. 


bezpieczną od wszelkich działań prze- 
mysłową enklawą Niemiec. O ile akcje 
wywiadowcze i dywersyjne na terenach 
okupowanych przeprowadzane przez 
Brytyjczyków i Amerykanów, niemal od 
początku wojny, charakteryzowały się 
pewną systematycznością, o tyle działania 
szpiegowskie w Ill Rzeszy były niezwykle 
trudne do realizacji. Ze względu na brak 
możliwości współpracy z miejscowym 
ruchem oporu, a przede wszystkim spraw- 
nie działający aparat bezpieczeństwa 
i terroru, usadowienie agenta było niemal 
do końca ruletką. Tym bardziej interesu- 
jące są spektakularne akcje brytyjskiego 
Kierownictwa Operacji Specjalnych (SOE), 
czy też amerykańskiego Biura Służb Stra- 
tegicznych (OSS) w „jaskini Iwa”, jakimi 
były hitlerowskie Niemcy. Z dostępnych 
opracowań wynika, że wspomniane misje, 
w przeważającej części były prowadzone 
głównie w zachodniej i centralnej części 
Rzeszy. O wschodniej, źródła milczą. 
A rejon ten, ze względu na usytuowane 
tam szczególnie po 1943 
roku zakłady zbrojenio- 
we, ośrodki przemysłowe, 
badawcze | rozwojowe, 
a także liczne poligony był 
kluczowy dla wysiłku wojen- 
nego Rzeszy. Mimo to, np. 
Dolny Śląsk nie tylko nie 
znalazł się zasięgu ofensy- 
wy bombowej aliantów, ale 
też nie był systematycznie 
infiltrowany przez wywiad. 
A może wręcz przeciwnie? 
Wziąwszy pod uwagę zgro- 
madzony tam potencjał, 
rzeszę robotników przy- 
musowych, liczne obozy 
koncentracyjne i jeniec- 
kie, Brytyjczycy, a później 
Amerykanie musieli się 
tym obszare! 


ZOE GORHANY No. (AV. 


armia radziecka i umowne objęcie ziem 
sowiecką strefą wpływów, mogło sto- 
pować anglo-amerykańską działalność 
wywiadowczą. Wszystko, aby nie drażnić 
kluczowego sojusznika. Znowu należy 
zadać pytanie czy w istocie tak było? 
Informacja od wieków była kluczowym 
czynnikiem powodzenia wszelkich dział: 
wojennych, więc czy rzeczywiście aliant 
zachodni odpuściliby ze strategicznego 
punktu widzenia tak interesujący region? 
Zwłaszcza, że Dolny Śląsk znalazł się po 
drugiej stronie żelaznej kurtyny, Pozostaje. Ą 
liczyć na żmudne poszukiwania w archi- 
wach. W wyniku jednej z nich udało się 
odnaleźć i pozyskać niezwykle ciekawe 
materiały dotyczące jednej z misji ny 
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mającej miejsce właśnie na Dolny! 
Śląsku, na przełomie roku 1944 i 194: 
w niemieckim mieście... Breslau. 4% 


"Ev 
Operacja „Fleckney” : i m 

Długo o tej akcji nie było wiele wiądo- 
mo. Na pewną wzmiankę natykamy 
w opracowaniu historii Wrocławia Nor 
na Davies'a i Rogera Moorhouse'a „/ 
crocosmos". Na 439 str. odnajduje! 
niezwykle intrygujący fragment: „Brytyj 
Dowództwo Operacji Specjalnych (SO! 
nieustannie mobilizowało antynazi. t 
skie podziemie. W listopadzie 1944 ro! 


H96/666 


* ARCHIVES 


mamie QO.E. 
GERMANY wo. [07 


Strona tytułowa mikrofilmu doku- 
mentacji operacji „Fleckney”. 


TAJEMNICE HISTORII 


Brytyjczycy rozpoczęli »Operację Fleck- 
ney«. Wyszkolony przez nich Polak Paweł 
Penczok został zrzucony na spadochronie 

w Niemczech, żeby zorganizować sabotaż 

»  ldywersję w Breslau. W kwestii rezultatów 
tej misji kartoteka SOE zachowuje złowiesz- 

cze milczenie”. Tyle. W przypisie autorzy 
zamieścili dodatkowo sygnaturę doku- 

- mentu pozyskanego w londyńskim Public 
Office Record. A więc jednak Brytyjczycy 

- coś próbowali przedsięwziąć w Breslau 

I to w okresie, kiedy z pewnością spo- 
dziewali się zajęcia tych terenów przez 
sowietów, Najbardziej jednak martwi owe 
wspomniane przez autorów „złowieszcze 
milczenie" co do efektów misji. Aby tę 
intrygującą sprawę wyjaśnić, należało po- 
 zys Ić ów tajemniczy zbiór dokumentów 
0. AR iście diabelską sygnaturą 
6/666. Nie było to proste, jednak po 

2 jewnym czasie udało się natrafić na ma- 
teriały w brytyjskim archiwum i ściągnąć 

4. je do Polski. Należą do odtajnionego kilka 
lat. temu zbioru dokumentów zawierają- 
cego akta dotyczące działalności SOE. 
„A Zdaniem licznych historyków źródła te 
Są jednym z najwartościowszych zbiorów 
dotyczących Il wojny światowej, jakie zo- 


$ 


„da udostępnione w ciągu minionych lat. 


kta interesującej na sprawy znalazły się 
paacół obejmującym działania SOE 
'e na terenie Niemiec. Zawierają mało znane 
k szczegóły działalności sekcji X, prowa- 

- ej operacje na terenie Ill Rzeszy. 
zka operacji „Fleckney” znajduje się 


A ły V 2) „Frilford” (sabotaż linii 
intschingen-Oberlauschringen) 

(sabotaż linii kolejowej Stut- 
Lektura tych niezwykle 
ych dokumentów, zawierają- 


ch działań pozwoliła 
ta operacji „Fleckney” 
niej tak samo kompletne. 


>rowadzo! 


ch, zamówień | raportów. 
kszości etap przygotowań 

do realizacji głównych 
i, przerzutu, ewakuacji, 
ści i sabotażu. 


niem operacji „Fleckney” 


se akcji sabo- 
a. 1. Struktura miała 


ł na paz. możliwą _ otoczeniu, miał ją ukie mo aby 


umożliwi bezpieczny przerzut drogą lotni- 
czą do Niemiec. Przewidziano dwa opcjo- 
nalne rejony, nad którymi agent miał zostać 
zrzucony na spadochronie. Co ciekawe, 
znajdowały się w znacznym oddaleniu od 
celu misji, bowiem w rejonie miejscowości 
Arnstalt, Stadtilm i Kranichfeld. 
Natychmiast po wylądowaniu agent 
miał zakopać spadochron i wyposażenie 
skoczka w odludnym miejscu, następnie 
zacierając za sobą ślady i unikając wszel- 
kich kontroli, udać się piechotą do pobli- 
skiego Erfurtu. Ten etap był najbardziej 
ryzykowną częścią i tak wymagającego 
wiele odwagi planu, bowiem przygotowa- 
ne dokumenty, były ważne dopiero od 
momentu dotarcia na stację kolejową 
Uwierzytelniały pobyt w miasteczku oraz 
podróż pociągiem do Wrocławia. Gdyby 
agent został skontrolowany wcześniej, 
z dokumentami in blanco spreparowanymi. 
w Londynie, byłby to koniec misji. Jednak 
pieczołowicie przygotowana przez SOE 
„legenda”, wraz plikiem fałszywych po- 
zwoleń i przepustek niezbędnych w cza- 
sie pobytu w Niemczech, miały zapewnić 
mu alibi podczas jakiejkolwiek kontroli. 
Agent jako fikcyjny pracownik przedsię- 
biorstwa Fellner und Ziegler z Frankfurtu 
nad Menem odbywał delegację służbową 
w celu naprawy urządzeń ciepłowniczych 
we wrocławskiej fabryce FAMO, Pierwszy 
etap podróży pokonać miał należącą do 
swojej firmy ciężarówką, która podwiozła 
go do Erfurtu, Po przybyciu do Wrocławia 
jego głównym zadaniem było nawiązanie 
kontaktu ze znajomymi. Był to kluczowy 
moment operacji, bowiem od tego, z kim 
rozpocznie współpracę, zależał dalszy 
przebieg misji. Godne podkreślenia jest, 
że agent SOE nie miał oparcia w żad- 
nej funkcjonującej w Breslau organizacji 
konspiracyjnej, niemieckiej, polskiej czy. 
też zawiązanej wśród robotników przy- 
musowych innych nacji. Warto jednak 
zwrócić uwagę, że w listopadzie 1944 
roku, według stanu dzisiejszej wiedzy, 
żadna grupa dywersyjna prawdopodobnie 
nie funkcjonowała. Wydaje się również, że 
SOE, nie dysponowało jakimikolwiek infor- 
macjami na ten temat. W przygotowaniu 
operacji nie korzystano również z danych, 
które posiadał polski wywiad, uzyskanych 
od funkcjonujących tam i rozbitych 2 lata 
wcześniej siatek szpiegowskich Armii 
Krajowej „Stragan” i „Olimp”. Również nie 
wykorzystano informacji zdemaskowanej 
we Wrocławiu kilka miesięcy wcześniej 
organizacji bojowej „Jędrusie”, która 
współpracowała z Komendą Główną AK. 


ej jl konspiracyjnej Tym bardziej dziwne, że struktury te 


infiltrowały m.in. będące głównym celem 
operacji „Fleckney* zakłady „FAMO”. 
Tak czy inaczej, gdyby agent zetknął się 
z jakąkolwiek formą enie w swoim 


produkcji wojennej lll Rzeszy oraz pr: 
spieszała upadek nazistowskiego reż! 
W tym celu agent został wyszkolony. 
wszechstronnie, przy wykorzystaniu 
zwykle bogatego doświadczenie SO 
Według instrukcji miał działać na ki 
płaszczyznach dywersji. Organizo! 
działania wywrotowe i propagand: 
Jeżeli opozycja społeczeństwa wi 
reżimu była znikoma, podobnie jak wt 
oporu wobec niego, należało przeds 
wziąć działania mające na celu pobud. 
nie ludności do akcji, mających na « 
zmniejszenie wydajności pracy. Zasadni 
czą częścią działań miało być formowanie 
komórek konspiracyjnych w zakładach 
pracy. W odpowiednim momencie, pa 
przeszkoleniu miały jednak przejść do 
bardziej agresywnych działań sabotażo- 
wych. W tym zakresie agent miał jedna 
ograniczone możliwości, m.in. z powod 
braku dostępu do materiałów wybucho- 
wych (zrzuty nie wchodziły w grę). Nale: 
żało więc wykorzystać wszelkie, sposoby: 
do ich pozyskania. Powyższe opcje miał 
być jedynie dla agenta roboczymi wska- 
zówkami. Mógł je wykorzystać, adaptując. 
poszczególne metody i techniki w zależ- 
ności od sytuacji. Tak naprawdę, wszystko 
zależało od jego inwencji i... sporego. 
szczęścia. Jeżeli by dopisało, miał Pro- 
wadzić działalność do momentu zajęcia 
Breslau przez wojska alianckie, zapewne. 
w rozumieniu, zważywszy na syłuacje 
militarną, armii radzieckiej. Jeżeli jednak 
odwrót okazałby się koniecznością, 
względu na dekonspirację, miał dwie 
gi ewakuacji. Mógł próbować przedrzeć 
się na zachód i poddać oddziałom angli 
amerykańskim, bądź przebić się w stronę 
Szwajcarii. Jak widać, ogólne założenia 
misji mają bardziej charakter teo [e zi 
niż praktyczny, akta nie zaw 
kolwiek danych o miejscaci 
osobach zaangażowanych w 0] 
Nawet prawdziwa tożssi mość agent 
niesprecyzowana, ograni czona : e 
do nazwiska. Szczegółowa jes 
„legenda” stworzona na poi 
uwiarygodniajć jąca pobyt w 


Fikcyjna tożsamość > 


Agent nazywać się miał 
i urodził się w 1907 roku. RE 


gościec stawowy. Po lec leczeni szp 
został w lutym 1943 roku. zwolnion 


zatrudnienie w straży przemysłowej jednej 
abryk. W maju 1944 roku Urząd Pracy, 
zględu na jego kwalifikacje zawodo- 
3, przeniósł go jako specjalistę do firmy 
budowlanej Fellner und Ziegler z Frankfur- 
zajmującej się m.in. remontami kotłów 
g ewczych. W listopadzie został służbowo 
wys łany do Breslau w celu konserwacji 
lacji ciepłowniczej fabryki FAMO... 

Każdy z elementów przedstawionego 
żej życiorysu, został poparty odpo- 


ierdzenie zameldowania się na policji 
Breslau (podstemplowany dokument in 
blanco), kartki żywnościowe, zezwolenie 
na korespondencję z zagranicą, a nawet 
pozwolenie na broń (ze względu na służ- 
bę w straży przemysłowej). 

Finanse — na wydatki związane z mi- 
sją agent otrzymał 5200 marek, z któ- 
rych niemal całość miała zostać ukryta 
w walizce oraz przyborach toaletowych. 
Przy sobie mógł posiadać jedynie drobną 
kwotę. W trakcie pobytu w Niemczech 
należało pamiętać, że wydatki muszą być 
adekwatne do statusu materialnego jaki 
'eprezentuje. Obnoszenie się z pieniędz- 
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Fikcyjny życiorys Paula Wrodarskiego 
znanego również jako Paul Penczok. 
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z" TO 
mi lub życie ponad stan groziło szybką 
dekonspiracją. 

Łączność — wbrew powszechnej opi- 
nii agent SOE nie został wyekwipowany 
na potrzeby operacji w sprzęt łączności 
radiowej, za pomocą którego mógł komu- 
nikować się z centralą w Anglii. Jedynym 
sposobem wymiany informacji były spe- 
cjalnie preparowane listy z zakodowanymi 
danymi, wysyłane na bezpieczne skrzynki 
pocztowe znajdujące się w krajach neu- 
tralnych. Na potrzeby operacji „Fleckney” 
utworzone zostały adresy w Szwecji oraz 
Szwajcarii. Sugerowano jednak, aby wy- 
korzystywany był kontakt w Sztokholmie, 
gdyż stamtąd szybciej zostanie przekazany 
do Anglii. Dzięki posiadanemu pozwoleniu 
na korespondencję z zagranicą agent 
mógł wysyłać przesyłki pod wskazane 
adresy, musiał jednak stworzyć do tego 
wiarygodną historię. Dla bezpieczeństwa 
sugerowano, aby agent nie wysyłał i od- 
bierał listów osobiście, a korzystał z po- 
średników lub posłańców. 


Kim był agent? 


Jest to zasadnicze pytanie, gdyż z akt 
operacji „Fleckney” niewiele wynika. Swoim 
własnym nazwiskiem sygnuje jedynie dys- 
pozycje odnośnie gratyfikacji za wykonaną 
misję. O prawdziwych personaliach (miej- 
my nadzieję) możemy się dowiedzieć z akt 
osobowych SOE. Agent znany nam już 
jako Paul Wrodarski, występuje w ewiden- 
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cji jako Paul Penczok, urodzony 18.VI.1908 
roku. Jeżeli ktoś liczy na więcej, będzie 
srogo zawiedziony. Akta osobowe nasze- 
go bohatera są wg adnotacji archiwalnej 
zamknięte na kolejne... 84 lata. Mimo tegi 
wysłaliśmy prośbę do National Archiv 
w Kew o udostępnienie informacji w ce- 
lach badawczych. Czekamy zatem cier- 
pliwie. Tymczasem spróbujmy prześledzić 
dostępne w poszczególnych dokumentach 
fragmenty, na podstawie których uda się = 
zidentyfikować, choć minimalnie prawdziwą 
historię Paula Penczoka. Wiemy o dziwo 
jak wyglądał, gdyż na jednym z ostatnich 
dostępnych dokumentów podany został 
jego dość dokładny rysopis, w celu identy- Y 
fikacji przez oficerów alianckiego wywiadu, 
do których miał się zgłosić po prze polu 
na Zachód. W 1945 r. miał 37 lat. 170 
cm, 74 kg, mocną budowę ciała. Ciemi 
karnację, oczy koloru brązowego, włosy 
kasztanowe, przyprószone na skroniach 


siwizną, rzadsze z tyłu. Cechą szczegól- 


ną był górny siekacz z platyny, Mówił po 
niemiecku i polsku, co ciekawe, nie znał 3 
języka angielskiego. Być może są to obec- 

nie informacje zbędne, niemniej wobec 
braku jakiegokolwiek zdjęcia, pozwalają 
sobie wyobrazić jego postać. Z jedne: 

z dokumentów wynika, że w razie śnie, 
zapłata za misję miała zostać przekazani 

jego żonie, Hildegardzie Penczok zamiesz- 


13/62. Czyżby więc pochodził z mia 
do którego został wysłany? Po części tłu- 


kałej w... Breslau przy za nia z4 


na kontaktach osobistych agenta. 
również wysnuć tezę, że operacja, i 
rej wziął udział, nie była jego pie! 
zadaniem. Analizując zestawienie szkol 
jakie przeszedł w listopadzie 
większość miała charakter di 
co sugeruje, że posiadał już 
świadczenie. 

Nie wiemy jeszcze | 
ważnej, jeżeli nie najwa 
Mianowicie efektów misj 
a także dalszych lost 
alias Paula Wrodarski 


P: 


Powietrznych Lockheed 
nym przez s/l Wilkinson: 
rezultat nieznany... Czy 


dowiemy się jaki był 
bieg? Pewne szanse na 
próbowali odszukać kren 
znajdziemy jakieś informi 
_ Pamięci Narodowej. Liczy 


_a może ktoś ni 
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ankiem 31 sierpnia 1939 r., 
mir Jan Żychoń zjawił się 
u szefa Wydziału Wojskowego 
Komisariatu Generalnego RP 
| w Wolnym Mieście ppłk. dypl. 
Wincentego Sobocińskiego, przekazując 
mu informację o planowanym następnego 
dnia ataku na Westerplatte. Był to chyba 
ostatni osobisty akord w wywiadowczej 
pracy mjr. Żychonia na terenie Polski. 
W momencie gdy pierwsze salwy pancer- 
| nika „Schleswig Holstein" padły na Woj- 
skową Składnicę Tranzytową, zakończyła 

| się również właściwa działalność Ekspo- 
zytury Ill. W chaosie nadciągającej „wojny 

| błyskawicznej” jakakolwiek planowana 
|. współpraca pomiędzy bydgoską placówką, 
a operującymi w rejonie północno-zachod- 
nim Armiaml „Pomorze” i „Poznań” okazała 

___ się fikcją. Prawdopodobnie ostatni kontakt 
„miał miejsce rankiem 2 września 1939 
roku. W obliczu nadciągającej ofensywy 
niemieckiej podjęto decyzję o ewakuacji 
placówki, w jej ramach całe bogate ar- 
chlwum ekspozytury zostało spakowane 
| wywiezione do warszawskiego Fortu 
egionów. Osobna kolumna ciężarówek 
lem ekspozytury podążyła 
Włocławka, potem Brześcia, 
wraz z kierownictwem Oddzia- 
jczyła granicę 18 września na 
a Sztabu Naczelnego Wodza. 
trud | przedsiębiorczość 
przez podwładnych Żychonia 
aremne, bowiem po zajęciu 
hiwum, przez skandaliczne 
racowników centrali, wpa- 


która miała walczyć u boku 
byt bojowego, francuskiego 
Obok organizowania od pod- 
wojskowych, pierwsze dni 


wrześniowej przyniosły ze sobą 


_ Obkywca 9/2008 
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tworzenia ośrodka władzy 


„Spór o jego prawdziwe zasługi zaczął się przed wojną i trwa po dzisiejs. 
dzień, chociaż teraz już jedynie pomiędzy historykami. Zarzucano je. 
wiele, nawet działanie na rzecz wywiadu niemieckiego. Z wszystkich 

„bojów” wyszedł zwycięsko, ale aura kontrowersji nigdy go nie opuści 
(...)”.' — tak pisał o majorze Żychoniu znakomity polski historyk i kiero 
nik Archiwum Instytutu Polskiego i Muzeum im. gen. Sikorskiego Andrz 
Suchcitz. I trudno się z nim nie zgodzić, patrząc na koleje losu ofice! 
polskiego wywiadu... 


rozwiązywanie problemów politycznych. 
Gen. Sikorski stał się twórcą i zdeklaro- 
wanym zwolennikiem zamkniętych obo- 
zów odosobnienia, do których kierowano 
przedstawicieli dawnego rządu i ludzi 
związanych z sanacją. W 1939 i 1940 r. 
takiego rodzaju obóz powstał w Cerizay, 
a jego prawdziwe przeznaczenie starano 
się zataić przed władzami francuskimi. Już 
wkrótce znalazło się tam kilkudziesięciu 
wyższych oficerów I urzędników Il RP, 
m.in. inspektor lotnictwa gen. Ludomił 
Rayski — prezes Ligi Morskiej i Kolonialnej 
gen. Stanisław Kwaśniewski, gen. Mikołaj 
Osikowski, płk Mieczysław Abczyński — dy- 
rektor Państwowych Zakładów Lotniczych, 
gen. Stefan Dąb-Biemacki — dowódca 
Armii „Prusy” w Kampanii Wrześniowej, 
płk Adam Korwin-Sokołowski — wojewoda 
nowogródzki, płk Mieczysław Wyżeł-Ście- 
żyński — prezes Związku Dziennikarzy 
Polskich. Na cenzurowanym znaleźli się 
również wyżsi oficerowie Oddziału Il, z któ- 
rych grona wywodziło się zresztą wielu po- 
lityków sanacyjnych (m.in. Minister Spraw 
Zagranicznych RP płk J. Beck). Major 
Żychoń we Francji znalazł się w połowie 
października 1939 r. i przez następne tygo- 
dnie pozostawał bez żadnego przydziału. 
Nieufność bliskich współpracowników 
gen. Sikorskiego budziła jego legionowa 
przeszłość i kluczowa rola jaką pełnił 
na najważniejszym zachodnim kierunku 
działań polskiego wywiadu. Z pewnością 
nie uniknąłby pobytu w Cerizay, gdyby na 
jaw wyszły jego związki z operacją aresz- 
towania gen. Sikorskiego przebywającego 
wówczas na emigracji, przygotowywaną 
przed wojną przez związanego z nim ofice- 
ra — rotmistrza Mieczysława Kamińskiego. 
Jednak Żychoniowi dopisywało szczęście, 
na początku 1940 r. jego sytuacja zmieniła 
się za sprawą... admirała Darlana, który 


zażądał natychmiastowego przydzielenia 


polskiego oficera do sekcji wywiadu 
francuskiej marynarki. Nominacja ta miała 
związek nie tylko z osobistymi kontaktami 
jakie przed wojną nawiązał Żychoń wśród 
kierownictwa sojuszniczego wywiadu, cen- 
nymi dla Francuzów okazały się kontakty 
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i kilku agentów współpracujących z były! 
szefem Ekspozytury Ill w Dowództwi: 
Kriegsmarine oraz w niemieckich portaci 
nad Morzem Bałtyckim i Północnym. 
Tuż przed końcowym aktem dra-/- 
matu kampanii 1940 r., grupa oflceró 
polskiej sekcji wywiadu marynarki, wra: 
ze swoim kierownikiem, znalazła się na 
pokładzie francuskiego statku kierującego 
się do Wielkiej Brytanii. Schodząc na ląd 
w jednym z portów 38-letni oficer musiał 
zastanawiać się nad swoją najbliższą: 
przyszłością. We Francji pozostawił żonę: 
z odpowiednio spreparowanymi doku- 
mentami jako „wdowę po majorze”. Jego. 
główny protektor, admirał Darlan, zaan-- 
gażował się po stronie marszałka Peteina 
| kolaboracyjnego rządu Vichy, pociągając 
za sobą przeważającą część marynarki, 
Wydawać by się mogło, że pozbawiony 
ochronnego francuskiego parasola major. 
Żychoń podzieli los wielu polskich oflce= 
rów podejrzewanych o sprzyjanie sanacji. 
W Wielkiej Brytanii, podobnie jak wcześniej - 
we Francji, gen. Sikorski kontynuował Ideę 
obozów odosobnienia dla „podejrzanych - 
politycznie", Przez kolejne dwa latą na 
wyspę Bute, gdzie znajdowało się właśnie 
takie miejsce, trafiło kilkuset Polaków, 
wśród nich wielu oficerów Oddziału II, m.ln. 
były szef mir. Żychonia płk, Stefan M 
Wielu spośród nich uzyskało wolność 
piero po śmierci gen. Sikorskiego. le 
Żychoniowi ponownie sprzyjało SZCZI 
oraz renoma jaką cieszył się. jako ły 
szef najważniejszej przedwojennej polskiej 
ekspozytury. Tym razem zdecydowanie 
poparli go Brytyjczycy, udało. się mu 
również ostatecznie porozumie AA 
Sikorskim. Wkrótce został mianowany Sze- 
fem Wydziału Wywładiozego, Oddz 
Il Sztabu Naczelnego Wodza. Rozpocząj 
się najbardziej emocjonujący etap w jego 
karierze | życiu. "RA. KS! 
Warunki w jakich przyszło mu pre 
wać były niezwykle trudne. Wydział ot 
mował zaledwie Kika. zakonspirowanych 
placówek w Budapeszcie, Ik % 
Zagrzebiu, Istambule, S: 16kho 


, 


nie. Razem — niewiele 
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oficerów i 80 agentów operacyjnych. Do 
tego można doliczyć szybko i prężnie 
zawiązującą się siatkę tworzoną przez 
pozostałych we Francji oficerów wywiadu, 
mir Wincentego Zaremskiego ps. „Tudor” 
i mjr Mieczysława Słowikowskiego ps. „Ry- 
gor” — autora zakończonej sukcesem ope- 
racji wywiadowczej ułatwiającej lądowanie 
aliantów w Afryce Północnej. Mimo wielu 
„kontrowersyjnych cech charakteru, o jakich 
pominero w służbowych opiniach, wszy- 
SGy oficerowie znający Żychonia zgadzali 
gię co do jednego — był niezwykle spraw- 
mym organizatorem i już wkrótce dowiódł 
tego na nowym stanowisku. W ciągu 
dwóch lat, od 28.VI.1940 r. do 30.VI.1942 
r. polski wywiad przekazał Brytyjczykom 
10 446 meldunków wywiadowczych i 839 
kontrwywiadowczych. W następnym roku 
liczba ta wyniosła 7085. W 1944 roku 
Brytyjczycy otrzymali 7351 meldunków 
wywiadowczych, 966 kontrwywiadowczych 
29 510 rozszyfrowanych niemieckich 
„depesz. Należy jednak pamiętać, że 
w liczbie tej mieszczą się również mel- 
/dunki jakie zostały przygotowywane przez 
wywlad krajowy ZWZ-AK przepływające 
przez Oddział II. Najbardziej znamienna 
w ocenie działalności Żychonia jest struktu- 
ra jaką pozostawił w momencie odejścia ze 
stanowiska. Na początku 1944 r. Wydział 
Wywiadowczy był podzielony na kilka 
referatów, dysponował łącznie 8 ekspozy- 
| turami, 4 samodzielnymi i 25 podległymi 
placówkami wywiadowczymi. Razem, bez 
1 terenu Polski, wywladowi podlegało 420 
» agentów I 91 informatorów. Dodatkowo 
major Żychoń stał się jednym z głów- 
nych reżyserów współpracy wywiadów 
amerykańskiego i polskiego. W 1941 roku 
podczas pobytu w Stanach Zjednoczonych 
podpisał wraz z Williamem Donovanem, 
szefem Urzędu Koordynacji Informacji 
(późniejszy OSS - Offlce of Strategic 
Services - Urząd Służb Strategicznych), 
umowę określającą zasady współpracy 
I klerunki działań obydwu służb. Wyrazem 
największego chyba zaufania ze strony 
amerykańskiej stało się zapotrzebowanie 
na informacje wywiadowcze Jakle złożono 
na ręce Żychonia dotyczące... rozmiesz- 
czenia japońskiej floty, budowy samolotów, 
okrętów | baz na Pacyfiku! W tym celu 
z polecenia Żychonia wysłano ze specjalną 
misją płk. Aleksandra Kędziora do Chin 
| urzędującej tam ambasady RP. Organi- 
zowana w Chinach kllkuosobowa placówka 
nie zdołała Jednak wypełnić tego arcytrud- 
nego zadania. Niemniej Donovan, skutkiem 
następujących po soble klęsk amerykań- 
sklej floty, zasypywał jeszcze przez długi 
czas Żychonia żądaniami uzyskania Infor- 
macji, dotyczących danych o kolejnych 
Japońskich lotniskowcach, co porównując 


£ 
_ Major Tadeusz Nowiński, współautor 
oskarżenia mjr Jana Żychonia o zdradę. 


potencjały i możliwości finansowe obydwu 
służb, wystawiało zachodniemu wywiadowi 
niezbyt pochlebną opinię.3 


Grom z jasnego niebal 


Pewnego marcowego popołudnia 1942 
roku, w siedzibie Szefa Sądownictwa 
Wojskowego płk. dr. S$. Szurleja zjawił 
się major Tadeusz Nowiński. Oficer ten 
pełniący funkcję zastęp- 
cy szefa polskiej Szko- 
ły Oficerów Wywiadu 
w Londynie, przyniósł 
ze sobą dwa dokumen- 
ty - jeden podpisany 
osobiście przez niego, 
drugi, przez kapitana 
Jerzego Niezbrzyckie- 
go (wykładowcę w owej 
szkole). Major aud. Mi- 
towski zastępujący tego 
dnia nieobecnego Szur- 
leja, odczytawszy treść 
obu pism zbladł I bez 
słowa pokwitował ich 
odbiór. Z treści wynikało 
niezbicie, iż oficerowie 
oskarżają mjr. Jana Ży- 
chonia o nieświadomą 
współpracę z Niemcami! 
Ponadto obwiniali kilku 
innych wyższych oflce- 


„A A OO 
Mjr Słowikowski ps. „Rygor” dekorowany przez ame" 
rykańskiego generała za udaną operację wywiadowczą 
w Afryce Północnej. Wg Persico, autora „Tajnych działań 
wywiadu USA w nazistowskich Niemczech” oficerów 
polskiego wywiadu ceniono niezwykle wysoko. 
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ustalenia wspólnego śledztwa. Z nowego 
miejsca przydziału wysłał kolejne meldunki: 
7.NIII.1942 roku do Naczelnego Wodza, 
7.41.1942 roku do Prezydenta RP i gen. 
Kazimierza Sosnkowskiego. Wszystkie po- 
zostały bez odpowiedzi. Dopiero w 1948 
roku podjęto działania zmierzające do po- 
stawienia obydwu oficerów przed sądem, 
pod zarzutem zniesławienia i oszczerstwa. 
Jednak z przygotowaniami niezbyt się 


rów O.ll o ukrywanie prawdy i działanie 
na szkodę polskiego wywiadu. Obydwaj, 
znając wagę takiego oskarżenia | po- 
sladając według własnego. mniemania 
Informacje najwyższej wagi, oczekiwali, iż 
zostaną niezwłocznie wezwani do złożenia 
wyjaśnień | przedstawienia wyników wła- 
snego śledztwa.* Tymczasem, po upływie 
kilkunastu tygodni milczenia ze strony 
wyższych czynników, kapitan Niezbrzycki 
w trybie pilnym został zdjęty ze stanowiska 
wykładowcy oraz przeniesiony do odizolo- 
wanego obozu Rothesay na wyspie Bute, 
wkrótce po nim pozbawiony stanowiska 
zastępcy kierownika szkoły major Nawiński 
wylądował w szkockim Burntisiand w 2. 
Oficerskim Baonie Szkolnym. Nlezrażony 
gwałtowną reakcją Nowiński próbował 
jeszcze kilka razy zwrócić uwagę na 


spleszono. Wyznaczony początkowo do 
prowadzenia sprawy Sąd Polowy 1, Dywlzji 
Pancernej został szybko od niej odsu- 
nięty, a postępowanie z niewiadomych 
przyczyn wstrzymane, Dla pozostających. 
w „odstawce” oflcerów, sytuacja miała się 
zmienić doplero wraz z wydarzeniem, które. 
wstrząsnęło Polakami. 

4VII.1943 roku, tuż po starcie z bry- 
tyjskiej bazy na Gibraltarze, Liberator 
z Naczelnym Wodzem gen. Władysławen 
Sikorskim na pokładzie runął 
Kilka dni później 8 lipca na ręce 
powołanego Naczelnego Wodza He, . 
Kazimierza Sosnkowskiego wpłynęło pl- 
smo dotyczące postępowania sądowego, 
prowadzonego przez Morski Sąd Wojenny: 
przeciwko majorowi Nowińskiemu i kapi * 
tanowi Niezbrzyckiemu. Dopiero od tego 4 
momentu cała sprawa zaczęła nabiera: 
tempa | juź 26.VIII,1943 roku na II plętrz 
budynku Kierownictwa Marynarki | Woj 
nej rozpoczął się tajny proces px 
rownictwem ppłk. Porębskiego z 
m.in. wyższych oflcerów mary! 
mandorów Czesława Petelenza i Witt 
Zajączkowskiego. Major Jan Żychoń 
funkcję oskarżyciela posiłkowego, — 

Początek procesu nie wydawał się 
zapowiadać jego dalszego drama 
przebiegu. Po odczytaniu aktu o! 
dotyczącego zniesławienia | oszcze 
Jakiego dopuścili się obaj oficerowie, 
wygłosił oskarżyciel posiłkowy. Życ 
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mówił spokojnie, nie tylko nie atakując 

podsądnych, ale niejako pozostawiając im 

> _ możliwość obrony — przedstawił bowiem 

całość ich insynuacji jako nieporozumie- 

nie związane z nieznajomością warunków 

pracy na tzw. odcinku zachodnim (obaj 

oficerowie byli związani z przedwojennym 

wywiadem skierowanym przeciwko ZSRR). 

Jednak próba raczej ugodowego potrakto- 

wania sprawy spełzła na niczym, powołany 

- do głosu mjr Nowiński zapytany przez 

sędziego o rolę w jakiej widzi Żychonia od- 

powiedział bez wahania — „jako świadome 

narzędzie wywiadu niemieckiego"! Słowa te 

były zapowiedzią tego, co wydarzyło się 

w następnych dniach — odwrócenia o 180 

stopni kierunku postępowania sądowego. 

Oskarżeni starając się udowodnić praw- 

dziwość swoich teorii w bezpardonowy 

Ł osób zaatakowali, zamieniając się prak- 
kart cznie rolami z oskarżycielem. 

Trwająca przez następne miesiące i ty- 
godnie rozprawa stała się olbrzymim proce- 
sem poszlakowym. Skład sędziowski, pro- 
kuratura i obrona szybko zostały zasypane 

___ szczegółowymi informacjami informacjami 
dotyczącymi licznych operacji wywiadow- 
czych przeprowadzanych przez Żychonia 

zed wybuchem Il wojny światowej. Zarów- 
lo oskarżenia kierowane przeciwko niemu, 
jak i wnioski wyciągane na podstawie 
kolejno weryfikowanych spraw, przypomi- 
nały żywo proces warszawski majora So- 
snowskiego, który doprowadził do skazania 
RE niewinnego oficera („Odkrywca” nr 
8/2008). Co więcej, sprawa Sosnow- 
. ad ego traktowanego w Londynie już jako 
GReiwego agenta niemieckiego, stała 

slę podstawą na jakiej obydwaj oficerowie 
4 że własne dochodzenie przeciwko 

żychoniowi | kierowanej przez niego Eks- 
pozyturze nr lll. W przygotowanym przez 
ajora Nowińskiego, na polecenie sądu, 
jecjalnym piśmie znalazł się spis około 


s» 


niemieckim (m.in. opisana 
jej części operacja „Wózek”) 
rzytoczenia w całości wy- 
echach charakterystycznych 
olskiego wywiadu w Londynie: 
PORE pracy, metod 


> 
Spire ją siecią w czasie pokoju 
ny; mani a owanie materiałami i agen- 


przedstawiania sieci; 
e amoralne metody pracy 


drobiazgowego roztrząsania 
czególnych operacji, Żychoniowi 
no było otworzyć ich faktyczny 
przebieg. Zaskoczony takim ob- 
wy częściowo się pogubił. Nie 
* mu również opinia wieka 
jącego do kieliszka” i kilka dosyć 


-_ ©pkRywca 9/2008 
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kompromitujących przedwojennych zdjęć 
jakie w „cudowny” sposób zostały dostar- 
czone na salę sądową. Większość operacji 
przeprowadzanych przez niego, była tzw. 
grami inspiracyjnymi montowanymi przy 
udziale podwójnych i potrójnych agentów, 
gdzie bardzo łatwo jest o niejasności. Po- 
nadto metody jego pracy bardzo często 
stwarzały pozory niefrasobliwości i nie 
stosowania się do podstawowych zasad 
bezpieczeństwa. Mimo, że w toku procesu 
nigdzie nie udowodniono mu bezspornej 
zdrady ani poddania się niemieckiej 
inspiracji, to wiele z badanych spraw 
budziło wątpliwości wedle ówczesnej 
wiedzy i doświadczenia oficerów wywiadu. 
Dzisiaj wiemy, że przesłanki wskazujące 
na jego winę były fałszywe. Dobrze obra- 
zującym to przykładem może być jedna 
z wymienionych przez Nowińskiego spraw 
dotycząca agentki Pauliny Tyszewskiej, 
Została ona umieszczona przed wojną przy 
kmdr. por. Reinholdzie Kohtz z Abwehry. 
W toku procesu londyńskiego drobiazgowo 
analizowane szczegóły jej pracy zostały 
przedstawione jako działania wywiadu 
niemieckiego, a kontaktujący się z nią 
bezpośrednio Żychoń został posądzony 
o dekonspirację wielu innych kontaktów 
i agenturalnej sieci. Tymczasem 42-letnia 
agentka-pozostała zakonspirowana do 
momentu odczytania przez Niemców 
archiwów Ekspozytury Ill odnalezionych 
w Forcie Legionów i dopiero 10.1.1941 roku 
po długim procesie skazana na ścięcie. 

Proces mjr Nowińskiego i kpt. Nie- 
zbrzyckiego zakończył się 22.X1.1943 
roku wyrokiem skazującym obydwu na 
odpowiednio 3 i 2 tygodnie twierdzy. 
Oskarżony przez nich o haniebną dla 
oficera zdradę, Żychoń poczuł się mocno 
rozczarowany. Co więcej, do obydwu 
oficerów zaczęły napływać coraz bardziej 
czytelne głosy poparcia, a Żychonia... 
otoczyła atmosfera nieufności. 

Wokół całej sprawy związanej z proce- 
sem do dzisiaj pozostało kilka niejasności. 
Dlaczego tak długo zwlekano z reakcją 
na poważne oskarżenia, nie ograniczające 
się przecież tylko do kasynowych plotek? 
Kto i dlaczego tak długo wstrzymywał 
wyjaśnienie tej sprawy, i dlaczego zosta- 
ła ona rozpoczęta zaledwie miesiąc po 
tajemniczej śmierci gen. Sikorskskiego? 
Co więcej, we wspomnieniach majora 
Nowińskiego, jak również w jednym z jego 
meldunków, przewija się bardzo często 
dosyć dwuznaczne postępowanie kilku 
osób m.in. ówczesnego szefa Oddziału 
Il płk Stanisława Gano podczas procesu 
popierającego Żychonia, który na długo 
przed rozprawą „(...) w określeniach swo- 
ich (w stosunku do Żychonia — przyp. 
Ł.O.) posuwał się znacznie dalej ode mnie 
(...)"5 Czy zatem szef polskiego wywiadu 
stał się ofiarą tajemniczej rozgrywki w ło- 
nie kierownictwa Oddziału II? 


PARE 
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„kowany skłoniła go do przedłożenia 


Ostatnia walka 


„Pragnę zameldować Panu Pułkownikowi, Ą 
że z dniem 10. Il. 1944 roku zostałe! i 
własną prośbę przeniesiony ze stanowisi 
Szefa Wydz. Wyw. Oddz. Int. — Wyw. 


cerów sztabu Naczelnego Wodza, któ 
rozwialiby wątpliwości jakie pojawiały 
wokół jego osoby — nadaremnie. „ 
z przełożonych nie skarcił wobec mnie pr 
stępowania wiadomych panów. Przecież 
to jest straszne i bardzo bolące” - pisał 
w ostatnim liście jaki wysłał tuż przed 
dyslokacją na front. Rozgoryczon 
nie wierzący, że sprawa oskarżenia go 
o zdradę zostanie zakończona werdyk= 
tem sądowym, zdecydował się na skie: 
rowanie prośby o dymisję i przydzielenie 
do „pracy na Kraj”. Jednak długi okres 
oczekiwania na możliwość -przerzuti 
i niepewność czy jako Cichociemny 
w ogóle zostanie do niego zakwalifi. 


prośby o skierowanie na front. Została 
ona załatwiona pozytywnie i po przejściu 
przez 7. Zapasową Dywizję Piechoty 
w kwietniu 1944 roku został wyznaczony 
na Il zastępcę dowódcy 13. Wileńskiego 
Batalionu Strzelców (określono to w pa- 
pierach jako pobyt na stażu). W* maju 
1944 roku znalazł się w dolinie Rapido, - 
pod masywem Monte Cassino, nig 
już stamtąd nie wrócił — poległ podczaś 
natarcia na Colle San Angelo. 

Śmierć majora Żychonia do dz 
stanowi pożywkę dla wielu badaczy 
tajemnic Il wojny światowej. Pozostający 
w Wielkiej Brytanii major RA KEICY 
jeszcze przez wiele Bac ca 
ne powiązania byłego szeł 
w swoich wspomnieniach zanoto! 
otrzymał dostęp do dziennika czynno 
oficera Oddziału Il o [ 


emigracji pojawiały się nawet : 
że kula snajpera, od której mi zginąć 
została wystrzelona z... polski strony 
Wszystko po to, aby uciszyć _człowieł 
wiedzącego zbyt wiele o okolic: nośc jąc 
śmierci gen. Władysława Sikorskie. 
Mimo potraktowania z dystansem teg 
rodzaju kontrowersyjnych NOE nie 
sposób pozostawać obojętnym she 
kilku zastanawiających szczeg gd day. 
czących tej sprawy. Dziwi niefrasol h 
wyższego «dowództwa dopuszczającego, 
aby na pierwszej linii frontu znala. ł si 


jakie odnieśliby Niemcy w przypadku 
cia do niewoli byłego Szefa Wydziału 
iadowczego. 
17 maja 1944 roku 13. Wileński Bata- 
Strzelców toczył ciężkie walki o opa- 
lanie wzgórza San Angelo zwanego 
nież Górą Anioła Śmierci. Według 
bardziej znanej wersji przekazanej 
ez Melchiora Wańkowicza w „Bitwie 
(onte Cassiono" major Żychoń zginął 
niemieckiej kuli 17 maja w godzinach 
łudniowych w momencie, gdy goniec 
16. Lwowskiego Batalionu Strzelców 
jelec Żurakowski przyniósł mu roz- 
lz objęcia dowództwa 13. batalionu 
poległym ppłk. Kamińskim. „Goniec 
raca, melduje, że kiedy doniósł rozkaz 
lajor się poderwał by Iść naprzód i padł 
dl kuli strzelca wyborowego. Żurakowski 
rzypadł do niego. Żychoń spojrzał na 
niego przytomnie i surowo. »Za Polskę« 
powiedział wyraźnie i skonał”.» Wersja ta 
rzekazywana jest również w monogra- 
ii 16. Batalionu Strzelców Lwowskich: 
„W tym czasie zjawia się na Widmie mjr 
Żychoń J., będący na stażu w 13. WBS 
i pełniący obowiązki z-cy d-cy baonu. 
Mjr Stańczyk informuje go o śmierci d-cy 
baonu, każe objąć d-two baonu i obsadzić 
»Widmo« w lewo od 16. LBS. W czasie 
otrzymywania zadania i orientowania w sy- 
tuacji, mjr Żychoń otrzymuje strzał w serce 
i pada na ręce strz. Żurakowskiego S., 
powtarzając trzykrotnie — »za Polskę«... 
umiera". 
—_ Tymczasem na mogile majora Życho- 
nia znajdującej się na Polskim Cmentarzu 
Wojennym pod Monte Cassino możemy 
przeczytać inną datę śmierci - 18 maja 
1944 r. Czy to tylko pomyłka? Go więcej, 
zarówno datę, jak i inne okoliczności 
śmierci podaje znajdujący się obecnie 
w prywatnych rękach w Wielkiej Brytanii 
dziennik działań 13. Wileńskiego Bat. 
Strzelców. Zgodnie z zapisem major Ży- 
_ choń został 17 maja ciężko ranny odłam- 
kiem, zmarł dopiero następnego dnia 
BeŚ polowym pochowany przez 
e 


Kap. Szymankiewicza.'' Jedyny świa- 

k śmierci strz. Stanisław Żurakowski 
r ównież nie jest konsekwentny w swoich 
relacjach. W pisemnym sprawozdaniu, 
które zostało odnalezione w archiwum 
płł . Stefana Mayera, można przeczytać 
jego słowa: „(...) Major Żychoń oparł 
ękę na mym ramieniu i wtenczas dostał 
odłamkiem w plecy (...)'* Niezależnie 
od ustaleń dotyczących daty i rodzaju 
śmiertelnej rany, czy uprawomocnione jest 
przypuszczenie, że śmierć Żychonia była 
wynikiem działania jakiś tajemniczych sił 
związanych z wewnętrznymi porachunka- 
mi w łonie polskich służb specjalnych? 
Miejsce, w którym prawdopodobnie 
dokonywał rozpoznania mjr Żychoń — na 
a 'm San Angelo — w 1944 roku było 
n, usłanym kamieniami terenem, 


Płyta nagrobna mjr Żychonia znajdująca 
się na Polskim Cmentarzu Wojennym 
pod Monte Cassino. (fot. Krzysztof 
Piotrowski). 


gdzie skupiło się wielu żołnierzy batalionu 
chowających się przed nieprzyjacielskim 
ogniem. Wg Krzysztofa Piotrowskiego od 
lat badającego tematykę bitwy pod Monte 
Cassino, możliwość wykonania niepostrze- 
żenie egzekucji była znikoma. Bliskość 
wielu żołnierzy obserwujących siebie na- 
wzajem wykluczała ewentualność strzału 
z niewielkiej odległości. A jedyny możliwy 
„polski” kierunek, z którego padłby strzał 
snajpera to zachodni, pozbawiony natu- 
ralnych osłon skłon Wzg. 706 doskonale 
widoczny zarówno od strony polskich 
pozycji, jak I trzymany w szachu przez 
stronę niemiecką, otwierającą ogień do 
każdego podejrzanego kształtu w tamtym 
rejonie. Trudno również przypuszczać, 
aby w chaosie bitwy, w której poległo 
tak wielu wyższych oficerów Il Korpusu, 
śmierć jednego z nich została specjalnie 
ukartowana. Pewności jednak nie będzie- 
my mieli nigdy. Biorąc pod uwagę coraz 
bardziej szeroko zakrojone badania zmie- 
rzające do wyjaśnienia tajemnicy śmierci 
gen. Sikorskiego i kolejnych autorów 
przychylających się do tezy o zabójstwie 
Naczelnego Wodza, cała sprawa majora 
Żychonia ciągle pozostawia niejasności 
i pytania, na które trudno dać jasną 
i prostą odpowiedź... [= 

Zdjęcia: arch. red. 
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Przypisy: 

+ Suchcitz A. „Major Jan Żychoń — oficer zd 
wiadu” s. 164 

2 Wśród polskich historyków sporną 'stię 
stanowiła ocena działalności Żychonia dotyczą- 
ca braku rozpoznania sytuacji w Bydgoszc; 

w której doszło do krwawych walk 3-5 wrześni 
z niemieckimi dywersantami. Jednak wg naj- 
nowszych ustaleń niemieckiego autora Gintera 
Schuberta zawartych w książce „Bydgowska 
krwawa niedziela. Śmierć legendy" za zorgani- 
zowaniem dywersji stała SD, która trzymała to 
w tajemnicy nawet przed Abwehrą, w której 
Żychoń posiadał kilku dobrze umiejscowionych 
agentów. 

= Amerykanie liczyli również na wykorzystanie 
przedwojennych kontaktów Oddziału Il, któ! 
prowadził udaną współpracę w wywladem 
japońskim. 

* Jerzy Niezbrzycki (znany również jako Ryszard. 
wraga). W 1917-20 r. członek POW na Ukralnie 
i Podolu. W 1920 r. dow. oddziału partyzancko- 
dywersyjnego 6. Armii. W latach 1925-27 e 
plutonu i kompanii 21. pułku piechoty. 1928- 
eksponent o. Il w ZSRR. 1930-1939 kierownik 
Referatu ,W" Oddziału Il SG WP. 1940 - obć 

w Cerizay. W 1942 obóz w Rothesay. Po. woj jnie 
na emigracji $ 
Nowiński Tadeusz. W 1920 w 5 pułku ary 
1933 powołany do pracy „w Oddziale Il St 
1933-1936 praca w kontrwywiadzie, 19: 
1939 kierownik placówki o. Il w Leningradzie. 
Od lutego 1939 r. pracuje na terenie kraju. 
Październik 1939 p.o. kierownika Wydziału 
Wywiadowczego SG Naczelnego Wodza. 1940 
oficer wywiadu | kontrwywiadu pzy, SBSP/ 
w Norwegii, Francji i W. Bry 9 
z-ca komendanta Oficerskiej 


towany przez UB. 

s Nowiński „Z pamiętników ofić 
* Meldunek z dnia 7.VIII.1942 r 
Naczelnego Wodza i Minist 


7 Suchcitz A., Skrzywan K. „ArĆ 
Stefana Mayera i testament mir. 


do płk Mayera z 2.11.1944 r., s 
8 Tamże, 


(reprinnt wydania włoskiego), 
1989, s.153. 
*0_ „16. Batalion Strzelców Lwa 


adu", str 170 
12 Fotokopia pisemnego oświadc: 
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Teczka z napisem 
„„Westerplatte” 


JACEK ŻEBROWSKI 


Spotkali się w Klubie Dziennikarza w Krakowie. Był ciepły, 
wrześniowy wieczór 1958 roku. On — komandor porucznik, były 
zastępca dowódcy obrony Westerplatte, opowiedział młodemu 
dziennikarzowi krakowskiemu Januszowi Roszko o wydarze- 
niach, jakie rozegrały się w dniu 2 września 1939 r. w piwnicy 


| y legendy majora 


koszar na Westerplatte po nalocie niemieckich Stukasów. 


Westerplatte — temat tabu 


"Jeżeli da ml Pan słowo, że przez 25 lat 
tego nie opublikuje — powiedział komandor 
Dąbrowski — powiem Panu wszystko. 

Po tym co usłyszałem od komandora, 
czułem się jak ogłuszony, i wiedziałem, 
że tego rzeczywiście teraz (oczywiście 
w tamtym czasie) opublikować się 4 
nie da. Potrzebny jest dystans 
lat. Komandor miał rację. Nie 
chodziło o cenzurę, nie chodziło 
o politykę! Była zagrożona 
jedna z najpiękniejszych kart 
wojny 1939 roku, legenda, 
którą naród uważał za wła- 
sną i świętą. Przez wiele, 
wiele lat nie miałem odwa- 
gi burzyć tego wielkiego 
narodowego mitu — pisał 
w artykule „Tajemnica We- 
sterplatte" Janusz Roszko. 
Głośny artykuł Janusza 
Roszki „Tajemnica Wester- 
platte" opublikowany w tyg. 
„Polityka” (24/93) sprawił, 


_ Sucharskiego okrzyknęli au- 
_ tora kłamcą, a opublikowane 
_ przez niego fakty a 
szkalujące dobre imię d 
lódcy Westerplatte. Paweł 
Dzianisz i Tadeusz Skutnik 
„Dziennika Bałtyckiego” 
zpętali nagonkę na krakow- 

(go literata nie szczędząc 

lu przy tym niewybrednych 
iietów. Paweł Dzianisz 
artykule „Tajemnica We- 
płatte?" pisał: „publikacje 
Witkowskiego (kmdr, historyk 
- przyp. J.Ż.) i Roszki będą 
musiały Jako plotki czekać 
kuble na śmieci! | to w zapa- 

chu skandalu, czymże bowiem 
(ianym jest plotka naruszają- 
SKA imię człowieka?” 
rowała im Stanisława 
órnikiewicz, absolwentka 
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stalinowskiej szkoły NKWD w Łańskach, 
oficer UB i SB — „opiekunka Westerplatte” 
| „mateczka Westerplatczyków”, prezes 
koła ZBOWID w Nowym Porcie. Bardzo 
krytycznie oceniła artykuł Janusza Roszki, 
a komandorowi Dąbrowskiemu zarzuciła 
kłamstwa, podważając tym samym wiary- 
godność oficera, który od pierwszych salw 
pancernika „Schleswig Holstein" dowodził 
obroną Westerplatte, a w dniu 2 września 
1939 r.. po zbombardowaniu polskiej 
placówki przez Stukasy, rozkazał zerwać 
wywieszoną na rozkaz Sucharskiego 
białą flagę. 

Niemcy dostrzegli z pokładu pan- 
cernika symbol kapitulacji i natych- 
miast przerwali ogień. Fakt 
ten potwierdza treść radio- 
depeszy nadanej z pokładu 
okrętu do dowództwa Gru- 
py „Wschód” Kriegsmarine 
w Świnoujściu (zob. „Zanim 
poddał się Hel" — niemiecki 
dokument z 1939 r., tłum. 
i oprac. Jacek Żebrowski, 
Łódź 2003, str. 49). 


Fot. 2 Kpt. Franciszek Dąbrow- 
ski na Westerplatte 1939 rok 
(fot. zbiory Elżbiety Hojki). 


Fot. 1 Janusz Roszko (fot. zbiory Anny 
Roszko). 


Odnalezione notatki w archiwum 
Janusza Roszki 


Po zmarłym w 1995 r. pisarzu pozostała 
ogromna biblioteka, zawierająca jego bodł 
gaty dorobek literacki, z którym mogłem: 
zapoznać się dzięki uprzejmości jego żony. 
Przeglądając liczne opracowania, maszy-. 
nopisy i nieukończone książki, natrafiłem 
na prawdziwy rarytas — starą kartonową 
teczkę z napisem „Westerplatte”, a w niej 
zachowane notatki z rozmowy z kmdr. 
Dąbrowskim. Wśród luźnych kartek papieru 
znalazłem jedną, której treści Roszko nie 
zamieścił w swoim artykule. Dlaczego? To 
przytoczona wypowiedź mjr Sucharskiego 


Fot. 3 Moment wyjścia 
z Wartowni Nr 1. W bere- 
cie por. Grodecki, za nim 
st. ogn. Piotrowski. 


4 

| 

| 

(Fot. 4 Od lewej: oficer 
Abwehry NN, kpt. Słaby, 
kmdr por. Hornack, ppor. 
Kręgielski, kpt. Dąbrowski, 
por. Grodecki, niemiecki 
oficer NN. W tle kolumna 
polskich jeńców z ma- 
tem Bartoszakiem i chor. 
Szewczukiem na czele. 


| am = 

| B= = 
Skierowana do Dąbrowskiego (w 1939 
r. fw stopniu kapitana) na temat sensu 
obrony polskiej Składnicy na kilka godzin 
przed atakiem niemieckim. Oto pełny zapis 
wypowiedzi dowódcy Westerplatte: „Jaki 
sens ma ta cała składnica? Przecież tu 
niczego się nie składuje. To tylko symbol 
praw Rzeczypospolitej do Gdańska. Czy 
dla tego symbolu, jakże sztucznego, ma 
40 teraz 200 ludzi? I co to ma dać? 
rona półwyspu to nonsens, teraz 
kiedy odwołano korpus interwencyjny 
generała Skwarczyńskiego, nonsens! 
Wierzysz Kuba (przydomek kpt. Dąbrow- 
skiego — przyp. J.Ż.) w pomoc Anglii? 
Przecież żaden statek nie przeciśnie się 
przez Skagerrak! Żaden! Powinni byli 
równocześnie z wycofaniem dywizji do 
Borów Tucholskich ewakuować nas do 
Gdyni. Tam wsparlibyśmy obronę portu. 
Jeden statek, załadować wszystkich 
i do Gdyni. Tutaj uważam wszystko za 
"nonsens. Wieczyste, postaw się i zastaw 
się, a w kielichach żywa krew!”. Zatem 
— w kuble na śmieci jest miejsce na tony 
papieru, zapisanego przez „poprawiaczy 
historii" i jej przysięgłych fałszerzy, którzy 
na tysiącach stron napisali o Westerplatte 
wszystko prócz prawdy. To nad tymi „publi- 
kacjami" unosi się zapach skandalu. Teraz 
wiem, że Roszko nie napisał wszystkiego, 
o czym powiedział Dąbrowski. Czy dla 
autora prawda była zbyt przerażająca? M 
Zdjęcia 3-7 pochodzące z arch. Jacka 
Żebrowskiego, opublikowane dzięki 
uprzejmości SRH WST w „Odkrywcy” 
nr 3/2005 w art. „Kapitulacja Składni- 
cy” M. Wójtowicza-Podhorskiego. 


SUPLEMENT 

Wszystkich tych, których być może 
poruszy artykuł mojego serdeczne - 
go przyjaciela Jacka Żebrowskiego, 
pragnę zapewnić, że nigdy nie było 
jego zamysłem burzenie jakichkol- 
wiek ołtarzy, szarganie świętości czy 
trywializowanie etosów. Poszukiwanie 
prawdy historycznej zawsze stanowi 
to jego pasję, a bezkompromisowość 
w jej tropieniu stała się drugą naturą 
Jacka. Tak to już bywa, że poszukując 
romantycznych bohaterów raz dozna= 
jemy potwornych rozczarowań, innym 


razem dokonujemy wzniostych odkryć. 
Takim odkryciem w dramatycznej 
historii walk o Westerplatte w 1454 
roku stat się dla Jacka Żebrowskiego 
kapitan Franciszek Dąbrowski. 

Próba umieszczenia kapitana Dą- 
browskiego w panteonie narodowych 
bohaterów wcale nie musi oznaczać 
strącenia z piedestału majora Su- 
charskiego! Uwążna lektura wszyst- 
kich dokumentów, przytoczonych 
w opracowaniach Jacka Żebrowskiego, 
w sposób jednoznaczny dowodzi, że 
dowódca Składnicy Tranzytowej na 
westerplatte byt człowiekiem trzeź- 
wo i logicznie myślącym. Trudno bo- 
wiem nie zgodzić się z jego filozofią, 
kiedy zwierza się swojemu zastęp - 
cy z nonsensu obrony 
Westerplatte na kilka 
godzin przed niemiec- 
kim atakiem. Ma po 
prostu rację! Tyle tyl- 
ko, że dziesiątki książek 
i podręczników, setki 
placów i ulic w Pol- 
sce, patronatów szkół 
i drużyn harcerskich 
oraz mnóstwo aka- 
demii i uroczystości 
poświęcono, a raczej 
chciano poświęcić nie 
pragmatyzmowi Su- 
charskiego lecz właśnie 


TAJEMNICE HISTORII 


wiedziat! Dąbrowski byt człowiekiem 
zbyt honorowym, by krzyczeć o nie- 
sprawiedliwości jaka go dotknęła. 
Niemieccy oficerowie po walkach 
doskonale zorientowali się, że w do- 
wództwie polskiej obrony coś nie gra= 
to, jednak uszanowali chwilę słabości 
przeciwnika. Jadowita propaganda 
hitlerowska nigdy nie dowiedziała się 
prawdy. Spróbujmy uszanować więc 
i my faktycznego bohatera „polskich 
Termopil, pochylając się jednocześnie 
nad osobistym dramatem Suchar- 
skiego. Symboliczny wydźwięk walk 
na Westerplatte i poświęcenie jego 
obrońców nic na tym nie ucierpią. 


Piotr Laskowski 


odwadze kapitana Dą- 
browskiego. Komuni= 
katy Polskiego Radia 
o treści „westerplatte 
broni się nadal” stu- 
chat we wrześniu 
1454 roku cały 
kraj. Ale otuchy 
Rodakom doda- 
wał nie rozsą- 
dek Sucharskiego, 
a właśnie „don- 
kiszoteria” Dą- 
browskiego. Tego 
wówczas oczeki- 
wano! O tym, że 
narodowy hotd 
źle zaadreso- 
wano, mało kto 


Fot. 5 Zdjęcie na którym widać być może rogatywkę gar- 
nizonową kpt. Dąbrowskiego (na wszystkich zdjęciach 
jest on w rogatywce polowej) i walizkę. Czy walizka 
zawierała mundur służbowy Dąbrowskiego? 
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Fot. 6 Polscy oficerowie koło Mewiego Szańc: 
w obiektyw patrzy kpt. Dąbrowski. Odwrócony: 
niemiecki oficer to ppłk. Henke, obok kmdr ppor. 
Hornack i oficer Abwehry NN. Nie ma ani jednego, 
zdjęcia na którym oficerowie WST byliby razem 
z mjr. Sucharskim. Dlaczego? 


Fot. 7 Czy to zdjęcie wykonano przy Wartowni Nr 
4 czy Nr 1? Może wykonano je tuż po kapituła: 
złożonej przez kpt. Dąbrowskiego? 


PZWPOEPREZNOPEOEPZA 
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Inscenizacja walk powstańczych na Mokotowie 


5 
©P.-M 
99 
MICHAŁ TUZ 
GRH Festung Breslau 


„My do komendanta!" — rzucili pospiesz- 
nie dwaj policjanci, mijając wartownika 
stojącego przy szlabanie na drodze pro- 
wadzącej do pałacu. Zasalutowali nieco 
niedbale, widać było, że wieści jakie 
posiadają, wymagają natychmiastowego 
działania. lch pośpiech kontrastował 
z rzeczywistością, w której życie toczyło 
się spokojnie. Warszawiacy spędzali po- 
południe na przechadzkach na przyległym 
deptaku, młoda dziewczyna z koszykiem 
pełnym świeżych pomidorów wystawiał 
twarz do słońca... Pozornie nic nie za- 
powiadało wydarzeń, które jeszcze przed 
zapadnięciem zmierzchu raz na zawsze 
zmienią obraz stolicy Polski... 


6 $ 


Komendant zarządził natychmiastową 
ewakuację pałacu. Jedne za drugim pa- 
dały polecenia — cenne przedmioty zała- 
dować na ciężarówkę, dokumenty spalić, 
a żołnierzy wyprowadzić w bezpieczne 
miejsce. Tak też uczyniono. 

Godzina „W”. Jeszcze przed chwilą 
spokojna ulica nagle opustoszała. Tylko 
gdzieniegdzie dawało się zauważyć 
nerwowy -uch. Jakiś młodzian przebiegł 
między drzewami. Nieco starszy od niego 
kolega przystanął pod murem, sięgając 
prawą ręką pod połę skórzanego płasz- 
cza... Pierwsze wystrzały. Spłoszony koń 
wraz z furmanką przebiegł przed pała- 
cowym murem. Chwilę potem pojawił się 
pierwszy oddział ludzi z biało-czerwonymi 
opaskami na rękach. Ludzi młodych, 
w cywilnych ubraniach, 
uzbrojonych w pistolety, 
rewolwery, dubeltówki. Ich 
oczy płonęły z ekscytacji. 
Nareszcie nastał długo 
wyczekiwany moment 
Nareszcie nastał kres 
przygotowań. Nareszcie 
Warszawa, Polska, będzie 
wolna! 

Pałac Szustra szybko 
został zajęty, po krótkiej 
wymianie ognia z niewiel- 
kim oddziałem Wehrmachtu, 
który, mimo starań obsady 
swojego MG 42, musiał się 
wycofać. Z pałacowej fasa- 
dy natychmiast znikły flagi 
ze swastykami. Jednak 


9 sierpnia br. w parku przy Pałacyku Szustra 
na warszawskim Mokotowie miała miejsce 
inscenizacja jednego z epizodów Powstania 
Warszawskiego. Już po raz trzeci Miasto 
Stołeczne Warszawa wspomogło tego typu 
przedsięwzięcie. Impreza odbyła się z ini- 
cjatywy Grupy Historycznej „Zgrupowanie 
Radosław” i przy udziale Biura Promocji 
Miasta Warszawy. Nie wszystkie pokazane 
w inscenizacji w okolicach pałacyku Szustra 
epizody były prawdziwe, ale zachowany 
z pożogi wojennej budynek był doskona- 
łym tłem do pokazania wydarzeń, które 
miały miejsce w tym, 
jak iw innych miejscach 
powstańczego Moko- 
towa. Mogliśmy poznać historię 
i jej bohaterów, wsłuchać się w głosy. 
„powstańczej Warszawy”, poczuć dym 
i zapach prochu, stać się świadkami od- 
twarzanej kilka metrów dalej historii sprzed 
wielu lat. Historii, w której radość z chwil 
wolności, mieszała się ze smutkiem, bólem, 
tragedią i determinacją walki o tę wywalczo- 
ną własnymi rękami wolność. 


krótko Powstańcom dane było cieszyć się 
z tego sukcesu. Oto od strony centrum 
miasta przybyły dwa oddziały Waffen-SS. 
Kolejna wymiana ognia, kolejni ranni, 
pierwsi zabici. Polskie sanitariuszki z nie- 
bywałą odwagą uwijały się pod gradem 
kul. Opatrywały rannych 
kolegów. Nie szczędziły 
pomocy nikomu... bandaża 


nie zabrakło też dla rannego żołnie- 
rza Luftwaffe. 

Żołnierze z runami na koł- 
nierzach zajęli pałacowy gości- 
niec. Powstańcy pospiesznie 
opuścili swoje pozycje. Przed 
pałacem SS-mani zgromadzili 
grupę cywilów wziętych do 
niewoli. Zajęci jeńcami, dali się 
zaskoczyć błyskawicznemu 
kontratakowi Powstańców, 
którzy po przegrupowaniu, 


Zjazd Ekspiloratorów - Walim 2008 
19-21 września 2008 


Organizator — Centrum Kultury i Turystyki w Walimiu 


Głównymi atrakcjami zjazdu będą: 

* Próba przejścia zawału w II sztolni, 
aby potwierdzić, czy zawał na końcu Il 
sztolni jest końcem wyrobiska czy też 
sztolnia ma dalszy ciąg. 

» Przegląd filmów związanych z eks- 
ploracją i wybór najlepszej produkcji. 
Zwycięzcy otrzymają statuetkę „Sowy”. 


PROGRAM: 

1 [ jątek 

10:00-18:00 rejestracja uczestników — 
działania eksploracyjne 

14:00-15:00 obiad — zupa z wkładką 
18:00-21:00 spotkania przy filmie. Oficjalne 
rozpoczęcie o 19:00. W przypadku dobrej 
pogody, ognisko przy sztolniach i ekran na 
wolnym powietrzu. W przypadku deszczu 
w budynku CKiT (1000 m od Sztolni Wa- 
limskich) pokaz filmów w kinie. 


20 września - sobota 

8:00-17:00 działania eksploracyjne 
14:00-15:00 obiad — zupa z wkładką 
17:00-20:00 spotkania z badaczami Gór 
Sowich oraz autorami książek na ten te- 
mat. Ognisko przy sztolniach i ekran na 
wolnym powietrzu. W przypadku deszczu 
— spotkanie i mini konferencja w budynku 
CKiT pokaz filmów w kinie. 

20:00 występ zespołu — piosenka stu- 
dencka. 


8:00-16:00 działania eksploracyjne 
14:00-15:00 obiad — zupa z wkładką 
16:00-17:00 oficjalne zakończenie — wy- 
bór najlepszego filmu eksploracyjnego 
i wręczenie statuetki „Sowy”. W zależno- 
ści od pogody — ognisko przy sztolniach 
lub pokaz filmów w kinie. 


| zaatakowali pałac ze zdwojoną siłą. Jeden z nich, siedząc 
w zdobycznym Kubelwagenie, rejestrował ten sukces skrzynko- 
wą kamerą. Oddziały Waffen-SS zepchnięte zostały na pozycje 
wyjściowe. Wokół pałacu zapanował spokój. Chwila w sam raz 
na to, aby korzystając z obecności kapelana pochować pole- 
głych kolegów. Tymczasem w pobliżu swoich pozycji, żołnierze 
SS wyciągnęli z kanałów grupę przemęczonych i ubłoconych 
Powstańców, którzy tą drogą chcieli dotrzeć do walczących. 
Prowadząc przed sobą ciągle oślepionych przez słońce jeń- 
ców, ruszyli do ostatecznego ataku na pałac. Jednocześnie 


od strony Błoni uderzył oddział 
Wehrmachtu wspomagany przez 
samochód opancerzony Sd.Kfz. 
231. Wobec takiej przewagi, 
Powstańcy nie mieli szans. Raz 
po raz upadające granaty grze- 
chotały na bruku. Huk wystrzałów 
zlał się w jeden ponury, dudniący 
dźwięk. Flanki oddziałów Waffen- 
SS i Wehrmachtu połączyły się 
'przed pałacowym gościńcem. 
Powstańcy ulegli. Trupy walczą- 
cych zasłały pałacowy trawnik. Ten 
epizod Powstania zakończył się 
tragicznie. Ale - choć jeszcze nie 
teraz — Polska będzie wolna. 2 
Zdjęcia: Artur „Nietoperz” 

Gaca i Wojciech Sowa 


PATRONAT MEDIALNY 


REGULAMIN UCZESTNICTWA NA STRO- 
NIE WWW.SZTOLNIE.PL. 
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uzeum Wojska Polskiego jak co 
roku dla upamiętnienia Cudu nad 
Wisłą przygotowało dla zwiedzają- 
cych szereg atrakcji. Obchody uroczystości 
zostały podzielone na dwie części. Na 
wewnętrznym dziedzińcu gmachu głów- 
nego MWP otwarto wystawę „Alma Mater 
Artilleriae" ukazującą sylwetki absolwentów 


Oficerskiej Szkoły Artylerii w Toruniu. Prze- 
mianowana w 1930 r. na Szkołę Podcho- 
rążych Artylerii, w tym roku obchodzi 85. 
rocznicę powstania | 75. X promocji tej 
uczelni. Wśród materiałów zgromadzonych 
przez twórców ekspozycji znalazły się 
archiwalne zdjęcia, dokumenty oraz inne 
pamiątki ukazujące życie młodych oficerów. 
Najcenniejsze skarby tej historii pochodzą 
z wielu miejsc. Gromadzone przez lata, 
czekały w archiwach na swój czas i swoich 
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WYSTAWA . 
LOTNICZYCH 


; 1 OBRONY POWIETRZNEJ 


"w MWP w Warszawie. 


4 


odkrywców. Wystawę można oglądać do 
15 września br. 

Oprócz stałych, plenerowych wystaw 
organizatorzy przygotowali szereg innych 
atrakcji. Jedną z nich była możliwość po- 
znania wnętrza samolotów MiG-29 — kto 
chciał mógł zasiąść za jego sterami — oraz 
SU-22M4, najnowszych nabytków war- 
szawskiego muzeum. Udostępniono także 
wnętrze śmigłowca Mi-8. Zwolennicy po- 
jazdów militarnych byli usatysfakcjonowani 
przejażdżkami — symbolem 
samochodów terenowych z II 
wojny światowej — Willys'em 
IMB, który był używany przez 
żołnierzy Polskich Sił Zbroj- 
nych na Zachodzie, Wojska 
Polskiego na Wschodzie oraz 
WP w okresie powojennym 

Unikatowym miejscem, 
gdzie od lat można podziwiać 
jedną z większych ekspozy- 
cji sprzętu wojskowego jest 

Fort IX Czerniakowski. Tam 
właśnie znajduje się Muzeum 
Polskiej Techniki Wojskowej 
(O/Muzeum WP). W tym roku 


Se 
'=Giarole-wystawy „Alma Mater Artilleriae * zain- 
"augurowało obchody Święta Wojska Polskiegog 


dla licznie przybyłych miłośników militariów 
dyrekcja przygotowała największą, jak do 
tej pory, prezentację dynamiczną pojazdów 
używanych na przestrzeni ponad 70, lat 
przez żołnierzy WP. Z uwagi na zróżnico- 
wane możliwości pokonywania przeszkód 
terenowych, pokazy zostały podzielone 
na dwie części. Pierwsza odbywała się 
na terenie ekspozycji plenerowej sprzętu 
ciężkiego, druga, na tzw. czołgowisku. 
Jako pierwszy prezentowany był radziecki 
samochód osobowo-terenowy UAZ-469B. 
Następnie, odrestaurowany po 30. latach 
eksponowania pod gołym niebem samo- 
chód pancerny BTR-40. Remont został 
wykonany przez Radosława Kwiatkow- 
skiego - członka | GRH Polskiej Broni 
Pancernej „SMOK”, działającej przy MWP, 
który przywrócił BTR-owi pełną sprawność 
techniczną. Momentem szczególnym dla 
wszystkich miłośników historii polskiego orę- 
ża była prezentacja polskiego czołgu rozpo- 
znawczego TK-S odrestaurowanego przez 
Zakł. Mech. „URSUS” oraz Pana Zbigniewa 
Nowosielskiego (szczegóły w „Odkrywcy” nr 
7/2008). Czołg poruszał się z wielką gracją 
wśród współczesnych wozów pancernych, 


dokumentując kilkadziesiąt lat historii pol- 
skiej broni pancernej. 

Następnie, przyszła kolej na ekspozy- 
cję cięższych i mobilniejszych pojazdów. 
Na wstępie forteczne bezdroża stały się 
miejscem „popisów” amerykańskiego samo- 
chodu terenowego HUMVEE, który został 
zaprezentowany dzięki uprzejmości dowód- 
cy 6. Brygady Powietrzno-Desantowej gen. 
brygady Andrzeja Knapa oraz dowódcy 18. 
Batalionu Desantowo-Szturmowego płk. dy- 
plomowanego Piotra Patalonga. Samochód 
prezentowali żołnierzy ww. jednostki, którzy 
przygotowali ponadto wystawę współcze- 
snego wyposażenia i uzbrojenia polskich 
wojsk powietrzno-desantowych oraz 1 
Brygady Spadochronowej gen. Sosabow- 
skiego. Kolejnym pojazdem uświetniającym 
pokaz był Kołowy Transporter Opancerzony 
„Rosomak" w wersji bazowej, prezentowany 
dzięki uprzejmości komendanta rektora 
WAT-u.gen. brygady Zygmunta Mierczyka. 
Wszyscy mogliśmy podziwiać sprawność 
techniczną transportera, dla którego rozjeż- 
dżony przez czołgi teren nie stanowił żad- 
nego problemu. Na zakończenie spotkania 
na Forcie Czerniakowskim zaprezentowano 
najcięższe wozy bojowe — czołgi, które za- 
wsze cieszą się największą popularnością 
widzów. Na wstępnie wszyscy przenieśliśmy 
się w czasy Il wojny światowej oglądając 
odrestaurowany przez Prywatną Kolekcję 
Pojazdów Militarnych „ARES” Macieja 
i Stanisława Kę- %, 
szyckich czołg 
średni T-34/85 wy- 
produkowany w 1945 
roku w Zakładach nr 183 
w Niżnym Tagile. Przez wiele szą 
lat czołg był zwykłą pomnikową 
skorupą, a obecnie jest w pełni spraw- 
nym pojazdem, w którym działa nawet 
elektryczny obrót wieży. Po T-34 na „wy- 
bieg” wjechał czołg średni T-55AM Me- 
rida, również w pełni sprawny technicz- 
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pojazdem 
pancernym prezentowanym w dniu GSA 
Wojska Polskiego był używany obecnie 
przez jednostki pancerne Wojska Polskiego 
— czołg średni Pt-91 „Twardy”, użyczony 
na tę szczególną okazję przez Wojskową 
Akademię Techniczną. 

To nie wszystkie atrakcje przygo- 
towane z okazji Dni Wojska Polskiego. 
Warszawiacy zgromadzeni wzdłuż Alei 
Ujazdowskich stali się świadkami 
pięknego spektaklu — defilady. 
której głównymi bohaterami byli 
żołnierze Wojska Polskiego oraz 
ich sprzęt. Ponadto na terenie 
muzeum Centrum Naukowo- 
Produkcyjne Elektroniki Profesjo- 
nalnej „RADWAR” przedstawiło 
swoją ofertę handlową — „Żubra” 
przygotowanego pod zabudowę 
Mobilnej Małogabarytowej Stacji 
Radiolokacyjnej oraz Wozu Auto- 
matyzacji Dowodzenia WD-2001 
na podwoziu Tarpana Honkera 
Obok swoje stoisko przygotowała 
Wytwórnia Broni, Usług i Osprzętu 
Strzeleckiego prezentując swoją 
ofertę dotyczącą broni i wyposa- 
żenia wojskowego. Goście mogli 

także wejść do kabiny 
samolotu MiG-21 oraz 
śmigłowca szturmowego 
Mi-24D, a na zakoń- 


żołnierskiej grochówki. 
Całe przedsięwzięcie 
odbyło się dzięki wspar- 
ciu Biura Bezpieczeń- 
stwa Narodowego, któ- 
re umożliwiło przewóz 
sprzętu ciężkiego pre- 
zentowanego w czasie 
pokazów. Jedynym 
mankamen- 


czenie skosztować = 
„Strzelcy kopni Ks 


tem imprezy była fatalna pogoda, któ- 
ra odstraszała widzów, choć mimo to 
frekwencja była wysoka. Na szczęście 
w czasie drugiej części pokazów wyszło 
słońce i ostanie prezentacje odbyły się 

już w „normalnych warunkach” 
Zdjęcia: Mirosław Zientarzewski, 
Andrzej Klimczuk 


IZABELA KWIECIŃSKA 


Z organizatorami imprez plenerowych jest jak wędkarza- 
mi, którzy każdej wyłowionej rybie dodają kilkanaście 
kilogramów i metrów... Twórcy masowych widowisk, 
m.in. zlotów militarnych, w nieskończoność mnożą liczbę 
uczestników, pojazdów, sprzętu wykorzystywanego na 
zlotach. A przecież nie tylko o frekwencję chodzi... 


ąsienice 

i Podkowy”, 

1 czyli Międzyna- 
rodowy Zlot Pojazdów Mili- 
tarnych w Bornym Sulinowie 
jest kolejną imprezą, której 
treścią są militaria. A kon- 
kretnie — zgodnie z nazwą 
— ich zmotoryzowane oblicze. 
W tym roku borneński Zlot 
obchodził swój jubileusz — 
pięciolecie. To najlepszy mo- 
ment dla organizatorów, aby 
wyciągnąć wnioski i pokusić 
się o konstruktywną ocenę — 
niezbędną w przypadku Zlotu 


w Bornym Sulinowie, gdzie jak 
na razie... bez zmian. 
Patronując od lat kolejnym 
zlotom trudno nie zauważyć, 
że wszystkie mają podobną 
formułę i wspólny cel — pre- 
zentację kolekcjonerskiego 


dorobku miłośników historycz- 
nych pojazdów militarnych. 
Zloty, to także doskonała 
okazja do rozbudzenia 
zainteresowania hi- 
storią. Nieje- 
den z oglą- 
dających eksponowane 
pojazdy, militaria, obozy bu- 
dowane przez rekonstruktorów 
odkrywa w sobie zamiłowanie do prze- 
szłości i później samodzielnie poszerza 
swoją wiedzę. To wartość sama w sobie. 
Jednocześnie imprezy te, dla lokalnych 
społeczności są okazją dla promocji 
miasta i regionu. Cele jakie związane są 
z przeprowadzeniem imprez zlotowych 
są łatwe do zdefiniowania - gorzej jest 
z samą formą tych niełatwych przecież, 
biorąc pod uwagę skalę organizacyjnych 
trudności, przedsięwzięć. Tu ciągle jest 
jeszcze wiele do zrobienia. Niestety, nie 
wszyscy czują potrzebę zmian. 
Uczestnicząc w V Zlocie Pojazdów Mi- 
litarnych w Bornym Sulinowie po 
raz kolejny odnieśliśmy 
wrażenie, że organiza- 
torzy zbyt mocno skupili 
się na powielaniu pomy- 
słów innych, i w efekcie 
upodobnili swoją imprezę 
do zlotów organizowanych 
przez „starszych stażem 
kolegów" nie widząc, że 
tymi działaniami odbierają 
sobie walor oryginalności 
i niepowtarzalności. Po- 
wielają wprawdzie w ten 
sposób sukcesy, ale też 
nie wychodzą poza sche- 
mat, wspólnie dzielą braki i niedostatki. 
A przecież nic tak nie szkodzi masowym 
imprezom jak znużenie formułą. Widzowie 
muszą być zaskakiwani i przyciągani 
nowymi pomysłami, muszą wiedzieć, 
jakie atrakcje są specjalnością kolejnych 
zlotów, i czym poszczególne imprezy się 
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odróżniają. W przypadku Darłowa i Biel- 
ska Białej tak się stało, pora zatem na 
Borne Sulinowo. W przeciwnym razie zlot, 
który ma być imprezą animującymi szereg 
towarzyszących mu wydarzeń, stanie się 
jedynie spotkaniami środowiskowymi. A to 
za mało by w pełni cieszyć się sukcesem. 
To również za mało, by spełnić ambicje 
organizatorów i lokalnych władz zaanga- 
żowanych w „zlotowe” przedsięwzięcia. 
Tegoroczny, jubileuszowy Zlot w Bor- 
nym Sulinowie niczym nie zaskoczył. 
Tradycyjnie już „Gąsienice i Podkowy” 


AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 


typu pokazów. Niewielką grupę rekon- 
struktorów reprezentowali m.in.: 82. Dy- 
wizja Powietrzno-Desantowa, 173. Dywizja 
Powietrzno-Desantowej. GR „Razwietka, 
Grupa Rekonstrukcyjna „Specnazu” 
Niespodzianką dla zwiedzających była 
rekonstrukcja Szpitala Polowego Wojska 
Polskiego z czasów międzywojennych. 
Doceniając dotychczasowy wysiłek, 
„Odkrywca” namawia organizatorów do 
jeszcze większej, własnej pomysłowości 
i odwagi w sięganiu po nowe, atrakcyjne 
formy prezentacji historii i jej rekwizytów. 
Na pewno warto, bo wiele wskazuje na 
to, że historia ciągle jest w modzie! U 
Zdjęcia: Monika i Kasia Krzyżańskie 


i zabłoconym do granic możliwości 
„tankodromie”" można było zobaczyć 
m.in. samochód rozpoznawczy FUG, cię- 
żarówkę pływającą ALVIS, opancerzony 
transporter piechoty Praga SV, SKOT-y, 
Hummery, a wśród motocykli militarnych 
francuski Guome-Rhóne, Zindapp-750, 
Harley Dawidson WL-42, BMW-350, czy 
BMW R75 Sahara. Nad zlotowiskiem, 
wzorem darłowskiego Marka Bullera, 
krążył helikopter MI-2, zabierając na swój 
pokład chętnych do oglądania zlotowiska 
z powietrza. 


wspomógł i wyposażył w sprzęt 
najwierniejszy uczestnik, gwiazda 
zlotu - Military Club Wschó- 
d-Zachód, który zjawił się ze 
swoimi wspaniałymi pojazdami, 
m.in. BWP 1, MTLB, T-55 Merida, 
BRDM 2, Ural 375 z unikatową 
kabiną brezentową. Kolejnym 
wielkim była firma Motodemont 
Janusza Dundera z Kaźmierza 
Wlkp. - jeszcze do niedawna 
współtwórcy Military Club Wschó- 
d-Zachód. W Bornym Sulinowie 
arsenał Janusza nie wystąpił już 
pod wspólnym szyldem. Motode- 
mont zaprezentował poza takimi 
pojazdami jak: BRDM 1, BWP 1, 
gąsienicowym transporterem 
pływającym PTS, ciężarowym 
Uralem Diesel — całą, wspaniałą 
kolekcję sprzętu artyleryjskiego, 
w skład której wchodziły haubica, 
moździerze, działka plot, armaty 
polowe piechoty. To najwięksi, obecni 
na zlocie reprezentanci „Gąsienic”. Do 
rarytasów historycznych zaliczyć należy 
sprzęt. przywieziony przez Sławomira 
Handke z Gostynia, który uraczył wszyst- 
kich kuchnią polową z okresu | wojny 
światowej, jaszczem artyleryjskim, czy 
taczanką. „Podków” w tym roku za- 
brakło. Nie przybyli bowiem ułani z 8. 
Pułku Strzelców Konnych z Chełmna. 
„Podkowy” zaprezentował w ich miejsce 
niewielki oddziałek ze składu TGRH, 
składający się z „berlingowców"” z za- 
przęgiem konnym i dwoma jeźdźcami. 
Poza ww. pojazdami na rozjeżdżonym 


Nie zabrakło grup rekon- 
strukcyjnych, które prezento- 
wały swoje obozy. Niestety, 
zbudowane w takich miejscach, 
że trudno było je zauważyć. 
A przecież można było wyko- 
rzystać w nieco lepszy sposób 
miejsce zlotowiska, które jest 
rzeczywiście niezwykle atrak- 
cyjne. Były 
poradziec- 
ki poligon 
wojskowy 
to idealne 
tło dla tego 


ul. Lipowa 6A/17 
81-572 Gdynia 
tel. (058) 718 51 86, 

tel. kom. 0602 224 228 
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Tegoroczna, trzecia edycja imprezy plenerowej pt. „D-Day Hell 
— Parada historii” odbyła się w dniach od 31 lipca do 3 sierpnia. 
Po raz kolejny cykl rekonstrukcji historycznych zorganizowa- 
nych w ramach imprezy spowodował, że Hel stał się prawdziwą 
areną działań militarnych. Nic dziwnego, bowiem ulice, plaże 
oraz fortyfikacje tego miasta, ze swoimi odrestaurowanymi 
obiektami z okresu ostatniej wojny świetnie nadają się na tego 


typu przedsięwzięcia. 


J erytorycznie widowisko nawiązy- 

| wało do historii II wojny światowej, 

a konkretnie — wydarzeń związa- 

nych z lądowaniem aliantów w Normandii 

W sierpniu 1944 r. walczyły tam także 

polskie oddziały wchodzące w skład 1. Dy- 

wizji Pancernej gen. Maczka. W tym roku 

organizator zaproponował konwencję jednej, 

rozciągniętej w czasie i przestrzeni insceni- 

zacji, podzielonej na dwie części. Wszystko 

w celu umożliwienia widzom uczestniczenia 
we wszystkich epizodach bitewnych. 


Zaczęło się pewnym novum — nocnymi 

ćwiczeniami rekonstruktorów. O 22:30 na 
helskiej plaży, mniej więcej na wysokości 
lasu kryjącego fortyfikacje baterii Schle- 
swig Holstein, nastąpiła koncentracja 
spadochroniarzy alianckich. Niemcy 
— zalnstalowani na baterii, 
czekali na sygnał, aby 
ująć jak najwięcej wro- 
gów. Spadochroniarze 
niewielkimi grupkami 4 
ruszyli z plaży w kie- 
runku lasu 
pełnego nie- 
mieckich pa- 
troli. Ich celem 
było przedarcie 
się przez pozycje 
wroga oraz dotarcie 
do wieży dalmierza 
i zameldowanie się 
na jej dziedzińcu. At- / 
mosfera nocy, lasu oraz 1/ 
puszczanych weń efektów 
świetlnych oraz dźwięków 
przelatujących „Dakot” czy | 7 
artylerii p.lot — stworzyły 7 
niepowtarzalną atmosferę. 
W ciemności Niemcy niemal , 
deptali po rękach leżą- Ź 
cym na ziemi Amerykanom 
Ćwiczenia zakończyły się 
o 1:30 w nocy. Ta swoista 
symulacja prawdziwego 
desantu z 6.V1.1944 r. 
dała rekonstruktorom nie- 
powtarzalną 


sobie bardziej dramatyczną sytuację niż ta, 
która towarzyszyła żołnierzom jednostek 
powietrznodesantowych wyznaczonych do 
zrzutu — mówi Piotr Godzina, organizator 
i reżyser helskiego spektaklu. — Noc, setki 
samolotów, artyleria przeciwlotnicza, trudny, 
bagnisty teren najeżony licznymi pułapkami 
— znany jedynie z map i plastycznych makiet. 
Wreszcie — zdeterminowany wróg. To oko- 
liczności, którym musieli stawić czoła dzielni 
spadochroniarze. Ich akcja mimo wielu 
trudności udała się. Spowodowała wielkie 
zamieszanie wśród Niemców zdezoriento- 
wanych skalą I celem ataku, doprowadziła 
do uchwycenia wielu newralgicznych pozy- 
cji, przygotowując grunt pod desant morski 
o świcie, 6 czerwca 1944 r. — dodaje. 
Prawdziwa walka zaczęła się na- 
stępnego dnia (sobota), gdy teatr 
__ działań przeniósł się niedaleko hel- 
h- skiego wybrzeża, w okolice nie- 
. b. mieckiej baterii, odgrywającej 
j 7 | w rekonstrukcji rolę tajnego 
4 niemieckiego ośrodka. Tam 


„ 


, spadochroniarze — wydzie- 
| S lony oddział amerykańskiej 
A 82. Dywizji 
Powietrzno- 
desantowej — którzy 
lądowali w nocy, mieli 
zadanie podejścia pod 
obiekt, jego penetrację 
i zajęcie. Niestety, w ręce 
Niemców wpada dwóch 
żołnierzy alianckich. Są 
natychmiast przesłuchi- 
wani, bowiem przy nich 
znaleziono dokumenty 
świadczące o tym, że 
oddział specjalny miał 
penetrować niemiecki, 
tajny ośrodek. Sytuacja 
zmienia się jak w kalej- 
doskopie. Niemcy próbują 


ij 
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wypytywać alian- 
tów o szczegóły 
planu, gdy nagle, 
z oddali słychać 
strzały... to atak 
oddziału brytyj- 
skiego z kierun- 
ku lasu. Właśnie 
oni mieli zdobyć 
obiekt. Niemcy 
podjęli próbę 
szybkiej ewaku- 
acji. Jeńcy zostali „zapakowani” do Kubel- 
wagena, który z piskiem opon odjechał 
w kierunku portu. Pozostali na baterii 
żołnierze podjęli nierówną walkę. 
w porcie rozegrał się ostatni epi- 
zod helskiej rekonstrukcji. Niemcy, 
chcąc wyrwać się z okrążenia, 
wybrali jedyną, jeszcze nieopa- 
nowaną przez aliantów drogę 
ucieczki — port. W pośpiechu 
rozpoczęli załadunek skrzyń na 
łódź, która stała przycumowa- 
na do nadbrzeża. Kubelwagen 
z jeńcami właśnie podjechał do 
jednej z nich. Zewsząd słychać 
było krótkie, nerwowe komendy. 
Alianci byli tuż, tuż. Nagle w por- 
cie pojawia się jeden z oddziałów 
amerykańskich rozpoczynając 
ostrzał. Zaskoczeni Niemcy pró- 
bowali się bronić. Ich walka 
była jednak bezskuteczna... na 
horyzoncie pojawiły się łodzie 
z kolejnymi oddziałami amerykań- 
skich żołnierzy. Niemcy zostali 
osaczeni. Niestety, w trakcie wal- 
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HYKRYWACZE SPECJALISTYCZNE DU PENETRACJI 
NA DLZYCH BLEEDKOSCIACH: 

NOWOCZESNE SDND* HE EM. D POTEZNYM ZASIEGU 

— DI KRZDEGU TYPU WYKRYURCZA! 
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Zadzwoń!!! wyślemy bezpłatny iniormator 


ki ginie jeden ze 
spadochroniarzy 
wziętych wcze- 
śniej do niewoli, 
drugi, wykorzy- 
stując odpowied- 
ni moment ucie- 
ka. Walka kończy 
się zajęciem por- 
tu przez wojska 
brytyjsko-amery- 
kańskie. Tak kończy się „parada żywej 
historii", w której zgromadzona publicz- 
ność przez trzy dni podziwiała z bliska 
na ulicach Helu blisko 150 uczestników 
w mundurach historycznych, prawdziwe 
pojazdy wojskowe z tamtych lat oraz mia- 
ła możność obserwowania ich w trakcie 
widowisk. Wydarzenia „militarne” to nie 
wszystko. Wieczory należały do orkiestry 
szkockiej „Pipes 8. Drums"z Częstochowy 
oraz artystów odtwarzających piosenki 
z tamtych lat. jm | 

Zdjęcia: Viola Piecha, D. Ziółkowska, 
R. Budzyński 


Grupy Rekonstrukcji Historycznej bio- 
p l rące udział w ,, 
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Pojazdy wykorzystane do re- 
konstrukcj 
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ANDRZEJ DITRICH 
TPS Sekcja Eksploracyjno- 
Historyczna 


ażdy odkrywca 

wie jak to jest, 

gdy natrafiamy 

na coś nowego: 

nie ważne czy 
interesujemy się starymi od- 
znaczeniami, mundurami, 
książkami czy bronią białą. 
Najbardziej ekscytujący jest 
moment, kiedy odkrywamy 
— Coś, czego się nie spodzie- 
waliśmy, a co trafia w stu pro- 
centach w nasze zaintereso- 
wania. Tak też było i ze mną. 
Okazja nadarzyła się w roku 
2005 r. Przeglądając strony 
internetowe w poszukiwaniu 
kolejnych informacji i źródeł 
dotyczących walk na Wybrze- 
żu w 1939 roku, natrafiłem na 
zbiór fotografii, a właściwie 
cały ich album. Jego Autorem 
był żołnierz pełniący służbę 
w Luftwaffe, odpowiedzialny 
za rozpoznanie fotograficzne. 
W albumie znajdują się zdjęcia 
przedstawiające przysłowiowy 


Fot. 2 Kolumna polskich oficerów Marynarki Wojennej 
udającą się na statek, który przetransportuje żołnierzy do 
Gdańska. W rękach niosą swój podręczny bagaż: koce, 
menażki, worki transportowe na rzeczy osobiste. 
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ł Za najcenniejszą uważam tę, która 
£ przedstawia kmdr. Włodzimierza 
"_ Steyera (fot. 1). Widzimy go w trak- 
ł cie rozmów z przedstawicielami 
1 marynarki niemieckiej — być może 
w tym momencie omawiane są 
wstępne warunki kapitulacji? 
W postawie komandora Steyera 
daje się zauważyć godność pol- 
skiego oficera. Mimo że pokonany 
wbitwie, zachowuje dumę ze swo- 
4 ich działań i swoich żołnierzy. Wie, 
i że załoga RU Hel była najdłużej 
1. walczącym polskim zgrupowa- 
* niem regularnych sił w Kampanii 
4 Wrześniowej. Oficer Kriegsmari- 
1 ne, zktórym komandor rozmawia 
4 zadaje pytania. Jakie? Może pyta 
4 polskiego dowódcę o jakieś za- 
1. gadnienia wojskowe? Wskazując 
coś ręką może pyta o włoską 
baterię dział nadbrzeżnych, która 
według informacji niemieckiego 
wywiadu miała być zamontowa- 
na na półwyspie i dała się mocno 
we znaki okrętom Kriegsmarine? 
mamma _ Tak naprawdę była to bateria im. 
Heliodora Laskowskiego... 
W tle polscy żołnierzy stojący za swoim dowódcą w oczekiwaniu 
na dalsze rozkazy... 


BRARNEGELA 


Fot. 4 Zniszczo- 
| ny polski Bofors 
| kal. 40 mm. Te 
(doskonałe dział- 
Ją f ka przeciwlotni- 
cze do zwalczania 
2 | celów lecących na 
średnich i niskich 
ł wysokościach, były 
1 poważnym wspar- 
ciem dla obrońców 
I Helu. Egzemplarz 
widoczny na zdjęciu 
najprawdopodobniej 
nosi ślady celowej 
destrukcji dokonanej 
już po kapitulacji — 
zostały wymontowane 
przyrządy celownicze 
i lufa. Widoczny jest 
także kamuflaż działa. 
Na drugim planie, z le- 
wej strony, typowy ślad 
walki — lej po pocisku. 


Fot. 3 Chwila postoju. Żołnierze zdejmują bagaż. Zapewne zaraz 
nastąpi załadunek na statek transportowy. Na pierwszym planie 
wartownik niemiecki — wydaje się jakby sprawdzał na zegarku 
godzinę... 


krajobraz po bitwie: znajdziemy na nich zniszczone 
miasta, linie kolejowe, lotniska, stanowiska obronne, 
infrastrukturę wojskową itp. Większość obiektów 
była robiona z dużej wysokości. Wspomniany 
lotnik podczas służby, która rzecz jasna polegała 
na rozpoznaniu fotograficznym terenów walk inte- 
resujących dowództwo niemieckie, nie ograniczył 
się tylko do obowiązków służbowych. Na swoich 
fotografiach uwiecznił tereny interesujące jego do- 
wódców, a także ludzi, ich dramat, sprzęty, krótko 
mówiąc — Wybrzeże po kapitulacji 

Zdjęcia powstały na przełomie września i paź- 
dziernika 1939 roku. W tym czasie na Helu skoń- 
czyły się najdłuższe walki, i być może to stało się 
impulsem dla fotografa, aby zatrzymać w kadrze 
te miejsca. Jak przystało na profesjonalistę wziął 
ze sobą podręczny aparat fotograficzny i zapas 
filmów. Być może tym aparatem była sławna „Le- 
ica", a może „Kodak”" - tego się już nie dowiemy. 
„Uzbrojony” w aparat stworzył fotoreportaż 
- może sobie na pamiątkę? Może dla po- 
tomnych? Nie wiadomo. Traf chciał, że stał 
się świadkiem niezwykłych zdarzeń mających 
miejsce na Helu. | to zostało uwiecznione na 
celuloldowej taśmie... 

Album przeleżał parę ładnych lat do czasu, 

kiedy został przekazany do firmy „Luftbildda- 
tenbank" z Wirzburga. Firma zajmuje się po- 
zyskiwaniem fotografii z rozpoznania lotniczego 
jakiego dokonywali Amerykanie i Brytyjczycy. 
W swoim zbiorze ma ponad 250 tys. różnych 
zdjęć lotniczych, które obecnie wykorzy- 
stywane są dla wielu celów: historycznych, 
edukacyjnych, ale także czysto użytkowych, 
np. fotografie wykonane po nalotach aliantów, 
pokazujące miejsca upadku bomb pomagają 
w rozminowaniu terenów nalotów. 

Największe wrażenie, co zrozumiałe, wy- 
warły na mnie fotografie wykonane na naszym 
Wybrzeżu. Nie tylko ze względu na swoją 
unikalność. Przede wszystkim stanowiły cenny 
zbiór jako całość i dokładnie dokumentowały 
kolejne wydarzenia kapitulacji Rejonu Umoc- 
nionego Hel. Większość z nich była dobrej 
jakości i nie publikowana. Zawierała ujęcia, 
które mimo że widziane z perspektywy żoł- 
nierza obcej armii, dawały dość wiarygodny, 
choć niepełny obraz tamtych dni. Największą 
ich wartością jest to, że pokazują wręcz 
z reporterską dokładnością obraz jaki zastały 


wojska okupacyjne — zniszczony sprzęt wo- 


a A EO w A 


Fot. 10 Wizyta przedstawicieli wyższego dowództwa na terenach, gdzie 
prowadzono walki. Podczas jej trwania odwiedzono: Westerplatte, Oksy- 
wie i Hel. Oficer marynarki pokazuje Hitlerowi na mapie jak przebiegały 
walki o Składnicę. W otoczeniu nie zabrakło też przedstawicieli attachć 
innych armii m.in. Włoch i Japonii. 


spa 


PODEPOĄ 


jenny, pole bitwy, a przede wszystkim ludzi Fot. 6 Zatopiony w wyniku nalotu bombowców nurkujących typu Stukas pol- 
— Obrońców Helu. ski okręt — stawiacz min ORP „Gryf”. Okręt razem z kontrtorpeedowcem ORP 
Przeglądając album postanowiłem ścią- _„Wicher” brał udział w pojedynku artyleryjskim z niemieckimi niszczycielami 
gnąć do Polski zdjęcia w lepszej jakości _„Leeberecht Maass” i „Wolfgang Zenker”. Po tej walce „Gryf” doznał uszko- 
niż te publikowane na stronie internetowej.  dzeń w wyniku trafień pocisków i pożarów, więc podjęto decyzję udania się 
Trochę to trwało, ale warto było czekać. Po do portu w Helu. Po pojedynku artyleryjskim pomiędzy niemieckimi i polskimi 
wymianie korespondencji z właścicielem firmy okrętami, niemieckie dowództwo postanowiło do walki rzucić Sztukasy i to one 
dr. Carlsem stałem się posiadaczem unikalnej _po godz. 15 zaatakowały „Wichra” i „Gryfa”. Okręt został ugodzony kilkoma 
kolekcji fotografii. To na nie pragnę zwrócić bombami, które uszkodziły dziób, prawą burtę i śródokręcie. Po przechyle na 
uwagę Czytelników „Odkrywcy”. prawą burtę zatonął tuż przy falochronie portu — osiadając stępką na dnie. 
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Fot. 7- Zniszczone koszary w Helu oraz strasznie poha- | Fot. 11 1. 1.X1 1939 r., Gia 17, początek m rozmów dotyczących ka- | 
ratany helski las. W wyniku nalotów we wrześniu 1939 r.|  pitułacji RU Hel w „Grand Hotelu” w Sopocie. Ze strony polskiej 
ucierpiało oprócz celów typowo wojskowych również | w rozmowach uczestniczą: kpt. A. Kasztelan i kmdr dypl. A. Ma- 
wiele cywilnych. Kampania Wrześniowa, a przedtem |  jewski. Później Antoni Kasztelan, mimo że był jeńcem honorowym 
wojna domowa w Hiszpanii wyznaczyły nową doktrynę | _ admirała Huberta Schmundta, został przekazany w ręce Gestapo. 
wojenną, wg której miasta stały się też celami bombar- 13.1.1942 r. został skazany na czterokrotną karę śmierci przez nie- 
dowań i ostrzału. Na półwyspie również dochodziło to miecki sąd specjalny w Gdańsku i rok później stracony na gilotynie 


takich praktyk. 


w więzieniu w Królewcu. 


Fot. 5 „Przywilej” zwycięzców — zabieranie „pamiątek” z wojny. Po sercu 
okrętu jakim jest dzwon, bodajże drugim ważnym elementem jego wyposa- 
żenia jest tabliczka z nazwą statku. Na fotografii widzimy tabliczkę świeżo 
zdjętą z polskiego trałowca „Jaskółka” z popularnej serii „Ptaszków” (na- 
zwy wyjątkowo dobrze charakteryzowały te małe i zwrotne jednostki). Trzy 
trałowce zostały wykorzystane do wsparcia artyleryjskiego nacierających 
lądem oddziałów z 2. Morskiego Pułku Strzelców. Natarcie miało miejsce na 
pozycje nieprzyjaciela w rejonie Mechelinek. Po powrocie do portu w Helu 
„Jaskółka” została zbombardowana i przełamując się wpół osiadła na dnie 
basenu portowego. Fotograf znalazł się we właściwym miejscu i we właści- 
wym czasie: oficer Kriegsmarine ma jeszcze w ręku młotek, który posłużył 
do demontażu tabliczki... Patrząc na to zdjęcie nachodzą mnie natrętne 
myśli: a może tablica z polskiego statku znajduje się gdzieś w jakimś domu, 
zabrana jako trofeum wojenne? Może stoi gdzieś na kominku? Może prze- 
trwała wojnę? Może kiedyś się odnajdzie... czas pokaże. 


Mam nadzieję, że tych kilka fotografii 

z Kampanii Wrześniowej zainteresowało 
Czytelników — dodam tylko od siebie, 
że „Jeden obraz mówi więcej niż tysiąc 
słów” i dlatego też chciałem podzielić się 
swoimi zbiorami i przemyśleniami. Dzi- 
siejsze czasy, gdzie granice są otwarte, 
dostęp do archiwów znacznie łatwiejszy, 
a komunikacja internetowa stwarza nowe 
możliwości, sprawiają, że mamy coraz 
więcej szans na nasze odkrycia. Warto 
się zapuścić w swoich poszukiwaniach 
w nowe rejony — czasami trafiają się praw- 
dziwe rarytasy. | tego życzę wszystkim 
Odkrywcom. a 
Fotografie nr 1-6: wykonane zostały 
przez Pana Vollmara, pochodzą ze 
zbioru: Luftbilddatenbank Ing. Biiro 
Dr. Carls 

Fotografie nr 7 i 8: ze zbioru Zbyszka 
Okuniewskiego 


Serdecznie dziękuję dr. Hansowi-Ge- 
orgowi Carisowi z firmy „Luftbilddatenbank 
Ing. Biro Dr. Carls” za przekazanie zdjęć 
z kolekcji Vollmara oraz Zbyszkowi Oku- 
niewskiemu z Sekcji Eksploracyjno-Histo- 


rycznej Towarzystwa Przyjaciół Sopotu za  Foi. 12 26 września godz. 15.00 gdańska ul. Długi Targ — defilada oddziałów SS- 


udostępnienie zdjęć ze swojej kolekcji. Heimwehr Danzig. Oddział ten po walkach na Pomorzu został włączony do innych 
struktur SS — posłużył do zasilenia szeregów dywizji Totenkopf. 
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WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


Dzieje kolejowych przejść drogowych 


PRZEMYSŁAW DOMINAS 


Kontynuując wędrówki „odkrywcy” poruszającego tematy z dzie- 
jów kolejnictwa na Śląsku, napotkałem na swej drodze jedyny 
w swoim rodzaju obiekt. Domek dróżnika kolejowego z połowy 
XIX w. stanowi niewątpliwie rzadko spotykaną osobliwość nie 
tylko na skalę Sląska, lecz także Polski. 


olejowe przejazdy drogowe 

w swojej historii przeszły 

znaczącą ewolucję. Przekra- 

czanie torów następowało 

na wiele różnych sposo- 
bów. Umożliwiały je przejścia drogowe 
strzeżone przez dróżników, mostki, nad 
i pod torami, oraz tunele podziemne dla 
pieszych. Pierwotnie funkcje kolejowych 
przejść drogowych znacznie wykraczały 
poza czynności pełnione obecnie przez 
tego typu obiekty, które ze względu na 
ich nietypową funkcję warto omówić 
szerzej. 


Nadzór szlaku kolejowego 


Bezpieczeństwo funkcjonowania kolei 
stało się kwestią priorytetową, dlatego 
już w początkach jej istnienia powołano 
specjalne służby pilnujące porządku 
zwane policją kolejową. Z jednej strony 
chodziło o ochronę pasażerów, z drugiej, 
o zabezpieczenie mienia kolejowego, 
którego kradzież lub uszkodzenie, np. na 
szlaku kolejowym, mogłoby doprowadzić 
do katastrofy. 

Kolej pruska wykształciła szczególną 
formę ochrony i gwarancji bezpieczeń- 
stwa szlaków kolejowych. W świetle roz- 
porządzenia budowlano-eksploatacyjnego 
z 1905 r., na kolejach głównych w Niem- 
czech istniał obowiązek trzykrotnego 
sprawdzania stanu szlakowych urządzeń 
kolejowych w ciągu doby! Dla porówna- 
nia, w Anglii toromistrz przemierzał szlak 
raz dziennie, natomiast w Belgii w ogóle 


Śląsku dom dróżnika przejazdowego wzniesiony ok. połowy 
_XIX'w.-w Szewcach, podczas linii kolejowej Wrocław-Poznań w 18561. 


nie było takiego obowiązku. W praktyce 
niemieckie dyrekcje kolejowe zezwalały 
jednak na jednokrotny przemarsz służb 
nadzorujących szlak kolejowy. Powstałe 
służby nadzoru podzielone zostały na 
Dróżników Odcinkowych (Streckenwarter) 
i Dróżników Przejazdowych (Schranken- 
warter). x 

W pierwszym przypadku dróżnik otrzy- 
mywał do nadzoru 15-16 km szlaku kole- 
jowego. Przydzielając określony odcinek, 
zwracano uwagę na miejsce zamieszkania 
dróżnika, starając się, aby znajdowało się 
mniej więcej pośrodku jego drogi. Rano 
dróżnik wyjeżdżał pociągiem do końcowe- 
go punku podległego mu odcinka, szedł 
wzdłuż szlaku do miejsca zamieszkania 
gdzie przysługiwała mu godzinna prze- 
rwa obiadowa. Następnie, podążał do 
początkowego punktu odcinka, skąd 
wracał pociągiem do domu. Zakładano, 
że odległość 1 km wzdłuż torowiska 
przemierzana spokojnym marszem, bez 
pośpiechu, zajmie mu 24 minuty. Dróżnik 
podczas przemarszu zwracał uwagę, czy 
wszystkie urządzenia są sprawne, przede 
wszystkim jednak, wyposażony w specjal- 
ne klucze, dokręcał luźne śruby mocujące 
szyny do podkładów. Ciekawostką jest 
fakt, że dróżnik posiadał uprawnienia 
nadzoru policyjnego upoważniające go do 
kontroli osób napotkanych (podczas służ- 
by) przy przekraczaniu torowiska. W razie 
nie wylegitymowania się odpowiednimi 
dokumentami, miał prawo nakładania kar 
pieniężnych, a nawet aresztowania osoby 
nieprawnie przekraczającej torowisko! 


Praktyka ta potwierdza, iż w służbach 
kolejowych wiele wzorców czerpano 
z wojska. 

Inne obowiązki spoczywały na dróż- 
nikach przejazdowych. Przysługiwała im 
obsługa rogatek na przejazdach drogo- 
wych. Wzdłuż szlaku, co kilka kilometrów, 
mieściły się budki dla dróżników kolejo- 
wych (Wźrterbude). Stawiane zwykle przy 
skrzyżowaniu toru z drogą kołową, wypo- 
sażone w telegraf, posiadały dźwiękowy 
sygnał ostrzegający o nadjeżdżającym 
pojeździe szynowym lub posiadały za- 
instalowane ręcznie opuszczane rogatki 
zaporowe, umiejscowione tuż przy torze 
szlakowym. Przykładowo, w roku 1881 
na odcinku Berlin-Kłodzko (395 km) 
istniały 684 tego typu stanowiska. Drew- 
niane budki służyły za schronienie dla 
pracownika, dlatego posiadały zaledwie 
kilka metrów powierzchni. Ze względu na 
częste występowanie poziomych przejść 
drogowych, jeden dróżnik mógł obsługi- 
wać do trzech przejść, które nie mogły 
być oddalone od siebie ponad 50 m. 
Zadaniem: dróżnika było nie tylko otwie- 
ranie i zamykanie zapór, lecz również 
obserwacja pociągu. Należało zwracać 
uwagę na tabor, czy nie wydobywa się 
dym sygnalizujący przegrzanie osi, czy 
nie słychać stukania kół (na skutek star- 
cia obręczy koła podczas hamowania) 
grożące pęknięciem szyny, czy ładunek 
jest odpowiednio zabezpieczony itd. 
Szczególną uwagę miał zwracać na 
fakt, czy pociąg zaopatrzony jest w sy- 
gnały końca pociągu, bowiem ich brak 
wskazywałby na rozerwanie taboru na 
szlaku. Zadaniem dróżnika było również 
dbanie o utrzymanie w należytym stanie 
najbliższej okolicy torowiska (udrożnienie 
odpływów, oczyszczanie z roślinności). 
Jako ciekawostkę warto podać, że kobiety 
po raz pierwszy zatrudnione na kolejach 
pruskich pełniły właśnie służbę dróżników. 
Ten historyczny moment (zatrudnienie 
kobiet) miał miejsce w 1886 r. na odcin- 
ku kolei Berlin-Zgorzelec. Podczas gdy 
kobiety otwierały zapory, ich mężowie 
pełnili funkcje dróżników odcinkowych. 
Dzienny zarobek za pracę w godz. od 
6:00 do 22:00 wynosił zaledwie 35 feni- 
gów, stanowił około połowę uposażenia 
mężczyzn. Praca kobiet wiązała się ze 
znacznymi oszczędnościami, jakie wpro- 
wadzono na świeżo upaństwowionych 
kolejach pruskich. 

Pomiędzy budkami dróżniczymi przy 
ważniejszych przejściach drogowych 
władze kolejowe ustawiały dla dróżników 
niewielkie domy mieszkalne, służące 
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——ói. 2 Wzniesiony początkiem 


a „chajij| 


XX w. dom dróż- 


nika przejazdowego w Gołogłowach przy szlaku 


kolei.głównej Wałbrzych-Kłodzko. 


jednocześnie za posterunek dróżniczy. 
Pierwotnie do lat 70. XIX w., stosownie 
do panujących rozwiązań budowlanych, 
domy dróżników wznoszono z drewna. 
Doskonałym przykładem tego typu bu- 
dowli jest jedyny zachowany na Śląsku 
obiekt z połowy XIX w., mieszczący się 
w Szewcach (fot. 1), na linii Wrocław-Po- 
znań. Wraz ze wzrostem natężenia ruchu 
jaki nastąpił na przełomie XIX i XX w. 
przejścia drogowe wymagały zwiększo- 
nego nadzoru, dlatego budowano coraz 
więcej domów dróżniczych, które od 
końca XIX w. wznoszono z czerwonej 
cegły. Obecnie powszechnym widokiem 
w okolicach szlaków kolejowych są wol- 
nostojące budynki, których funkcje zostały. 
zastąpione przez zapory sterowane bez- 
obsługowo (fot. 2-4). 

Przekraczanie torowiska w, miastach 
lub na stacjach, w miejscach o znacznym 
natężeniu ruchu kołowego i pieszego, 
wymagało zastosowania innych środków 
zapewniających bezpieczeństwo. Dziw- 
nym rozwiązaniem byłoby wznoszenie 
tuneli podziemnych dla pieszych na naj- 


Fot. 3 Budowa domów 
dróżnika na jednoto- 
rowych kolejach dru- 
gorzędnych z powo- 
du małego natężenia 
ruchu pociągów była 
rzadziej praktykowana. 
Radochów linia Kłodz- 
ko-Stronie Śląskie. 


Fot. 4 Funkcje dróżnicze domu w Żernikach 
Wrocławskich zostały zastąpione samoczynnymi 
półzaporami uruchamianymi przez pociąg. 


mniejszych górskich stacyjkach, czy dru- 
gorzędnych ulicach w miastach. Chociaż 
nie do końca nie uzasadnionym. Chcąc 
zobrazować przyczynę wznoszenia tego 
rodzaju obiektów, opiszę zdarzenia jakie 
miały miejsce w Świdnicy. We wrześniu 
1913 r. Zarząd Policji w Świdnicy zwrócił 
się do Prezydenta Rejencji Wrocławskiej 
z prośbą o nieco łagodniejsze traktowanie 
przepisów w przypadkach wyjątkowych, 
np. manewrach kolejowych. Swoją prośbę 
motywował kryzysowymi wydarzeniami do 
jakich doszło na przejazdach kolejowych 
przy ul. Wałbrzyskiej i Komunardów. 
W pierwszym przypadku, podczas ma- 
newrów kolejowych nastąpiło zamknięcie 


Fot. 5 Wzniesione w 1916 r. przejście 
podziemne w Dzierżoniowie. 


zapór kolejowych, wskutek czego jadąca 
na akcję Straż Pożarna traciła cenne 
minuty stojąc i czekając na otwarcie 
przejazdu. Kolejne zdarzenie miało miej- 
sce 9.IX.1913 r. na sąsiednim przejeździe 
przy ul. Komunardów. Podczas manewrów 
zapory kolejowe zamknięto o godz. 14:08 
i otworzono je dopiero o godz. 14:45 

Prawie 40-minutowe zamknięcie przejaz- 
du z obu stron spowodowało ogromną 
kolejkę ponad 100 pojazdów kołowych, 
rowerzystów oraz tysiąca osób. Wśród 
oczekujących na przejazd znalazły się 
także różne formacje oddziałów wojsko- 
wych. Napięcie po obu stronach było 
tak duże, że tylko dzięki opanowaniu 
policji uniknięto wypadków po otwarciu 
zapór. Pomiędzy zatrzymanymi pojazdami 
znajdował się Minister Wojny ze świtą, 
jak również wielu wysokich stopniem 
zagranicznych oflcerów, m.in. Szefowie 
Sztabów Generalnych armii austro-wę- 
gierskiej i włoskiej. 

Przedstawione powyżej wydarzenia 
wskazują skalę natężenia ruchu jaki pa- 
nował w miastach krótko przed | wojną 
światową. Gdy dodamy do tego tak duży 
ruch pociągów powodujący zamknięcie 
zapór nawet na kilka godzin w ciągu 
dnia, normalne wydają się protesty. Po- 
dobne wydarzenia miały miejsce w wielu 
miastach Śląska, np. w Dzierżoniowie, 
czy Wrocławiu. Trudności komunikacyjne 
na osi północ-południe we Wrocławiu 
wywoływały wiele protestów. Ich skut- 
kiem władze kolejowe w pierwszych 
latach XX w. rozpoczęły podnoszenie 
torowiska do stanu obecnego (ukończone 
w 1902 r.). Kolejnym rozwiązaniem zaist- 
niałych trudności była decyzja Zarządu 


Kolei o budowie w początkach XX w. pod- 
ziemnych tuneli dla pieszych (fot. 5-6). Na 
mniejszych stacjach o charakterze przy- 
stanku osobowego, jak np. Ludwikowice 
Kłodzkie, czy Jedlina Górna przejścia 
drogowe powstały dzięki wykorzystaniu 
jedynie dwóch torów. Powodem było kręte 
torowisko ograniczające widoczność oraz 
duże natężenie pociągów, sięgające na 
odeinku Wałbrzych-Nowa Ruda (łącznie 
z przejazdami luźnych lokomotyw, czy 
pociągów nadzwyczajnych) 55 w ciągu 
doby. Nie wszędzie można było zbudo- 
wać tunele. Budowano je na stacjach, 
których podłoże posiadało sztuczny nasyp 
oraz nie istniało zagrożenie występowania 
wody podskórnej. Sytuacja taka miała 
miejsce np. na stacji Kłodzko Główne, 
gdzie w 1897 r. dla bezpieczeństwa 
pieszych wzniesiono stalową kładkę nad 
torami. Wykonana powszechną wówczas 
techniką nitowania poszczególnych ele- 
mentów istnieje do dzisiaj (fot. 7). 

Redukcja poziomych przejść kolejo- 
wo-drogowych, wraz z natężeniem ruchu 
występującym od początku XX w., okazała 
się koniecznością, nawet na najrzadziej 
użytkowanych drogach polnych. Powodem 
były liczne wypadki, do których dochodziło 
w trakcje przekraczania tego typu przejść. 
W świetle sprawozdań Zarządu Kolei 
powszechny był pogląd, iż powożący 
wozami konnymi słysząc sygnał zabezpie- 
czeń na przejściu drogowym w pośpiechu 
przejeżdżali sądząc, że zdążą przed za- 
mknięciem rogatek. Fakt ten potwierdzały 
wyroki sądów, które najczęściej główną 
winę. przypisywały przechodniom. Wraz 
ze wzrostem natężenia ruchu pociągów 
| zwiększeniem ich prędkości rosła licz- 
ba wypadków, dlatego Zarząd zmierzał 
w każdym możliwym przypadku, aby 
droga przecinająca torowisko przebiegała 
pod lub nad torami. Od początku XX w. 
podczas przebudowy kolei głównych oraz 
niektórych linii bocznych, zaobserwować 
można tendencję przecinania torowiska 
przez drogę pod, lub nad torami. 

W kontekście omawiania obiektów 
inżynieryjnych ułatwiających przekra- 
czanie torowiska warto zwrócić uwagę 
jak zmieniały się w swej formie mosty. 
W początkach wznoszenia kolei niektóre 


ot. 8 Przecinają- 
cy torowisko ka 
mienny wiadukt 
sklepiońy WELLE 
dwikowicach 
Kłodzkich, wznie- 
„giony na linii Wał 
brzych-Kłodzko 
w 18781. 


mniejsze obiekty były drewniane, jednak 
szybki wzrost masy pociągów oraz ich 
prędkości spowodował przebudowę mo- 
stów na bardziej trwałe. Do lat 80. XIX w. 
wznoszono najczęściej obiekty kamienne 
o konstrukcji sklepionej (fot. 8). Celem 
obniżenia kosztów budowy w latach 80. 
i 90. XIX w. rozpoczęto osadzanie na 
kamiennych przyczółkach konstrukcje 
blachownicowe lub rzadziej kratownicowe. 
Na przełomie XIX i XX w. zaobserwować 
można częste zastępowanie kamienia 
budulcem ceglanym. Pierwsze dziesięcio- 
lecie XX w. to okres wznoszenia pierw- 
szych żelbetowych obiektów sklepionych 
lub płytowych, których zastosowanie 
przetrwało do dzisiaj. 

W okresie międzywojennym nastał 
na kolejach niemieckich okres redukcji 
personelu. Masowo likwidowane przejścia 
strzeżone przez dróżników zastępowano 
wbudowanymi w szyny urządzeniami 
blokowymi, które zamykały zapory po- 
przez najechanie pociągu nia uzbrojoną 
w blokadę szynę. Obecnie coraz rzadziej 
można spotkać poziome skrzyżowanie 
drogi z torowiskiem obsługiwane przez 
dróżnika przejazdowego. u 
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BATALIE | POTYCZKI 


śród licznych pułków pie- 
choty sił zbrojnych Il Rze- 
czypospolitej szczególne 
miejsce zajmowały oddziały 
górskie. Wyróżniały się nie 
Mio nazwą i szczegółami umundurowania. 
"W latach międzywojennych stacjonowały 
w pobliżu granic kraju, z natury rzeczy jako 
jednostki osłonowe, o wysokim wyszkole- 
niu i gotowości bojowej. Skupiając kadrę 
zawodową i poborowych z południowych 
kresów Polski, pułki te przygotowywane 
były przede wszystkim do walki w terenie 
*Wyżynnym i górzystym, biły się jednak 
"7 wielką odwagą wszędzie tam, dokąd 
rzuciły je wojenne losy. Nie zawiodły także 
w. godzinie najcięższej próby, podczas 
dramatycznych walk w roku 1939. 


Zbójcy idą ku dolinom, czyli pod- 
halańskie początki 


Choć przedrozbiorowa Rzeczpospolita nie 
posiadała specjalistycznych oddziałów 
górskich, do panteonu narodowych legend 
wszedł (dzięki „Połopowi” Sienkiewicza) 
epizod z XVII wieku, kiedy to nagły atak 
górali ocalić miał z rąk szwedzkich króla 
Jana Kazimierza Wazę, przekradającego 
się z nieliczną świtą ze Śląska do Ma- 
łopolski. Najważniejszym XIX wiecznym 
epizodem powstańczym Podhala było 
Poruseństwo Chochołowskie z 1846 roku, 
kiedy to kilkudziesięciu powstańców opano- 
wało posterunki cesarskie w Chochołowie, 
Suchej Górze i Witowie oraz nadleśnictwo 
| w Kościelisku. Austriacy (wspomagani 
| przez Czarnodunajczan, skłóconych 
| ź Chochołowianami) szybko zdławili to 
wystąpienie, obecne w tradycji podhalań- 
Sklej aż do naszych czasów. W istocie 
wielu mieszkańców gór — ze względu na 
trudne warunki, biedę i bliskość granicy 
= szukało sposobu poprawy swojego bytu 
poprzez kłusownictwo, przemyt, a nawet 
zbójnictwo, jak tradycyjnie nazywano tą 
Specyficzną „zorganizowaną przestęp- 
czość'. Odporny na głód, chłód i wysiłek, 
twardy i surowy czasem aż do granic okru- 
Cieństwa góral był znakomitym materiałem 
ma żołnierza. Fakt ten nie uszedł uwadze 
austriackich sztabowców, którzy jeszcze 
przed rozbiorami werbowali ochotników 
do ówczesnych oddziałów specjalnych, 
wsławionych rabunkami, gwałtami, ale 
także szatańską bitnością freikorpsów 
(formacji ochotniczych, walczących z armią 
pruską podczas wojen o Śląsk). W epoce 
) * porozbiorowej, gdy Cesarstwo Austriackie 
jarnęło ziemie górskie Rzeczypospolitej, 
_ system poboru rekrutów objął także ich 
mieszkańców W przededniu wybuchu 
| wojny światowej najbardziej „góralskimi” 
Tegimentami cesarsko-królewskiej armii 
były nowosądeckie 20. pułk piechoty oraz 
32. pułk piechoty Landwehry, wsławione 
walkami na frontach Wielkiej Wojny. Warto 
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posz 


Oddziaty górskie Wojska Polskiego i ich wojenne 


losy w 1939 roku 


Czerwony pas; 
za pasem broń. 


PIOTR GALIK 


również przypomnieć, że w roku 1913 
powołane zostały do życia w ramach 
rozwoju polskiego paramilitarnego ruchu 
strzeleckiego Drużyny Podhalańskie, a Ma- 
riusz Zaruski, wielki miłośnik i propagator 
Tatr, założył i poprowadził Kompanię Za- 
kopiańską, która weszła w skład Legionów 
Polskich, gdzie zasiliła | batalion 4. pułku 
piechoty legionowej, nazywany nieoficjalnie 
podhalańskim. Dowódcą batalionu był kpt. 
Andrzej Galica, późniejszy twórca i do- 
wódca polskich wojsk górskich. Jesienią 
roku 1914 za sprawą porucznika Edwarda 
Szerauca została utworzona 120-osobowa 
Kompania Huculska 2. pułku piechoty 
legionowej, walczącego wówczas w Kar- 
patach Wschodnich w składzie „Żelaznej” 
II Brygady. 

U progu niepodległości prekursorami 
przyszłych Strzelców Podhalańskich byli 
jednak nowosądeccy „cwancygierzy” 
i „landweraki” oraz liczna rzesza Pola- 
ków, którzy mieli za sobą trudną służbę 
na froncie alpejskim lub na Bałkanach 
w różnych formacjach c.k. armii. Ze 
swoich dawnych oddziałów zachowali 
umundurowanie, wyposażenie i broń, no- 
sząc jedynie na czapkach polskiego orła 
lub biało-czerwoną kokardkę w miejsce 
cesarskiego „bączka”. Andrzej Galica 
(wówczas już w stopniu pułkownika) pod 
koniec roku 1918 zorganizował 1. Pułk 
Strzelców Podhalańskich z weteranów 
austro-węgierskiego 20 pp w Nowym 
Sączu, a major Jerzy Dobrodzicki został 
organizatorem i pierwszym dowódcą 2. 
Pułku Strzelców Podhalańskich, powsta- 
łego w oparciu o kadry i magazyny 32. 
PP Landwehry w Bochni. Oba te pułki 
utworzyły Brygadę Górską. 


o ow I niepodległość 


Pułki podhalańskie niemal od pierwszych 
chwil istnienia włączyły się do walk o pol- 
ski stan posiadania, zagrożony nie tylko 
przez bolszewicką Rosję i zrewolucjonizo- 
wane Niemcy. Po nasze terytorium sięgali 
właściwie wszyscy sąsiedzi. Opuszczone 
przez garnizony węgierskie Spisz i Ora- 
wę, należące przed rozbiorami do Polski, 
żołnierze polscy obsadzili już 5 listopada 
1918 roku, realizując wolę Rady Narodowej 
Polskiej, wybranej spośród mieszkańców 
regionu. Wobec agresywnych zamiarów 
czeskich, pododdziały 1. i 2. PSP wkro- 
czyły w połowie grudnia 1918 roku na 
sporne terytorium, by uchronić żyjących 
tam rodaków przed kolejnym zaborem. 
Doszło wówczas do starć z wojskami 
nowo powstającej Czechosłowacji, uważa- 
jącej się za pełnoprawnego spadkobiercę 
całych Górnych Węgier w obrębie granic 
po 1772 roku. Czesi uznali się również za 
wyłącznych gospodarzy w polskiej części 
Śląska Cieszyńskiego i podjęli zbrojną 
akcję wbrew wcześniejszym porozumie- 
niom o podziale obszaru zgodnie z kry- 
terium narodowym. W walkach z czeskim 
najeźdźcą w styczniu i lutym 1919 roku 
uczestniczyli także strzelcy z 1. i 2. PSP. 
Ostatecznie pod naciskiem Francji Polska 
zmuszona została do uznania czeskich 
pretensji terytorialnych. Zyskując niewiel- 
kie obszary, przy tym zamieszkane przez 
niechętną Pradze ludność, Czechosłowa- 
cja, nasz — wydawałoby się — naturalny 
sojusznik przeciw Niemcom, skazała się na 
złe stosunki z Rzeczpospolitą. Za krótko- 
wzroczność swoich przywódców zapłaciła 
całkowitą izolacją i utratą niepodległości 


zau 


jeszcze zanim Ill Rzesza zaatakowała Pol- 
skę. Podhalańczycy (I batalion 1. PSP oraz 
1 i Il bn 2. PSP) walczyli także od grudnia 
1918 do kwietnia 1919 z Ukraińcami, 
dążącymi do oderwania od Polski 
Galicji Wschodniej ze Lwowem, 
Stanistawowem i innymi polskimi 
miastami oraz naftowym Zagłębiem Bory- 
sławskim. Tymczasem Il i III batalion 1. 
PSP oraz Ill batalion 2. PSP skierowane 
zostały do ochrony narzuconej Polsce 
granicy z Czechosłowacją. 

Trwało wówczas formowanie kolejnych 
oddziałów górskich. Na początku roku 
1919 powstała Kompania Wysokogórska, 
która pod dowództwem porucznika Wła- 
dysława Ziętkiewicza zgromadziła wielu 
doświadczonych alpinistów oraz narciarzy, 
i była wówczas jedyną formacją wyspe- 
cjalizowaną do działań w najwyższych 
partiach Tatr. Wiosną roku 1919 trwało 
też szkolenie pułku artylerii, zdolnego do 
działań w górach. Utworzony wówczas 
3. Pułk Artylerii Górskiej przemianowany 
został później na 1. PAG, a jego dowódcą 
podczas walk z bolszewikami był urodzony 
we Lwowie płk Franciszek hr. Meraviglia- 
Crivelli, który w szeregi jednostki zwołał 
wielu swoich dawnych podkomendnych 


z czasów służby w k.k. Gebirgsartillerie. 
4 bateria pułku, dowodzona przez kpt. 
Zająca, przeszła do historii jako „bateria 
śmierci", gdy w *desperackim boju pod 
Dytiatynem we wrześniu 1920 roku przez 
osiem godzin powstrzymywała ataki bryga- 
dy kawalerii czerwonych, tracąc w walce 
niemal cały swój stan osobowy. 

Brygada Górska brała udział w wio- 
sennej ofensywie 1920 r. W maju tego 
roku Podhalańczycy wkroczyli do stolicy 
Ukrainy, co upamiętnia ustanowiona z tej 
okazji odznaka Przyczółek Kijów. Podczas 
letniej ofensywy Tuchaczewskiego Bryga- 
da Górska została przeniesiona do Polski 
centralnej, a po rozbudowie w Dywizję 
Górską (wraz z dwoma przemianowanymi 
na podhalańskie pułkami hallerowskimi) 
wzięła udział w pomyślnym uderzeniu 
oskrzydlającym z 15 sierpnia 1920 roku, 


Sry Podhalańscy defilują ulicami swoż ł 
z jego miasta garnizonowego. 1 


zyskując uznanie dowódców pod- 
czas walk pościgowych i jesiennej, 
decydującej o końcowym zwycię- 
stwie operacji niemeńskiej. 
Zakończenie walk z wrogami 
niepodległości Polski przyniosło dal- 
szy rozwój naszych wojsk górskich. 


Dołączają „błękitni” Podhalań- 
czycy I Hucull 


Sława bojowa Strzelców Podhalańskich 
i sympatia opinii publicznej, z aprobatą 
przyjmującej osobliwości mundurowe 
zbrojnych górali przyczyniły się z pew- 
nością do decyzji o przemianowaniu 
czterech pułków pochodzących z Armii 
Błękitnej generała Hallera. 

Jesienią 1919 roku przybyły niedawno 
do Polski 2 Pułk Instrukcyjny Grenadierów- 
Woltyżerów uzyskał nową nazwę: 3. Pułk 
Strzelców Podhalańskich, a jego bata- 

lion zapasowy 

umieszczono 
« w Żywcu. Tym 
4 samym — zwłasz- 

cza po demo- 
7. bilizacji wiosną 
1920 roku Po- 
| laków z obywa- 

telstwem USA 
4 i przyjęciu uzu- 
* pełnień z Pod- 
beskidzia — na- 
< stąpiła szybka 
naturalizacja no- 
wej jednostki pie- 
choty górskiej. 
W marcu 1920 
r. podobnie prze- 
mianowano „błękitny” 19. Pułk Strzelców 
Polskich na 4. PSP. Siedzibą jego batalionu 
zapasowego został najpierw Nowy Targ, 
a później Cieszyn. Ostatnie dwa pułki pod- 
halańskie powstały dopiero w październiku 
1921 roku, kiedy ówczesne 46. i 47. pp 
(wcześniej hallerowskie 4. i 5. pułki strzel- 
ców polskich) zyskały nazwy 5. i 6. PSP 
z gamizonami w Samborze i Stryju, a więc 
u stóp Karpat Wschodnich, wiele kilometrów 
od Podhala... Powojenna reorganizacja 
Wojska Polskiego przewidywała strukturę 
dywizyjną trzypułkową w miejsce wojennej 
czteropułkowej. Tak więc powstały bielska 
21. Dywizja Piechoty Górskiej (1., 3. 1 4. PSP 
oraz 21. Pułk Artylerii Polowej) i przemyska 
22. DPG (2., 5. i 6. PSP oraz 22. PAP). Ar- 
tylerię dywizyjną tworzyły w obu dywizjach 
pułki „nizinne”, bowiem istniejące wówczas 
1. i 2. pułki artylerii górskiej były jednostka- 


( 
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w ówczesnych polskich siłach zbrojnych. 
Była nią 11. Karpacka Dywizja Piechoty. 
Tworzyły ją wprawdzie pułki o tradycjach. 
hallerowskich (48., 49., 53. Pułki Strzelców 
Kresowych, stacjonujące w Stanisławowi: 
Kołomyi i Stryju oraz 11. Karpacki 
Artylerii Lekkiej ze Stanisławowa) jedna 
względu na fakt, że służyli w nich mi 
kańcy kresów południowo — wschodhnić 
szybko przyjęły charakter lokalny. Nieśmiało 
sięgano nawet po — zazdrośnie strzeżone — 
przez Piłsudczyków — tradycje Il Brygady 
Legionów, nazywanej przecież Karpacką, a 
a szczególnie do legionowej Kompanii 
Huculskiej. Po długich staraniach | batalion 
49 PSK zyskał oficjalnie nazwę Huculskiego 
Batalionu Legionów Polskich w roku 1937, 
a niespełna rok później pułk zmienił nazwę 
na 49 Huculski Pułk Strzelców. Z czasem 
ze składu polskich wojsk górskich ubyły 
samodzielne pułki artyleryjskie, które stały 
się zalążkiem najmłodszego i zarazem 
najnowocześniejszego w naszej armii 1. 
Pułku Artylerii Motorowej, kontynuatora bo- 
haterskiej tradycji „baterii śmierci" z wojny 
bolszewickiej. 
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Ine, czyli po czy 
= militarnych górali? 


Niemal od chwili powstania polskie wojsk 
górskie starały się wyróżniać spo 
„zwyczajne|" piechoty. Było to o tyle trudi 
że w pierwszych latach istnienia odrodz 
nego Wojska Polskiego panowała w 
szeregach nieprawdopodobna pstrokacii 
i różnorodność umundurowania i wył 
sażenia. Porządkowanie tego chao 
wymagało sporo czasu, a i priorytety był 
wówczas nieco inne... W każdym razie ju 
w czerwcu 1919 roku Ministerstwo Spraw 
Wojskowych zatwierdziło dla pułków pod: 
halańskich przywilej noszenia na patkac 
kołnierzy „podhalanek”, czyli wir 
przedstawiających swastykę na jodłowej gi 

łązce. Było to oczywistym naśladownictwem 
austro-węgierskich szarotek, wyróżniających 
oddziały górskie. Tyle, że szarotka kojarzyła 
się wówczas negatywnie, jako element sym- 
boliki zaborców, a swojski, góralski „niespo- 
dziany krzyżyk” był odwiecznym ornamen- 
tem naszych górali, nie pozbawionym: 
tym magicznego znaczenia jako znak 

i pomyślności. | w ten sposób emblen 
który współcześnie budzi niechętne od 
u niedoinformowanych lub fanatyczi 
miłośników politycznej poprawności, 
się oznaką wyróżniającą polskich strzelców 
podhalańskich, bez jakichkolwiek związków 
z ideologią niemieckiego narodowego so- 
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cjalizmu. Swastyki (w różnych wersjach gra- 
ficznych) znalazły się także na odznakach 
pułkowych wszystkich sześciu psp oraz 
- pułku artylerii lekkiej i 1. Pułku Artylerii 
* Motorowej. „Podhalanki” wykonywane były 
w wersji żołnierskiej jako tłoczone z blachy, 
* a w odmianie oficerskiej — haftowane srebr- 
ną nicią, w licznych odmianach i warian- 
tach. Niemal równocześnie z emblematem 
w umundurowaniu pułków podhalańskich 
pojawiły się charakterystyczne kapelusze, 
wzorowane na tradycyjnych kłobukach 
ralskich. Wykonywane z filcu w barwie 
| AB kapelusze podhalańskie opa- 
irywane były oczywiście standardowym 
orłem wojskowym i oznakami stopni, ale 
ponadto ozdobione zatkniętym po lewej 
stronie ptasim piórem, jak nakrycia głowy 
włoskich alpini. W praktyce kapelusz pozo- 
stał elementem umundurowania galowego, 
p na co dzień noszono raczej standardowe 
czapki rogate, opatrzone jednak dla wy- 
różnienia piórem, mocowanym metalowym 
emblematem podhalańskim. W okresie mię- 
dzywojennym w oddziałach podhalańskich 
zdarzało się, że pióra przypinano także 
do hełmów stalowych oraz furażerek, co 
upodobniało je bardzo do nakrycia głowy 
dawnych austro-węgierskich grenzjagrów. 
Było to zjawisko tolerowane, choć właściwie 
niezgodne z regulaminem. Z czasem utarło 
się, że pióra do czapek uroczyście przy- 
pinano żołnierzom młodego rocznika do- 
piero po przysiędze, na znak przyjęcia ich 
w szeregi „prawdziwych” podhalańczyków. 
rzecim wyróżnikiem mundurowym stała się 
Zapinana na płaszczowe guziki*podhalań- 
peleryna, a właściwie zmilitaryzowana 
"góralska cucha. Pojawiła się w użyciu już 
ma początku lat dwudziestych, ze wzglę- 
Gów praktycznych (dobrze chroniła przed 
» chłodem i wilgocią) noszono ją w Szkole 
* Wysokogórskiej, utworzonej z Oddziału De- 
laszowanego 3. PSP. Nieco później wpro- 
idzana została do użytku zmodyfikowana, 
lacznie dłuższa i obszerniejsza peleryna, 
leniona nieco przepisami z 1936 roku. 
en rodzaj okrycia znany był dobrze wete- 
ranom Wielkiej Wojny, jako że zbliżone pe- 
leryny noszone były w cesarsko-królewskich 
gc" alpejskich. Warto podkreślić, że 
»eleryny podhalańskie różniły się znacznie 
od pozbawionych zapięcia i wycięć na 
ręce ogólnowojskowych peleryn do użytku 
pozasłużbowego wz. 1936, przeznaczo- 
nych dla oficerów i starszych podoficerów. 
Szczególnie „folkowo” prezentowały się 
orkiestry pułków podhalańskich, których 
Elmistrze często używali do dyrygowania 
lizowanych ciupag, a w skład zespołu 
hodzili dudziarze. 
W 11. Karpackiej Dywizji Piechoty 
opiero w roku 1937 wprowadzony został 
"ogólny emblemat na kołnierze i czapki, 
odpowiednik „podhalanki”. Przedstawiał on 
krzyż huculski (patriarszy, czyli podwójny) na 
gałązce limby i liściach dębowych. W tym 
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czasie uprawniono także wszystkich 
jej żołnierzy do noszenia peleryn 
podhalańskich oraz ozdobienia stan- 
dardowych rogatywek pióropu- 
szem naśladującym cietrzewie 
pióra, podobnym do noszonego 
przez austriackie pułki tyrolskie. 
Pióropusz wykonywano zwykle 
z kilkunastu piór, z których 5 
najdłuższych zawiniętych było 
ku przodowi. Ze względów 
praktycznych prawdziwe cietrze- 
wie ogony zastępowały zwykle 
odpowiednio uformowane pióra 
łatwiej dostępnych gatunków. 
Odpowiednikiem kłobuka pod- 
halańskiego stał się w | bata- 
lionie, a później w całym 49. Hu- 
culskim Pułku Strzelców, kapelusz 
huculski opatrzony pióropuszem 

i ozdobnym paskiem z czerwonej 
skóry nabijanej ozdobnymi blasz- 
kami. Efektowny mundur paradny 
strzelców huculskich został nawet 
zapożyczony przez Batalion Sto- 
łeczny, czyli oddział reprezentacyjny 
Wojska Polskiego. Innym ukłonem 
w stronę tradycji huculszczyzny było 
przyjęcie na stan orkiestry pułkowej 
4 trombit, czyli kilkumetrowej długo- 
ści trąb pasterskich. 


Krwawy wrzesień 


W lipcu roku 1939 — wobec zagrożenia 
napaścią przez Niemcy — polskie wojska 
górskie zostały odczuwalnie powiększo- 
ne. Postanowiono o powołaniu do służby 
trzech nowych brygad górskich, złożonych 
z batalionów Obrony Narodowej oraz pod- 
oddziałów Korpusu Ochrony Pogranicza 
z kresów wschodnich Rzeczypospolitej. 
Były to jednostki o mniejszej wartości bo- 
jowej, a więc przeznaczone raczej do dzia- 
łań osłonowych, niż do obsadzenia głów- 
nych linii obronnych. Plany mobilizacyjne 
przewidywały także utworzenie dwóch 
nowych pułków strzelców górskich, jednak 
zamiar ten nie został zrealizowany. 

Wojenne losy naszych wojsk górskich 
w roku 1939 były następujące: 


Odznaka pamiątkowa 1. 
Pułku Artylerii Motoro- 
wej, kontynuatora tradycji 
pułków artylerii górskiej, 
wersja dla podoficerów 
i szeregowych. 


Odznaka pamiątko- 
wa 2. Pułku Strzel- 
ców Podhalańskich 
w wersji oficerskiej. 


k 


Oficerowie 5 psp w mundu- 
rach galowych, rok 1935. 
fot. Armia „Karpaty” w woj- 
nie obronnej 1939 r., Rze- 
szów 1989. 


1. Brygadę Górską (do- 
wódca: płk Janusz Gaładyk) 
utworzyły 1. pułk piechoty 
KOP (2 bataliony), 2. pp KOP 
(3 bataliony) oraz bataliony 
Obrony Narodowej „Żywiec” 
i „Zakopane”, a także dwie 
kompanie forteczne. Wsparcie 
artyleryjskie zapewniać miał 
dywizjon 65 pal i dwie baterie 
górskie. Brygada obsadziła 
linię obronną w rejonie Ży- 
wiec-Rabka, podlega- 
ły jej także częściowo 
ukończone umocnienia 


Odznaka „Przyczółek 
Kijów 1920”, upamięt- 
niająca walki Brygady 
Górskiej z bolszewi- 
kami. 


Oznaka żołnierzy 11 
Karpackiej Dywizji 
Piechoty. 


Węgierskiej Górski i Jeleśni. Już pierwsze- 
go dnia wojny na pozycje 1. BG ruszył 
atak czterech niemieckich dywizji, w tym 
pancernej, lekkiej (zmechanizowanej) i gór- 
skiej. Mimo bohaterstwa obrońców fortów 
węgierskiej Górki — Westerplatte południa 
— do 3 września ich opór został złamany, 
a brygada zmuszona do odwrotu, jednak 
walcząc u boku 10. Brygady Kawalerii 
(zmotoryzowanej) płk. Maczka nadal usi- 
łowała opóźnić natarcie niemieckich wojsk 
pancemych na trasie Nowy Targ-Myślenice- 
Kraków. Wobec ogromnej przewagi wroga 
pododdziały 1. BG ponosiły ciężkie straty. 
6 września pozostali z jej składu żołnierze 
zostali wcieleni — jako pułk zbiorczy KOP 
— do 21 DPG i walczyli w jej szeregach 
do końca kampanii. 

2. Brygadę Górską (dowódca: płk 
Aleksander Stawarz) tworzyły: 1. Pułk 
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Strzelców Podhalańskich (trzy bataliony), 
wydzielony ze składu macierzystej dywizji, 
batalion piechoty KOP oraz trzy bataliony 
Obrony Narodowej: „Gorlice”, „Limano- 
wa” i „Nowy Sącz”. Wsparcie ogniowe 
zapewniać im miała bateria artylerii gór- 
skiej i dwa plutony artylerii pozycyjnej. 
Odcinek obrony (od przełęczy Beskid do 
Czorsztyna) powierzony brygadzie prze- 
kraczał wszelkie normy taktyczne, gdyż 
jego długość wynosiła aż 80 kilometrów! 
Tym bardziej, że napastnik dysponował 
przewagą sił, wysyłając przeciwko Polakom 
dwie dywizje górskie niemieckie i jedną 
słowacką. Natarcie wyprowadzone dolina- 
mi Dunajca i Popradu zmusiło pododdziały 
2. BG do szybkiego odwrotu. Ku rozpaczy 
żołnierzy ich rodzinne strony: Zakopane, 
Czorsztyn, Nowy Targ i Jaworzna wpadły 
w ręce agresora już pierwszego dnia 
wojny! Brygada podjęła 
próbę obrony doliny 
Dunajca, jednak zagro- 
żona obejściem przez 
wojska nieprzyjacielskie 
zmuszona była wycofać 
się do Nowego Sącza, 
a w następnych dniach 
kolejno do Gorlic, Jasła 
| Krosna. Tam wieczorem 
8 września wyczerpa- 
na brygada została za- 
skakująco zaatakowana 
przez niemieckie wojska 
zmotoryzowane | ponio- 
sła ciężką klęskę, prze- 
stając istnieć jako zwarty 
oddział. Część żołnie- 
rzy kontynuowała walkę 
w składzie 3. Brygady 
Górskiej, a pozostałości 
1. PSP wycofywały się dalej na wschód, by 
27 września przekroczyć granicę Węgier 
i w ten sposób uniknąć niewoli niemieckiej 
lub — co gorsza — sowieckiej. 

W skład 3. Brygady Górskiej (dowódca: 
płk Jan Stefan Kotowicz) weszły: 2. pułk 
piechoty KOP „Karpaty” (dwa bataliony) oraz 
dziewięć batalionów Obrony Narodowej („Ja- 
sło”, „Krosno”, „Jarosław”, „Brzozów”, „Sa- 
nok", „Rzeszów”, „Turka” , „Przemyśl”, „Sam- 
bor”). Brygada nie otrzymała pododdziałów 
artylerii. Odcinek obronny 3. BG obejmował 
obszar od Gorlic przez Iwonicz i Płonną do 
Baligrodu. Walki z nieprzyjacielem na tym 
terenie rozgorzały 7 września. Także i ta 
brygada rychło zmuszona była do odwrotu, 
by uniknąć okrążenia przez Niemców i Sło- 
waków. Kolejno utraciła Duklę, Rymanów 
i Sanok, odchodząc w kierunku Lwowa. 
Jeszcze 16 września walczyła o Sambor, 
jednak w obliczu agresji sowieckiej cztery 
dni później wykrwawione i osłabione pozo- 
stałości 3. BG przeszły na Węgry, gdzie 
zostały rozbrojone i internowane. 

21. Dywizja Piechoty Górskiej (do- 
wódca: gen. bryg. Józef Kustroń), w której 


. SBGAGGA 


Oficer 3 PSP, ppor. Józef 


Żurek w rogatywce z ozna- 
kami podhalańskimi. 


1. PSP zastąpił mobilizowany 202. rezer- 
wowy pułk piechoty, złożony z trzech 
batalionów Obrony Narodowej („Bielsko”, 
„Cieszyn |", „Cieszyn II"), miała w swoim 
składzie także „stare” 3. i 4. PSP, 21. 
PAL oraz 21. Dywizjon Artylerii Ciężkiej, 
batalion saperów, szwadron kawalerii 
i szereg innych pododdziałów wsparcia. 
21. DPG miała bronić okolic Bielska 
i Cieszyna, jednak wobec sytuacji na 
froncie Armii „Kraków”, której podlegała, 
już 2 września otrzymała rozkaz odwrotu 
ku Kętom, a następnie (4 września) pod 
Kraków. skutecznie zatrzymując w boju 
o Mogilany atak niemieckiej 45. DP. W na- 
stępnych dniach dywizja odstępowała 
w kierunku Bochni i Wiśnicza, a później 
(11-12 września) za San, tocząc zażarte 
walki z niemieckimi wojskami pancernymi 
i zmotoryzowanymi. Nie będąc w stanie 
utrzymać skutecznej obrony 
rzeki, dywizja cofała się nadal, 
osiągając 14 września okolice 
Lubaczowa. Tam wraz z od- 
działami 6. DP podhalańczycy 
stoczyli ciężki, trzydniowy bój 
z niemieckimi 28. i 45. DP. 
W starciu pod Oleszycami 
poległ 16 września — osobiście 
prowadząc swoich żołnierzy 
do ataku — generał Kustroń. 
Okrążona i rozbita 21. DPG 
zakończyła swoje istnienie jako 
związek taktyczny. 

22. Dywizja Piechoty Gór- 
skiej (dowódca: płk. Leopold 
Endel-Ragis) ze swoimi or- 
ganicznymi 2., 5. i 6. PSP 
oraz 22. PAL i etatowymi 
pododdziałami wsparcia miała 
według założeń mobilizacy|- 
nych walczyć w szeregach Armii „Łódź”, 
a więc przyszło jej wojować z dala od 
gór. Wobec zagrożenia Armii „Kraków” już 
2 września została jej podporządkowana 
22. DPG, której powierzono wzmocnienie 
obrony w rejonie Olkusza. Wobec ogólnej 
sytuacji na froncie 4 września dywizja 
rozpoczęła odwrót nad Nidę, a następnie 
do Pińczowa, Miechowa i Stopnicy, gdzie 
podjęła walkę z przeważającymi siłami nie- 
przyjaciela. 9 września w nocnym starciu 
podhalańczycy zwarli się z pododdziałami 
niemieckiej 5. Dywizji Pancernej, zadając 
przeciwnikowi ciężkie straty, ale kosztem 
poważnego wykrwawienia sił własnych. 
W następnych dniach 22. DPG kontynu- 
owała walki, jednak już 10 września uległa 
rozproszeniu, a jej osłabione pułki wycofy- 
wały się osobno, składając broń dopiero 
w trzeciej dekadzie miesiąca. 

11. Karpacka Dywizja Piechoty (do- 
wódca: płk Bronisław Prugar-Ketling), 
której podstawowy skład (49. Huculski Pułk 
Strzelców, 48. i 53. Pułki Strzelców Kreso- 
wych, 11. Karpacki Pułk Artylerii Lekkiej) 
zasiliły liczne pododdziały wsparcia, w tym 
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szwadron kawalerii KOP „Zaleszczyki 
była w ramach planu mobilizacyjnega 
jednostką drugiego rzutu. Miała rozpoczę 
działania zbrojne pod koniec pierwszec 
tygodnia wojny, wzmacniając skład A 
„Kraków”. Fatalny przebieg pierwszych dni 
walk spowodował, że 11. KDP przeszert 
gowano do Armii „Karpaty”, wyznaczają 
jej obsadzenie linii Dunajca. Niestety, tyl 
część pododdziałów dywizji dotarła w. 
znaczony rejon. W uporczywych walkach 
odwrotowych 11. KDP wycofywała się: 
pod naciskiem niemieckim nad Wisłokę 
a następnie (8 września) nad Bary 
i dalej na wschód, osiągając 11 wr. 
okolice Przemyśla. Skierowana kolej 
rozkazami w kierunku Lwowa dywizja 
z pododdziałami 38. DP) stoczyła w no 
z 15 na 16 września w Mużyłowicach Ne 
rodowych heroiczny bój z pododdziała 
elitarnego pułku zmotoryzowanego SS 
Germania, zadając przeciwnikowi bardzo 
ciężkie straty w ludziach i zdobywając 
większość jego sprzętu ciężkiego, w tym 
wszystkie samochody, ciągniki artyleryj- 
skie wraz z dywizjonem haubic (8 dział 
kalibru 105 mm) oraz wiele broni zespo 
łowej (moździerze, ckm-y). Dalsze walki 
w okolicach Lwowa, mimo poświęcenia 
karpatczyków, nie były tak pomyślne. Do 
miasta przebił się jedynie zbiorczy batalion 
w sile kompanii (około 150 ludzi). Wobec 
nadejścia sowieckich najeżdźców dalsza 
walka stała się beznadziejna. Część od- 
działów 11. KDP złożyła broń 21 wr 
pod Laszkami Murowanymi, jednak gruj 


unikając niewoli. 


Dumne dziedzictwo 


do chwalebnego wieńca swojej wojennej — 


sławy. Wojska podhalańskie przetrwi 
nawet w niechętnej przedwojennym ti 
dycjom PRL, odzyskując pełnię blask 
w Ill RP. Czy przetrwają uzawodowienie 
naszych sił zbrojnych? Oby tak, a jeśli 
miałoby stać się inaczej — spokojna gło- 
wa, dłużej klasztora niż przeora... [u] 

Zdjęcia: archiwum autora, internet 
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FORTYFIKACJE 


Obiekty iączności Międzyrzeckiego 
Rejonu Umocnionego 


JAKUB WAJDA 


Ciąg umocnień stałych Frontu Ufortyfikowanego Łuku Odry-Warty, czyli dzisiejszego MRU, 
praktycznie od zakończenia wojny stanowi dla pasjonatów poszukiwań i historyków-amatorów 
niezwykły teren do eksploracji. Coraz większe zainteresowanie tym terenem ze strony miłośni- 
ków fortyfikacji i turystów, stało się motywacją do pogłębiania wiedzy w temacie architektury 
militarnej. Na rynku wydawniczym ukazało się wiele publikacji na temat MRU opisujących historię 
budowy, rozwiązania techniczne konstrukcji, wyposażenie socjalne, uzbrojenie i opancerzenie. 
Wśród licznych pozycji na ten temat, brakuje rzeczowych informacji o łączności. Temu oddziel- 
nemu wątkowi, wciąż nie do końca poznanemu, chcę poświęcić niniejszy artykuł. 


Chodzi o Pz.W. 
593 między Brod- 
kami a Przetocz- 
nicą. Sygnatura 
ułatwiająca kon- 
serwację/naprawę 
połączenia z tak 
samo oznaczoną 
przełącznicą. 


kamuflażem była darnina, ściółka terenu, 
ale także farba, która tak jak elewację 
Panzerwerków pokrywała przednią cześć 
budowli. 

Podobnie jak Panzerwerki, prze- 
łącznice miały również swoje ozna- 
czenia, lecz nie tak jak w przypadku 
Pz.W. liczbowe, a literowe. Analogicz- 
nie do numeracji schronów, łącznice 


= hyba jedyne do- 
A tychczas opraco- 
wanie na temat 
N budowli stałych 
służących łącz- 
ności telefonicznej w fortyfi- 
kacjach MRU, przedstawione 
zostało na forum Oddziału 
Zielona Góra Towarzystwa 
Przyjaciół Fortyfikacji. Mam na 
myśli opracowanie autorstwa 
Jana Bigosa „Budki łączności 
Stosowane na Die Werkgruppe 
Ludendorff". Praca pocho- 
dząca z 1992 roku, zgodnie 
z tytułem, opiera się tylko na 
jednej grupie warownej. Tym- 
czasem obiekty te spotykane 
są na całej długości frontu: 
ufortyfikowanego. Telefoniczne przełącz- 
nice kablowe (odpowiednik dzisiejszych 
szaf kablowych) ze względu na swoje 
niewielkie rozmiary i położenie w terenie typu obiektu omó- 
— najczęściej w dołach lub skarpach —  wiona jest poniżej) 
nie były łatwe do odnalezienia. Wyjątkiem  Maskowaniem było 
były obiekty rozmieszczone przy leśnych głównie miejsce ich 
duktach. Tak zróżnicowana lokalizacja  usadowienia — skar- 
przełącznic miała na celu uniknięcie py i doły. Dodat- 
zniszczenia przed wrogim ostrzałem kowym + 
prowadzonym w kierunku schronów Ą 
bojowych. Było to o tyle istotne, że 
przełącznice pełniły ważną funkcję 
w komunikacji pomiędzy schronami, 
lub schron-stanowisko artylerii, 
która miała wspomagać obronę 
Panzerwerków. Oczywiście nie 
dotyczyło to obiektów bojowych 
połączonych podziemną komu- 
nikacją w centralnym odcinku 
MRU, gdyż nie potrzebowano 
tam wkopywania kabli. 

Istnieją cztery typy żelbeto- 
wych obiektów dla kabli łącz- 
ności na MRU — dwa mniejsze 
i dwa większe. Obiekty o mniejszych 


scu, w którym miały 
być eksploatowane 
(budowa każdego 


Zachowane w nienajlepszym stanie sygnatury. 
TĘ: Ząż 


"Niepetne drzwiczki w dwóch fragmen- 
tach przełącznicy OK1 koło Wysokiej. 


rozmiarach produkowano w Ill Rzeszy 
| tak jak pancerze, przywożono na teren 
MRU gdzie były montowane. Pozostałe, 
większe obiekty, wznoszono na miej- 
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Panel łączności montowany w łą 
Listwa osadzona na wspornikach, do której 
montowano panel łączności w OK1. Przełącz- 8 

nica obok Pz.W. 743 To samo tylko inny kadr. 


02 04 06 


otwór dla 
drzwiczki przewodu 
wspornik poz 
pod panel | 


i 


kanalik 
odwadniający 


AtrzZZA 


Przełącznica OK 1. 


oznaczano alfabetycznie - z południa 
na północ. Sygnatury były malowane na 
granatowo, w ramce przez szablon, naj- 
częściej pośrodku w górnej części tylnej 
ścianki, na której montowano głowice 
kablowe. Zdarza się, że przełącznice 
występują w grupie, wtedy litera sygnatury 
posiada dodatkowo indeks liczbowy. 
Montaż lub budowę przełącznic 
kablowych rozpoczęto w drugiej poło- 
wie 1935 r. razem z rozbudową Linii 
Niesłysz-Obra. Obiekty bojowe z tego 
okresu posiadały pomieszczenie łącz- 
ności, z czym wiązała się rozbudowa 
kablowych połączeń telefonicznych. Lecz 
nie były to pierwsze takie prace, obiekty 
dla kabli telefonicznych już rok wcześniej 
wznoszono na Wale Pomorskim. Stoso- 
wano je również na innych niemieckich 
umocnieniach — Giżycki Rejon Umocniony, 
Wał Zachodni, Wał Atlantycki. Aby nie 
straciły swojego istotnego funkcjonowania, 
obiekty poddawane były regularnej — zimą 


drzwiczki 


wspornik pod 
głowice 


górny otwór 
dla przewodu 


r” 


u 7 wwy | 


górny otwór 
dla przewodu 


Przełącznica OK 1 znajdująca ; 
się za Pz.W. 814 koło Chyciny. 


i na wiosnę — konserwacji. Początkowo 
działaniami zabezpieczającymi zajmowali 
się wyspecjalizowani pracownicy RAD-u, 
czasem wynajmowano do tego zadania 
firmy prywatne. Później obowiązek ten 
przejęła Organizacja Todt. Ponieważ 
nie jest znane nazewnictwo modeli, do 
opisu przyjąłem oznaczenie OK — obiekt 
komunikacji. 


©K 1 


Obiekt znormalizowany składający się 
z trzech niewielkich prefa- 
brykowanych bloków, które 
wcześniej odlewano do 
form w fabryce, a następ- 
nie, po przetransportowa- 
niu na miejsce, montowano 
w całość, Ułatwiały to 


5 


t 
U 


Przełącznica OK 2 z obszaru Grupy Warownej 
„Lietzmann” w Mostkach. 


OKT X, Opsasówca 9/2008 


rowki wyprofilowane 
na brzegach bloków. 
Każda z tych betono- 
wych części wzmac- 
niana była rzadkim 
stalowym zbrojeniem, 
co dodatkowo mia- 
ło chronić je przed 
zniszczeniem. Gór- 
na część korpusu 
zamykana była sta- 
lowymi drzwiczkami 
o grubości 3 mm. 
Ciężko sklasyfikować 
ten obiekt, do którejś 
z klas ostrzałood- 
porności, gdyż jego 
zaledwie dwucen- 
tymetrowe ścianki, mimo wzmocnienia, 
nie mogły wytrzymać żadnego pocisku 
artyleryjskiego. 

Zadaniem przełącznic było zapewnie- 
nie dostępu do głowic kabli prowadzą- 
cych między sąsiadującymi schronami, 
choć badania terenowe nie potwierdziły 
tej reguły. Charakterystyczne jest to, że 
budka zawsze usadowiona była w bez- 
piecznej odległości od obiektu, za działką 
forteczną Panzerwerku. Kable łączności 
bezpośrednio wyprowadzone ze schronu 
do przełącznicy, były na stałe podłączo- 
ne do panelu przez dolny otwór budki. 
Gniazda panelu umożliwiały natomiast 
podłączenie i dalsze poprowadzenie linii 
do następnego, lub innego obiektu przez 
jego przełącznicę. 


©K 2 


282 


Obiekt nie odlewany w formie, a w sza- 
lunku na betonowej podstawie. Grubość 
ścianek do 20 cm. Gabaryty: ten sam 
rozmiar wsporników pod panel, a przede 
wszystkim 3 otwory w posadzce, które 
pozwalają łączyć sąsiednie obiekty, 
potwierdzają to samo zastosowanie jak 
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gdrzwiczki 


żelbeton 


Cegła 


tulejka dla 
betonowa c= 


podstawa 


Przełączni- 
ca OK 3. 


000000 


mni 


w przypadku poprzedniego obiektu 
OK 1. Brak innych rozwiązań kon- 
strukcyjnych, z wyjątkiem kanalika 
odwadniającego, który odprowadzał 
wodę w przypadku nieszczelności 
drzwiczek. 


OK 3 


Typ obiektu, którego budowa znacz- 
nie odbiega od poprzednich. W niewielki 
wykop ziemny wylewano betonowy funda- 
ment dla wypoziomowania obiektu. We- 
wnątrz znajdowały się już tulejki, przez które 
przeciągano kable do panelu. Na związaną 
podstawę, ustawiano boczne i tylną ceglaną 
ściankę. Montowano w nich płaskowniki dla 
zawieszenia panelu z kablami łączności. 
W ostatniej fazie stawiano szalunki niezbęd- 
ne do wylania przedniej i górnej ścianki 
budki, wzmacniane stalowymi prętami. 
Prace wykańczano tynkowaniem ceglanych 
ścianek, smołowaniem, obsypaniem budow- 
li i w końcu jej maskowaniem. Grubość 
ścianek wynosi 20 cm, przy podstawie 
30 cm. Charakterystyczne dla tego typu 
obiektów jest ich położenie względem linii 


drzwie, = + 
tulejka górna = 
dla przewodów klamry 
Z 4 
1 1 
wspornik __ 4 LLL — 


ź RZE W strukturze budowy 
Przełącznica OK 4. O OK 4 różnią od OK 3 do- 
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— przewodów 


| aez- i 3 
Niemiecki nap) 
Field hort mit” 
w obiekcie koło 


wo gandowy „Achtung! 
waga! Wróć j 
BE 9 nasłuchuje), 


schronów bojowych — kilometr, a nawet 4 
km za linią schronów. Było to wymuszo- 
ne zadaniem połączenia grup łączności 
sąsiednich fragmentów umocnień. Między 
innymi chodzi o grupę, złożoną z obiektów 
Niesłysz-Obra: 775, 778, 780 i B-Werki 
772, 773, która po rozbudowie fortyfikacji 
znalazła się na tyłach odcinka cen- 
tralnego. Nie zawsze jednak były to 
wyłącznie Panzerwerki. Łączność mu- 
siała być zachowana również między 
obozami pracy i składami materiałów 
budowlanych. 


OK 4 


Tak jak OK 3 skupia łączność 
odcinków fortyfikacji. To najwięk- 
sza pod względem rozmiarów 
przełącznica o grubości ścianek 
żelbetowych 35 cm i dochodząca 
do 50 cm przy podstawie. 
Solidna i wielka konstruk- 
cja pokazuje, jak ważne 
było utrzymanie łączności 
między odcinkami for- 
tyfikacji broniącymi się 
przed przełamaniem ich 
ciągłości. 


| 
| 


datkowe elementy przyłą- 
cza. W posadzce znajdują 
się dwa dodatkowe otwory 
pod boczną ścianką, do 
której przytwierdzony jest 
mały wspornik. Brak jakich- 


Przełącz. 


Przełącz- 
nica OK 
3 między 
Pieskami 
a Zarzy- 
niem. Na 
zdjęciu 
widoczna 
jest także 
sygnatura 
A(cyd 


kolwiek śladów od dodatkowej konstruk- 
cji nie pozwala jednoznacznie stwierdzić 
jej zastosowania. Najprawdopodobniej 
chodzi o transport dodatkowymi żyłami 
energii elektrycznej do obiektów. a 
Zdjęcia: Paweł Mokrzycki, 

Anna Harkowska 


ecznie dziękuję Pawłowi Mo- 
<iemu, Grzegorzowi Urbankowi 
larkowskiej za pomoc i owocne 
lacje. 
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KOLEKCJONERSTWO 


jenną siużbę na alianckich szlakach żeglugowych pod banderą polską i no! 
weską, uhonorowanego Medalem Morskim Polskiej Marynarki Handlo' 


z trzema okuciami. 


Medal Morski 


Polskiej Marynarki Handlowe 


BARTŁOMIEJ BŁASZKOWSKI 


Liczne konflikty zbrojne toczone na przestrzeni wieków dowiodły 
ogromnego znaczenia i roli flot handlowych, czego najlepszym 
przykładem mogą być obie wojny światowe. Floty handlowe 
CZESC, w transporcie ludzi, broni, amunicji, sprzętu, paliwa, 
rały udział w licznych operacjach desantowych. Ich za- 
łogi, obok „zwykłego” niebezpieczeństwa żeglugi, niejednokrotnie 
czynnie stawały wobec zagrożeń wynikających z obecności nieprzy- 
jacielskich okrętów nawodnych, podwodnych, a także i lotnictwa, czę- 
sto wykazując przy tym swoją odwagę i determinację. Zdarzało się 
też, że czyny te w istocie swojej znacznie wykraczające poza ramy 


żywności. 


obowiązku, były honorowane przyznawanymi odznaczeniami. 


morskim wysiłku Sprzy- 
mierzonych w latach mi- 
nionej wojny obok Polskiej 
Marynarki Wojennej brała 
udział także Polska Mary- 
narka Handlowa. Statki pod poiską ban- 
derą uczestniczyły w kampanii norweskiej 
i francuskiej, zaopatrywały Tobruk i Maltę, 
brały udział w konwojach na Atlantyku, 
Kanale La Manche, Morzu Śródziemnym 
i Oceanie Lodowatym, operacjach de- 
santowych w Afryce Północnej, Sycylii, 
Włoszech, Normandii, Prowansji, pływały 
na szlakach dalekowschodnich. Polscy 
marynarze pełnili również swoją służbę 
także i pod obcymi banderami - na 
statkach amerykańskich, belgijskich, 
brytyjskich, francuskich, greckich, jugo- 
słowiańskich i norweskich. 
Zaszczytną miarą ich wo- 
jennej służby były licznie 
im przyznane odznaczenia 
polskie i alianckie. Wśród 
tych pierwszych znalazły 
się: 1 Order Wojenny Virtuti 
Militari, 56 Krzyży Walecz- 
nych, 99 Krzyży Zasługi 


dbmly 
kduislnut 


uprawniony jest do noszenia 


2A RZETELNĄ SŁUŻBĘ 
NA MORZU 


MEDALU MORSKIEGO W CZYSIE 


POLSKIEJ 


MARYNARKI HANDLOWEJ 


DEKRETU PREZYDENTA 
RZECZYPOSPOLETEJ 


2 dia 3 lipca 1915 roku 
Bee Ea 


z Mieczami, w tym: 8 Złotych, 39 Srebr- 
nych, 52 Brązowe, 1 Złoty Krzyż Zasługi 
oraz Medale Morskie Polskiej Marynarki 
Handlowej. 

Miesiąc po zakończeniu działań wo- 
jennych w Europie, Prezydent Rzeczypo- 
spolitej ustanowił cztery nowe odznacze- 
nia honorujące polski wysiłek wojenny 
w latach 1939-1945. Były to: Medal 
Wojska, Medal Morski Polskiej Marynarki 
Wojennej, Medal Lotniczy, Medal Morski 
Polskiej Marynarki Handlowej. Przewidzia- 
no je jako wyróżnienia o szerokim zasięgu 
— trzy pierwsze przeznaczone były dla 
żołnierzy reprezentujących poszczególne 
rodzaje broni, czwarty, miał upamiętniać 
zasługi floty handlowej. Łatwo zauważyć, 
że choć powołane wówczas do życia 
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MEDAL MORSKI 


Posay Marynirki iaostowej 


LEGITYMACJA 
Nr. M rf 


Legitymacja Me- 
dalu Morskie- 
go PMH Nr 729 
wystawiona dla 


Zdzisława Zabu- 
iero Dee ka 
Spraw Morskich M.P.IŁ. i Ż. ski aj 
jeno 
<< 


h 


Medal Morski PMH — awers i rewers. 


nagrody ustanowione zostały oddzielnie, 
to jednak mimo to łączyły je zbliżone do 
siebie reguły nadawcze oraz podobień- 
stwo formy plastycznej i symbolicznej 
Widoczne jest to w sposób szczegó 
w przypadku wizerunków rewersów medal 
i widniejącej na nich sentencji: „POLSKA 
SWEMU OBROŃCY” (w Medalu Morskli 
PMH nieco zmienionej: „POLSKA SWEMI 
MARYNARZOWI') nawiązującej bezpc 
średnio do zatwierdzonego w 19: 
Medalu Pamiątkowego Za Wojnę 19 
1921. 
Medal Morski PMH został ustanowion 
Dekretem Prezydenta Rzeczypospolite 
z dnia 3 lipca 1945 r., zamieszczony! 
w Dzienniku Ustaw RP Nr 9, poz. 40. 
Według opisu zawartego w trzech 
ustępach artykułu 2 tego dokumentt 


Kpt. ż.w. Mieczysław 
Zbigniew Abramow- 
„Ski. Na mundurze wi- 
e  doczne baretki: Me- 
dalu Morskiego PMH, 
odznaczeń PRL oraz 
brytyjskich (repr. : 


i 
i 
| 


wiadania 
wojny...”, 
Warszawa 
1992, s. 8). 
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KOLEKCJONERSTWO 


Reprodukcja odbitki ksero- 
aficznej Legitymacji Medalu 
orskiego PMH Nr 1055 za- 
nieszczonej w książce Stefana 

rleitnera, nadanego ponow- 
nie, po przeprowadzonej wery- 
ikacji Stefanowi Wesołowskie- 

mu (repr. za: Oberleitner S., op. 

cit., s. 355). 


MEDAL MORSKI 


ASSOCIATION 


ZA RZETELNĄ SŁUŻBĘ 
NA MORZU 
W CZASIE WOJNY 1939-1945. 


uprawniosy jest do noszenia 


MEDALU MORSKIEGO 
POLSKIEJ 
MARYNARKI HANDLOWEJ 


ałre 
Wa 


DEKRETU PREZYDENTA 
RZECZYPOSPOLITEJ 


z dnia 3 lipca 1945 roko 


my am. okucie 
mu sa podstawie 


lał to być okrągły medal o średnicy 36 
mm wykonany z białego metalu, z wy- 
obrażeniem godła z czapki dla oficerów 
PMH umieszczonym na jego awersie. Na 
rewersie znalazł swoje miejsce wypukły 
napis: „POLSKA SWEMU MARYNARZO- 
WI. Wstążka barwy ciemnoniebieskiej 
© szerokości 37 mm, z czterema białymi 
prążkami o szer. 2 mm każdy, w odległo- 
2 mm od siebie | 5 mm od krawędzi 
ykuł 3 Dekretu stwierdzał w trzech swo- 


ladany za rzetelną służbę na morzu 
asie wojny. Przewidziano, że może 
ostać nadany jednej osobie cztero- 
ie. Drugie, trzecie, czwarte nadanie 
być wyrażone poprzez nałożenie 
wstążkę jednego, dwóch, bądź trzech 
jć w kształcie listewek z białego metalu 
rokości 5 mm z tłoczonymi na nich 
mi dębowymi. 

Cztery ustępy artykułu 4 precyzowały 
warunki nadania. Po raz pierwszy mógł go 
otrzymać członek załogi polskiego statku 
landlowego, który przez okres 6 miesię- 
liczonych od dnia 1 września 1939 
r. był zaokrętowany na statkach PMH 
biorących bezpośredni udział w opera- 
cjach wojennomorskich, lub przez okres 
jednego roku na innych statkach PMH. 
Przy następnych nadaniach wymagane 
było faktyczne zaokrętowanie na stat- 
przez okres dalszych 12 miesięcy. 
lagane było, by czas kwalifikujący 
rzyznania odznaczenia był uwarun- 
ly rzetelnym pełnieniem służby oraz 
'm sprawowaniem. Artykuł 5 określił 
szeństwo Medalu Morskiego PMH — 
zajął on pierwsze miejsce po polskich 
odznaczeniach bojowych: Medalu Wojska, 
Medalu Morskim Polskiej Marynarki Wojen- 
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Spraw Morskich M.P.A. i Ż. 
pon 


Polskiej Marynarki Handiowej 
LEGITYMACJA 
1055 


nej, Medalu 
Lotniczym. 
W artyku- 
le 6 Dekretu 
zapisano, że 


Wojennej „Bandera”). 


Emblemat oficerski PMH przezna- 
czony do noszenia na czapce (fot. 
z archiwum miesięcznika Marynarki) 


zwraca na siebie uwagę dokona- 
ną w stosunku do pierwowzoru 
korektą proporcji jego elementów 
- widoczne jest to szczególnie 
w przypadku wawrzynowego wień- 
ca - wynikającą z konieczności 
wpisania go w okrąg. Sylwetka orła 
zbliżona jest w swoim kształcie do 
godła obowiązującego przed 1927 
r. Cechują ją szeroko rozstawione, 
mocno zaakcentowane szpony. 
Umieszczona jest na tarczy, której 
tło stanowią pionowe kreski. Wizeru- 
nek kotwicy z masywnym trzonem, 
łapami i pazurami uzupełniony jest 
ogniwami łańcucha. W centralnej 
części rewersu umieszczony 
został w trzech linijkach napis: 
„POLSKA SWEMU MARYNA- 
RZOWI". Ponad nim znalazł 
się niewielki romb, poniżej 
zaś pęk sześciu liści odwzo- 
rowanych w sposób niezwykle 
prosty i schematyczny. Cechą 
charakterystyczną opisanych 
tu detali jest ich nieco bardziej 
zauważalna, większa niż na 
awersie, wypukłość. 
Wstążka Medalu Morskiego 
PMH o szerokości 37 mm, była 
granatowa z czterema białymi 


Medal Morski 
PMH nadaje Prezydent Rzeczypospolitej 
na wniosek Ministra Przemysłu, Handlu 
i Żeglugi. Zgodnie z treścią artykułu 
7 odznaczeni mieli otrzymywać bezpłat- 
ne legitymacje i odznaki Medalu — ich 
przygotowanie na koszt Skarbu Państwa 
zarządzał Minister Przemysłu, Handlu 
i Żeglugi. Kolejny — 8 artykuł — postana- 
wiał, że Medal traci się w przypadku pra- 
womocnego wyroku obejmującego utratę 
praw publicznych i obywatelskich praw 
honorowych. W przedostatnim artykule 
wskazano na Ministra Handlu i Żeglugi 
jako podmiot, któremu poruczono wyko- 
nanie Dekretu. Ostatni z artykułów zawarł 
stwierdzenie o wejściu w życie Dekretu 
z dniem jego ogłoszenia. 

Wytworzone w latach 40. w Wielkiej 
Brytanii egzemplarze Medalu Morskiego 
PMH są niezwykle charakterystyczne 
w swoim wyglądzie i w sposób nie- 
znaczny różnią się od ich dekretowego 
opisu. Wykonano je w postaci odlewu 
ze stopu metalu o srebrnej, połyskującej 
powierzchni o średnicy wynoszącej 37 
mm. Zawieszenie ma postać łącznika 
w kształcie baryłki o długości 5 mm i wy- 
sokości 4 mm w najwyższym jej punkcie 
odlanego w całości wraz z Medalem oraz 
ruchomego pierścienia. Awers i rewers 
wyróżnia się dość silnie zaakcentowa- 
nym obustronnym obramieniem. Rysunek 
umieszczony na awersie, nawiązujący 
w swojej formie do haftowanego bajorkiem 
emblematu na czapkę dla oficerów PMH, 


paskami o szerokości 3 mm, 
morowana. Medale dostarczane były oso- 
bom wyróżnionym, ze wstążką o długości 
około 67 mm, zaprasowaną, nie zaszytą, 
umieszczone w torebce z częściowo 
przeźroczystego pergaminu barwy jasno- 
kremowej bez jakichkolwiek stempli czy też 
nadruków. Okucia przeznaczone do ozna- 
czenia wielokrotnego nadania tłoczone 
były w białym metalu. Miały kształt listewki 
o szerokości 6, 7 mm z widniejącym na , 
niej splotem z liści dębowych i żołędzi, 
zbliżonym do rysunku widniejącego na 
okuciach do Krzyży Walecznych wytwarza- 
nych w Wielkiej Brytanii. Ich mocowanie na 
wstążce było niezwykle proste — polegało 
na zagięciu końców przy jej krawędziach 
i mocnym dociśnięciu. 

Baretki Medalu Morskiego PMH dają 
się łatwo zidentyfikować na licznych 
fotografiach powstałych na przestrzeni 
dziesięcioleci. Zdobią one zarówno mun- 
dury weteranów PMH, którzy po wojnie 
podjęli decyzję o pozostaniu na Obczyź- 
nie i pracy pod obcą banderą, czy też 
postanowili powrócić do Polski i zostali 
zatrudnieni we flocie handlowej PRL. 
Spotyka się je również na uniformach 
posiadających charakter kombatancki. 
Widoczną dla nich cechą wspólną jest 
brak miniaturowych okuć świadczących 
o nadaniach wielokrotnych. Przyczyną 
takiego stanu rzeczy była przypuszczalnie 
ich powszechna niedostępność dla osób 
do nich uprawnionych. Potwierdzeniem są 
zamieszczone fotografie. Fot. nr 6 została 
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wykonana w Polsce najprawdopodobniej 
w latach 60. Widnieje na niej kpt. ż. w. 
Mieczysław Zbigniew Abramowski wyróż- 
niony Medalem Morskim PMH nadanym 
dwukrotnie. Fot. nr 7, wykonana podczas 
uroczystości inaugurujących obchody 80- 
lecia Szkoły Morskiej w Gdyni (13.VI.2000 
r.), przedstawia kpt. ż. w. mgr Janusza 
Grodzickiego uhonorowanego trzykrotnie 
tym odznaczeniem. 
Legitymacje Medalu 
Morskiego PMH drukowane 
były w kolorze czarnym, 
szarym i granatowym na 
białym kartonie o wymiarach 
114 x 165 mm złożonym 
na pół. Na stronie pierw- 
szej znalazł się barwny 
rysunek awersu Medalu 
z widocznym fragmentem 
jego wstążki, pełna nazwa 
odznaczenia ujęta w dwóch 
linijkach oraz umieszczone 
poniżej słowo: „LEGITYMA- 
CJA" ze skrótem: „Nr” z wy- 
kropkowanym miejscem do 
wypełnienia. Strona druga 
posiadała w swojej górnej 
części dwie wykropkowane 
linie przewidziane do zapisu 
nazwiska i imienia odzna- 
czonego oraz tekst: „upraw- 
niony jest do noszenia MEDA- 
LU MORSKIEGO POLSKIEJ 
MARYNARKI HANDLOWEJ 
(z... okuciem) nadanego 
mu na podstawie DEKRETU 
PREZYDENTA RZECZYPO- 
SPOLITEJ z dnia 3 lipca 1945 
roku (Dz. Ustaw R. P. No. 
9 poz. 40)”. Strona trzecia 
z widniejącym tekstem: „ZA 
RZETELNĄ SŁUŻBĘ NA MORZU 1939-1945. 
Kierownik Działu Spraw Morskich M. P. H 
„| Ż. (L. Możdżeński)”. Strona czwarta — 
barwny rysunek rewersu Medalu w ujęciu 
analogicznym jak na stronie pierwszej 
Znane legitymacje pochodzące z lat 40. 
wypełniane były pismem odręcznym przy 
użyciu czarnego atramentu. W przypadku 
nadania Medalu bez okucia, w odpowied- 
nim miejscu umieszczano kreskę wykonaną 
atramentem czarnym lub czerwonym, 
bądź też obie naraz. Na stronie trzeciej 
znalazł się okrągły stempel Wydziału 
Spraw Morskich Ministerstwa Handlu i Że- 
glugi z godłem państwowym odciśnięty 
w czerwonym tuszu oraz odręczny podpis 
Leonarda Możdżeńskiego. Prezentowana 
reprodukcja Legitymacji Nr 729 (fot. nr 
4) wymaga kilku koniecznych słów uzu- 
pełnienia. Często powtarzaną i jeszcze 
częściej zapominaną prawdą jest to, iż za 
każdym odznaczeniem kryje się człowiek. 
Dlatego też dodajmy w tym miejscu to, 
że jej posiadacz Zdzisław Zabuski, uro- 
dzony 27 lutego 1910 r. w Ciechanowcu, 
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Kpt. ż. w. mgr Janusz Gro- 
dzicki z baretką Medalu Mor- 
skiego PMH widoczną w dol- 
nym rzędzie (repr. za: Sawic- 
ki J. K. [red.] „Kadry Morskie 
Rzeczypospolitej”, t. 1. „Pol- 
ska Marynarka Handlowa. 
Absolwenci szkół morskich 
1922-1999”, Gdynia 2000, 
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przed wybuchem wojny był zatrudniony 
w charakterze stewarda na transatlantyku 
M.S. Batory. Pełnił służbę w szeregach 
Polskich Sił Zbrojnych, skąd po wyrekla- 
mowaniu powrócił do PMH. Pływał jako 
smarownik na S$.S. Białystok w czasie od 
25 sierpnia 1943 r. do 7 lipca 1944 r. oraz 
jako motorzysta na M.S. Stalowa Wola od 
27 sierpnia 1944 r. do 5 maja 1945 r. 
Druga z zamieszczonych legitymacji (fot. 
nr 5) jest reprodukcją 
odbitki kserograficznej 
pochodzącej z popu- 
larnej książki autorstwa 
Stefana Oberleitnera. 
Wystawiona została 
na nazwisko Stefana 
Wesołowskiego — mło- 
docianego uczestnika 
walk o Niepodległość 
i granice, marynarza flo- 
ty wojennej i handlowej 
— polskiej i amerykań- 
skiej, kawalera Orderu 
Virtuti Militari, autora 
wspomnień zatytułowa- 
nych „Od Gazoliny do 
Ganandoca", postaci 
uwiecznionej piórem 
wybitnego marynisty 
Jerzego Pertka. Jej 
posiadaczowi, zgod- 
nie z tym co zostało 
pierwotnie zapisane 
w spisie odznaczonych, 
przyznano w latach 40. 
Medal Morski PMH po 
raz pierwszy, Legity- 
macja Nr 1055. Fakt 
ten został zweryfikowa- 
ny najprawdopodobniej 
przez samego zaintere- 
sowanego gdzieś w latach 50.-60. Efektem 
tych zabiegów okazało się czterokrotne 
wyróżnienie, co stwierdza zapis w prezen- 
towanym tutaj dokumencie, wystawionym 
na oryginalnym druku noszącym stemple 
Komisji Kwalifikacyjnej Marynarki Han- 
dlowej i Związku Oficerów PMH. Uwagę 
zwraca także zachowanie pierwotnego 
numeru legitymacji, wykreślone nazwisko 
Leonarda Możdżeńskiego i widniejący 
podpis Kazimierza Markula — marynarza 
floty handlowej z lat wojny, a po jej za- 
kończeniu działacza związkowego. Na 
marginesie należy jeszcze wspomnieć 
o tym, że opisana tu korekta nie została 
uwzględniona we wspomnianym spisie. 


Liczba nadań Medalu Morskiego PMH | 


przywoływana w dostępnych publikacjach 
— wspomnianego już wcześniej Stefana 
Oberleitnera (Oberleitner S. „Polskie Or- 
dery, Odznaczenia i niektóre wyróżnienia 
zaszczytne 1705-1990", t. 1, Zielona Góra 
1992, s. 354), czy też Zbigniewa Pu- 
chalskiego (Puchalski Z. „Dzieje polskich 
znaków zaszczyinych”, Warszawa 2000, 
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s. 230) określana jest na 1055. Przecho- 
wywany w Instytucie Polskim i Muzeum 
im. Gen. Sikorskiego w Londynie i o 
blikowany spis odznaczonych (oprac 
ż.w. Taniewski, Elliot W. K. „Spis per 
nelu zatrudnionego na statkach Polskie 
Marynarki Handlowej w latach 1939-1948", 
Gdańsk 1981, s. 387-405) nie potwierdza 
tej liczby. Dokument ten sporządzony z0- 
stał najprawdopodobniej jeszcze w latacł 
40. Składa się z czterech oddzielnych: 
list zawierających w sumie 1074 pozycji 
odpowiadającym numerom legity! re 
Po dokonaniu pobieżnego przegi 
i uwzględnieniu zawartych w nim ust 
na które składają się rubryki opuszc: 
otrzymujemy liczbę 1045. Czy jest 
ostateczna? Z całą pewnością nie. Spl 
zawiera bowiem także i zapisy błędne, 
polegające na powtórzeniu tych samych. 
nazwisk i przypisaniu im dwóch różnych 
numerów legitymacji, czego jednym z przy- 
kładów może być osoba dr. Bazylego 
Abramowicza, dwukrotnie odznaczonego 
Medalem Morskim PMH, obecnego w Spl- 
sie 1, Legitymacja Nr 1 oraz w spisie 4, 
Legitymacja Nr 1059. Bez względu jednak 
na to jak dokładnie będziemy ten materiał 
poddawać naszej analizie pamiętać musi- 
my, że nie obejmuje on wszystkich Tych, 
którym odznaczenie to w świetle Dekretu 
przysługiwało — najbardziej widoczny jest 
tu chociażby brak nadań pośmiertnych. 
Na taki stan rzeczy wpływ miała sytuacja 
polityczna w jakiej znalazła się Pols 
i jej prawowity Rząd przebywający: 
wychodźstwie w pamiętnym 1945 r. 
Jej konsekwencje skutkujące między inny! 
emigracją i rozproszeniem się po 
świecie osób uprawnionych do otrzymi 
Medalu Morskiego PMH. 
Po upływie blisko 47 lat od u: 
nowienia opisywanego tu odznac: 
w Ustawie z dnia 16 październi! 
1992 r. — Przepisy wprowadzające usl 
o orderach i odznaczeniach, uchyl 
przepisy o tytułach honorowych ore 
zmieniające niektóre ustawy — opublikowa 
nej w Dzienniku Ustaw z dnia 8 grudnia 
1992 r. znalazły swoje miejsce zapis! 
stanowiące o tym, że Medal Morski PI 
jest odznaczeniem o charakterze wt 
skowym nadawanym za zasługi w latach 
1939-1945 (artykuł 6.1., punkt 4) oraz, że 
z dniem wejścia w życie niniejszej ustawy 
uznaje się jego nadawanie za zakończone 
(artykuł 6.2.) u 


| Serdecznie dziękuję za udzieloną mi 
/ pomoc oraz cenne wskazówki Panom: 

Janowi K. Sawickiemu z Pracowni Historii 
_ Akademii Morskiej w Gdyni, dr. hab. M 
| kowi Wrońskiemu z Instytutu Tarnogó! 
go w Tarnowskich Górach, dr. Łukaszć 
| Koniarkowi z Zakładu Narodowego im. 
* Ossolińskich we Wrocławiu, Tomaszowi 
/ Gąsiorowi oraz mojej Żonce Anetce. 
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rzyż Czynu Bojowego Polskich 
Bił Zbrojnych na Zachodzie 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


Tworzenie polskich regularnych sił zbrojnych na terytorium państw 
sprzymierzonych zapoczątkowano we wrześniu 1939 r. we Francji. 
Polskie Siły Zbrojne powstały wspólnym wysiłkiem emigracji wo- 
jennej i polskiej emigracji zarobkowej, która poparła inicjatywę gen. 
adysława Sikorskiego w ich tworzeniu. Po zakończeniu działań 
lojennych w Polsce, do Francji przedostali się liczni żołnierze 
Vrześnia, którzy weszli w skład Polskich Sił Zbrojnych (PSZ). 


i 
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ostulowany plan wystawienia 
100 tysięcznej armii w składzie 
pięciu dywizji nie został w peł- 
ni zrealizowany. W przededniu 
agresji wojsk hitlerowskich na 
Francję, jednostki polskie liczyły 85,5 tys. 
żołnierzy. Część tych sił, a mianowicie 
Samodzielna Brygada Strzelców Podha- 
lańskich | jednostki marynarki wojennej, 
brały udział w kampanii morskiej walcząc 
pod Narwikiem. W kampanii francuskiej 
natomiast walczyły: 1. Dywizja Grena- 
dierów Polskich, 2. Dywizja Strzelców 
Pieszych, 10. Brygada Pancerno-Moto- 
rowa oraz polskie lotnictwo myśliwskie 
| marynarka wojenna. 
Po przegranej przez Francję kampanii 
erwiec 1940 r.), do Wielkiej Brytanii 
lołało przedostać się ok. 20 tys. Polaków. 
item 1940 r. na terytorium: brytyjskim 
ajdowało się łącznie 25 tys. polskich 
nierzy, w tym Samodzielna Brygada 
zelców Karpackich, przebywająca na 
Bliskim Wschodzie. Brygada ta brała udział 
walkach w północnej Afryce, broniła 
in. Tobruku i walczyła pod Al-Ghazalą. 
Na podstawie umowy polsko-brytyj- 
iej z dnia 5.VIII.1940 r. sformowano 
Wyspach Brytyjskich 1. Korpus Polski 
cztery dywizjony lotnicze, które wzię- 
udział w bitwie powietrznej o Anglię 
i w późniejszych kampaniach na froncie 
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ŻYDENT 
ECZYPOSPOLITEI 
DOWEJ 


KRZYŻ CZYNU BOJOWEGO 


POLSKICH SIŁ ZBROJNYCH 
NA ZACHODZIE 


Działająca w Wielkiej Brytanii Polska 
Marynarka Wojenna uczestniczyła 
aktywnie w bitwie o Atlan- 
tyk, w działaniach 
na Morzu 
Śródziemnym 
i Północnym. 
Okręty polskie 
ochraniały kon- 
woje morskie 
do portów Mo- 


Krzyż Czynu Bojowego Polskich Sił 
Zbrojnych na Zachodzie (awers i re- 
wers). Odznaczenie wykonane przez 
Mennicę Państwową w Warszawie 
na początku lat 90. XX wieku. 


rza Śródziemne- 
go, zachodniej 
Afryki, Stanów 
Zjednoczonych, 
Islandii i Związ- 
ku Radzieckiego 
oraz patrolowały 
kanał La Manche. 
Szczególnym 
bohaterstwem 
wyróżnili się 
marynarze okrę- 
tów wojennych: 
„Orzeł”, „Piorun” 


Klamry metalowe — Monte 
Cassino, Ankona, Bolonia 
— umieszczone na wstążce 
Krzyża, za udział w bitwach 2. 
Korpusu Polskiego gen. Wła- 
dysława Andersa w Kampanii 
Włoskiej 1944-1945. Okucia| 
wykonane przez Mennicę Pań- 


Kolekcja: P. Olbromski. 


Szczególnie bohaterską kartę 
zapisali polscy żołnierze w wal- 
kach o klasztor Monte Cassino. 
Na polu walki zginęło 924 żoł- 
nierzy, a prawie 3 tys. zostało 
rannych. Zdobycie Monte Cassi- 
no otworzyło wojskom sprzymie- 
rzonym drogę do Rzymu. 

W kampaniach 1944 i 1945 r. 
na froncie zachodnim brały 
udział: 1. Dywizja Pancerna 
i 1. Samodzielna Brygada Spa- , 
dochronowa. Dywizja pancerna 
weszła do działań bojowych 


„Burza”, „Błyska- | stwową w Warszawie, początek 
wica”, „Garland”. |/at 90. XX wieku. Kolekcja: 
Powstała |P. Olbromski. 


z inicjatywy rządu 
londyńskiego w latach 1941-1942 Armia 
Polska w ZSRR, wyprowadzona przez 
gen. W. Andersa na Bliski Wschód, zwięk- 
szyła liczebność Polskich Sił Zbrojnych 
na Zachodzie do 115 tys. 
żołnierzy. Na tę liczbę zło- 
żyły się: na Bliskim Wscho- 
dzie - 2. Korpus Polski 
(dwie dywizje piechoty, dwie 
brygady pancerne i grupa 
artylerii); na Wyspach Brytyj- 
skich — 1. Dywizja Pancerna 
i 1. Samodzielna Brygada 
Spadochronowa, marynarka 
i lotnictwo. 2 Korpus Polski 
skierowany został w końcu 
1943 r. do Włoch, gdzie 
uczestniczył w walkach nad 


Legitymacja nadania przez Prezydenta Krzyża Czy- 
nu Bojowego Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie 
w dniu 15.VI.1990 r. Kolekcja: P. Olbromski. 
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rzeką Sangro, Ankoną oraz 
na Wybrzeżu Adriatyckim 
i w Apeninach. 


w sierpniu 1944 r. na przy- 
czółku normandzkim. Walczyła 
pod Falaise i Chambois, w Belgii i Flan- 
drii, w Holandii i północno-zachodnich 
Niemczech, kończąc swój szlak bojowy 
w Wilhelmshaven. 1. Samodzielna Bry- 
gada Spadochronowa została zrzucona 
pod Arnhem, gdzie walczyła w ramach 
operacji powietrzno-desantowej „Market- 
Garden", mającej na celu uchwycenie 
mostów na Renie. 

Przez cały okres działań wojennych 
niezwykle aktywne było lotnictwo polskie 
na Zachodzie. Brało udział w wielu na- 
lotach — na Niemcy i tereny okupowane, 
w obronie Anglii przed niemieckimi poci- 
skami V1, a także w zwalczaniu okrętów 
wojennych nieprzyjaciela. Na specjalne 
podkreślenie zasługują działania pilotów ze 
słynnego Dywizjonu Myśliwskiego 303. 

Polska Marynarka Wojenna uczestni- 
czyła w 787 konwojach i 1200 rejsach 
patrolowych oraz w wielu operacjach 


desantowych, m. in.: w Norwe- 
gii pod Dieppe, w północno- 
zachodniej Afryce, na Sycylii 
i w Normandii. 

1.V.1945 r. Polskie Siły Zbroj- 
ne na Zachodzie liczyły 194 
tys. ludzi (z tego ok. 80 tys. 
na froncie), dysponując trzema 
dywizjami piechoty, dwiema 
dywizjami i dwiema brygadami 
pancernymi, brygadą spadochro- 
nową, czternastoma dywizjonami 
lotniczymi i szesnastoma okrę- 
tami wojennymi. Ogólne straty 
PSZ na Zachodzie wyniosły 7600 
zabitych. 

Po zakończeniu wojny demo- 
bilizacja Polskich Sił Zbrojnych 
na Zachodzie trwała dwa lata. 
Do Polski powróciło ok. 120 tys. 
byłych żołnierzy, a pozostali roz- 
proszyli się po świecie. 

Pod naciskiem środowisk 


Gen. Władysław Sikorski i gen. Władysław NĘESEI 
Zdjęcie datowane: 4.VII. 1943 r. Generałowie odzna- 
czeni jako jedni z pierwszych (pośmiertnie) Krzyżem 
Czynu Bojowego Polskich Sił Zbrojnych na Zacho- 
dzie. Kolekcja: P. Olbromski. 
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e uroczystych obchodów świąt na- 
rodowych i wojskowych, 

e wręczania orderów i odznacze 
* innych uroczystości państwo! 
stosownie do zaleceń zawartyć 
w zaproszeniu. 

Krzyż Czynu Bojowego noszo! 
na lewej piersi, zgodnie ze starszeń- 
stwem posiadanych orderów i 
znaczeń polskich i zagranicznych: 
W przypadku noszenia baretki ni 
umundurowaniu typu wojskowe 
powinna posiadać wymiary: 1 
mm, umieszczona być na 
kładce koloru czarnego z płóti 
lub aksamitu o 2 mm dłuższym 
i szerszym od baretki odznacze 
nia. Baretkę zawieszano na lewej 
piersi nad górną kieszenią kurtl 
mundurowej, zachowując kolejnoś 
starszeństwa nadanych orderó! 
i odznaczeń. Osoba odznaczona, 
mogła nosić miniaturkę odznaczenia 


kombatanckich i sytuacji politycz- 
nej, w roku 1989 „władza ludowa” wyszła 
naprzeciw ich oczekiwaniom i ustanowiła 
odznaczenie państwowe, honorujące wa- 
leczność oraz zasługi wobec Ojczyzny, 
weteranów Polskich Sił Zbrojnych na Za- 
chodzie. Celem lepszego zobrazowania 
tego faktu, przytoczę fragment z ustawy: 
„Ustawą z 17 maja 1989 roku Sejm Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej z okazji 45 rocz- 
nicy bitew stoczonych przez żołnierzy, 
lotników i marynarzy Polskich Sił Zbrojnych 
na Zachodzie — jako wyraz uznania, sza- 
cunku i pamięci dla ich czynu zbrojnego 
ustanowił odznaczenie państwowe o cha- 
rakterze pamiątkowo-kombatanckim: Krzyż 
Czynu Bojowego Polskich Sił Zbrojnych na 
Zachodzie". 

Krzyż Czynu Bojowego wręczano oby- 
watelom polskim oraz obywatelom innych 
państw za życia, a także pośmiertnie. 
Nadawany był przez Radę Państwa na 
wniosek: 

*_ Ministra Obrony Narodowej — w odnie- 
sieniu do osób pełniących czynną służbę 
wojskową, 

« Ministra Spraw Zagranicznych — w od- 
niesieniu do obywateli polskich i obywateli 
innych państw zamieszkałych lub zmar- 
łych za granicą. 

* Zarządu Głównego Związku Bojowni- 
ków o Wolność i Demokrację — w odnie- 
sieniu do innych osób. 

Prawo do otrzymania Krzyża Czynu 
Bojowego Polskich Sił Zbrojnych na 
Zachodzie miała osoba, która w latach 
1939-1945 była żołnierzem, lotnikiem, 
marynarzem Polskich Sił Zbrojnych na 
Zachodzie i brała udział w walce zbroj- 
nej; była członkiem Pomocniczej Służby 
Kobiet, wojskowej służby zdrowia, prasy 
oraz innych wojskowych służb pomocni- 
czych PSZ; współpracowała z nimi lub 
je wspomagała. 


Odznaką Krzyża Czynu Bojowego jest 
stylizowany krzyż maltański o wymiarach 
42x42 mm, srebrzony i oksydowany. Na 
awersie w części środkowej umieszczony 
jest orzeł wojskowy Polskich Sił Zbrojnych 
na Zachodzie, natomiast na rewersie znaj- 
duje się napis w pięciowierszu, wykonany 
dużymi literami łacińskimi i cyframi arab- 
skimi: „1939 + POLSKIE ił SIŁY ZBROJNE 
+ NA ZACHODZIE ił 1945". 

Krzyż Czynu Bojowego zawieszany 
jest na wstążce o szerokości 42 mm, 
z pionowym paskiem biało-amarantowym 
szerokości 12 mm pośrodku, i pionowymi 
paskami — niebieskim, czarnym i zielonym 
— o szerokości 5 mm, umieszczonymi 
po obu stronach paska środkowego. 
Na wstążce Krzyża mogą być noszone 
poprzeczne klamry wykonane z metalu, 
srebrzone i oksydowane (szerokości 5 
mm) z nazwami bitew, w których od- 
znaczona osoba brała udział: Narwik, 
Lagarde, Maiche-St. Hippolyte, Bitwa 
o Anglię, Tobruk, Monte Cassino, Ankona, 
Falaise-Chambois, Axel, Arnhem, Breda, 
Bolonia, Wilhelmshaven, Działania Bojowe 
Lotnictwa, Bitwy i Konwoje Morskie. 

Krzyż był wykonywany w Mennicy 
Państwowej w Warszawie na zamówienie 
Kancelarii Rady Państwa. W celu zabezpie- 
czenia, odznaczenie posiadało standardowe 
etui o wymiarach ok. 130x55x10 mm. Etui 
wykonane jest z plastiku koloru czerwonego 
z godłem państwowym na wieczku.! 

Koszt odznaczenia wraz z legitymacją 
w całości pokrywała Kancelaria Rady 
Państwa. 

Zgodnie z wymogami ustawy, od- 
znaczona osoba powinna nosić w pełnej 
formie Krzyż Czynu Bojowego Polskich Sił 
Zbrojnych na Zachodzie w czasie: 

e uroczystości państwowych z udziałem 
najwyższych władz państwowych, 


NY v mma 


lub wstążkę na ubraniu cywilnym, 
pod warunkiem wpięcia jej w lewą klapę 
marynarki. 

Krzyż Czynu Bojowego Polskich Si 
Zbrojnych na Zachodzie był nadawani 
od maja 1989 r. do czerwca 1989 r. Po 
wybraniu w lipcu 1989 r. przez Zgroma: 
dzenie Narodowe Prezydenta, przejął on 
uprawnienia Rady Państwa do nadawa- 
nia państwowych orderów i odznaczeń, 
Ustawą z dnia 16 października 1992 r. 
sejm zadecydował o zakończeniu nad 
wania tego odznaczenia z dniem 8 
1995 r. na dotychczas obowiązującyt 
przepisach, jednak nadawanie Krzyża 
zostało przedłużone do maja 1999 rok 
Prawdopodobnie ostatnie nadanie Krzy 
Czynu Bojowego Polskich Sił Zbrojł 
na Zachodzie miało miejsce 8 
1999 r. przez Prezydenta RP Aleksandra 
Kwaśniewskiego. | 


LITERATURA: 
1. Dz. U. PRL z 1989 r., Nr30, poz. 161 
2. Dz. U. RP z 1992 r., Nr90. poz. 45 
3. Baług St., Michałowski M. „Polski czj n 
zbrojny 1939-1945", 1989 r. 

4. Englert J.L., Barbarski K. „Generał 
ders”, 1989 r. 

5. Englert J.L., Barbarski K. „Generał 
Maczek i żołnierze 1. Dywizji Pancernej”, 
1992 r. 

6. Englert J.L., Barbarski K. „Generał Stani- 
sław Sosabowski. Dowódca 1. Samodziel- 
nej Brygady Spadochronowej", 1996 r. 
7. Oppman R., Wroński B., Englet 
„Generał Sikorski Premier-Naczelny 
1981 r. 

8. „Żołnierz Polski" — 1989 r. 

9. „Żołnierz Wolności" — 1989 r. 


Przypis: 
1 Od roku 1991 etui zostało zmienione przez 
producenta na pudełko o wymiarach 120x60x23 
mm z godłem państwowym — orła z koroną. 
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*»  Armaty na Wester- 
(Cate k 
A jednak na Westerplatte przyjecha- 
ła armata wzór 02/26, kaliber 75 
mm. Pan Krzysztof Gebhard pró- 
bując udowodnić, że na Składnicy 
Westerplatte była armata rosyjska, 
wzór 02, kaliber 76, 2 mm, po- 
minął w swych rozważaniach na 
ten temat dwa najważniejsze 
argumenty, zbijając tę tezę: Ze- 
stawienie dział polskiej artylerii 
na dzień 15 czerwca 1939 roku, a więc 
stany przygotowane na zbliżającą się 
mobilizację. Polska nie posiadała amunicji 
artyleryjskiej kalibru 76,2 mm i nie miała 
możliwości jej uzupełnienia! 

Sam autor przytacza m.in. relacje kpt. 
Franciszka Dąbrowskiego, porucznika L. 
Pająka i podporucznika Zdzisława Kręglew- 
skiego na temat kalibru armaty — 75 mm 
A przecież to Ci oficerowie podpisywali 
zapotrzebowanie na amunicję. Do wybu- 
chu wojny spotykałem się przy określaniu 
tego typu działa z nazwami zwyczajowymi: 


W numerze lutowym z br. został opubli- 
kowany tekst pióra Piotra Galika pt. „Gdy 
Turek w Dniestrze napoi swe konie". Tak 
się złożyło, że udało mi się natrafić na 
ślad jednego z oficerów armii Austro- 
Węgier, który to był przydzielony do XV 
Korpusu Armil Tureckiej, a następnie 
służył w Wojsku Polskim. Był nim An- 
toni Józef hr. Somssich de Safrd.! 

Urodził się on 31.1.1880 r. w Gratzu 
| był narodowości węgierskiej. Po ukończe- 
niu Szkoły Wolontariuszy wstąpił w 1899 r. 
do 9. pułku huzarów armii Austro-Węgier 
w Supronie. Z dniem 1.1.1901 r. został 
mianowany ppor. rez. W latach 1901-1902 
ukończył Oficerską Szkołę Jazdy w Pres- 
burgu, i jako już oficer służby czynnej objął 
dowództwo plutonu w 9. p. huzarów. 

W 1904 r. przeszedł do rezerwy, 
a w 1908 r. otrzymał stopień porucznika. 
W lipcu 1914 r., po wybuchu | wojny 
światowej został powołany do służby 
czynnej do 9. p. huzarów i jako dowódca 
plutonu brał udział w walkach w Serbii 
i Galicji na froncie rosyjskim. W paź- 
dzierniku 1914 r. z powodu choroby był 
przeniesiony do kadry pułku. W lutym 1915 
r. ponownie został skierowany na front 
serbski, a następnie front włoski, gdzie 
przebywał do listopada 1915 r. W tym też 
czasie, z dniem 1.IIl.1915 r. awansował 
na stopień rotmistrza. Z frontu włoskiego 
został odkomenderowany do Włoszczowej 
jako dowódca żandarmerii polowej. Stąd 
w czerwcu 1916 r. wraz z oddziałem lot- 
nym był przydzielony do XV Korpusu Armii 
Tureckiej i przebywał na froncie galicyjskim 
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„rosyjska 3-calówka”, 
„Putiłówka” i rzadziej 
— armata „prawosław- 
na”. Chciałbym też 
zwrócić uwagę na fakt, 
że amunicja do broni 
strzeleckiej i artyleryjskiej 
szybko się starzeje i tra- 
ci założone właściwości, 
na skutek ulatniania się 


bezdymnego. Powoduje to 
szybkie spalanie ładunku 
i wzrost ciśnienia ponad wielkości zało- 
żone. W skrajnych przypadkach spalanie 
ładunku mogło upodobnić się do detonacji, 
powodując rozdęcie, a nawet rozerwanie luf 
broni. Ten fakt przytaczam dla tych, którzy 
usiłowaliby twierdzić, że w składnicach 
amunicji mogły się zachować jednak pewne 
ilości amunicji kalibru 76,2 mm do dział 
wzoru 02, i w ten sposób sprzęt ten mógł 
być używany podczas wojny we wrześniu 
1939 roku. To jest wykluczone! 


Adam Popiel 


aż do październi- 
ka 1917 r. Wte- 
dy to ponownie 
otrzymał przydział 
do macierzystego 
pułku. 

Z początkiem 
1918 r. do marca 
1918 r. jako obywatel 
ziemski przebywał na 
urlopie, a następnie był 
Low] wystany do Rosji jako 

oficer wywiadowczy. 
Służbę w armii Austro-Węgier zakończył 
z chwilą zakończenia | wojny światowej. 
W kwietniu 1919 r. zwrócił się do Minister- 
stwa Spraw Wojskowych z prośbą o przy- 
jęcie do WP. Po wyrażeniu zgody z dniem 
20.V.1919 r 
jako rotmistrz 
otrzymał przy- 
dział do 10. 
pułku ułanów. 
W czasie 
służby w tym 
oddziale był 
dowódcą 1. 
i 4. szwa- 
dronu, a od 
25.!X.1919 r. 
pomocnikiem 
dowódcy puł- 
ku. O jego 
służbie na 
Froncie Li- 
tewsko-Bia- 
łoruskim 
wspominał 
ówczesny 


pt. Stani- Fm śnem. 


zh 
ze zbioru CA 


sław Rostworowski, który w tym czasie 
pełnił funkcję kwatermistrza Frontu Li- 
tewsko-Białoruskiego: „Był tu dziś u nas 
Węgier hr. Somssich służący na ochotnika 
w pułku ułanów polskich. W Budapeszcie, 
w jego pałacu mieszkają jakieś bolszewickie 
Żydy”2 
Z dniem 1.IV.1921 r. otrzymał stopień 
podpułkownika. W czasie pobytu tej jed- 
nostki na terenie ówczesnej Litwy Środ- 
kowej powierzono Mu funkcję czasowego 
dowódcy pułku, którą to pełnił od 18.VI 
do 7.VII 1921 r. Za wykazane męstwo na 
polu walki z bolszewikami został odzna- 
czony Krzyżem Walecznych. 1.VIII.1921 r. 
otrzymał urlop bezpłatny i prawdopodob- 
nie wyjechał na Węgry. Według moich 
dotychczasowych badań do służby w WP 
już nie powrócił, chociaż jego nazwisko 
pojawia się w Dziennikach Personalnych 
Ministerstwa Spraw Wojskowych w latach 
1923, 1925 i 1930, kiedy to został prze- 
niesiony do pospolitego ruszenia. Niestety, 
ale dotychczas nie udało mi się ustalić 
jego dalszych losów. Być może, ktoś 
z Czytelników „Odkrywcy” natrafi na jakiś 
ślad tego węgiersko-polskiego żołnierza? 
Z poważaniem 
Jerzy $. Wojciechowski 


Przypisy: 

' Akta personalne z Archiwum Wojskowego 
w Budapeszcie. Za zasługi wojenne w czasie 
| w. św. został odznaczony medalem wojskowym 
i wojskowym Krzyżem Zasługi, CAW w Warsza- 
wie, AP sygn.1078. Z zachowanych dokumentów 
10. p. uł. wynika jednak, że już w lutym 1919 
r. służył w pułku. W ówczesnych polskich 
dokumentach, tj. w Dziennikach Rozkazów 


M.S.Wojsk. występuje on jako Antoni Józef hr. 
Somssich. Formalnie przyjęty do WP dekretem 
Nacz. Wodza — Dziennik Rozkazów MSWojsk. 
1919 nr 60 poz. 1915. 

2 Stanisław Rostworowski „Listy z wojny RE 
bolszewickiej”, 


Warszawa 1995 s. 124 
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— lan Sayer, Douglas Botting, 
„Złoto Trzeciej Rzeszy. Sensacyjna 
j największego i do dziś 
jaśnionego rabunku w dzie- 
„ opr. miękka, str. 320, Amber. 
j9.80 zł 
6,5 miliarda dolarów — taką wartość 
miałyby dzisiaj w przybliżeniu rezerwy 
Banku Rzeszy skradzione w 1945 roku 
i dotychczas nieodnalezione. Upadek 
hitlerowskich Niemiec zrodził wiele mi- 
tów o skarbach nazistów: esesowskich 
łupach ukrytych na dnie alpejskich 
jezior, zatopionych U-Bootach wyła- 
dowanych kosztownościami, złocie 
Rommla zakopanym w libijskich piaskach. Ta książka odkrywa 
prawdziwą historię — zniknięcia gigantycznej ilości złota i pieniędzy 
należących do Rzeszy. Kto dokonał rabunku wszech czasów? 
Dlaczego żadne śledztwo amerykańskich władz okupacyjnych nie 
przyniosło rezultatów? 
Dlaczego nigdy nikogo nie oskarżono? Co groziło ludziom pro- 
wadzącym dochodzenie? 
| najważniejsze pytanie: co się stało ze skarbem? Na podstawie 
odtajnionych amerykańskich dokumentów i relacji naocznych 
świadków autorzy rekonstruują pełne chaosu ostatnie dni Trzeciej 
Rzeszy | niebezpieczne powojenne lata, gdy kwitł czarny rynek, 
a gangsterzy walczyli o łupy. Od okupowanej przez Ameryka- 
nów Bawarii po waszyngtońskie archiwa sensacyjne, a czasem 
ryzykowne śledztwo ujawnia prawdę starannie tuszowaną przez 
dziesięciolecia. Odsłania spiskowe działania rządu USA, które 
miały ukryć fakt zniknięcia niemieckich skarbów z amerykańskiej 
strefy okupacyjnej, I przybliża do rozwiązania tajemnicy zaginio- 
nego złota nazistów. 


07207 — Przemysław Sadowski, „Skansen 
fortyfikacji w Jastarnii. Schron-muzeum 
SABAŁA”, opr. miękka, str. 32, Infort. 
Cena: 11 zł 
Skansen fortyfikacji w Jastarni obejmuje 
kompleks umocnień tworzących Ośrodek 
Oporu „Jastarnia”. Wzmocniono je w 1939 
roku dla obrony Rejonu Umocnionego „Hel 
przed atakiem od strony lądu. Na terenie 
skansenu znajdują się: cztery ciężkie schro- 
ny bojowe, ekspozycja we wnętrzu schronu- 
muzeum „Sabała”, schron lekki I fortyfikacje 
polowe, dwa schrony w budowie. Skansen 
f stanowi ekspozycję plenerową dostępną 
cały rok. Wszystkie obiekty opisano na planszach informacyjnych -. 
| łączy je oznakowana ścieżka pieszo-rowerowa. 


SKANSEN 
IKACJI 


j z nami historię na nowt 


księgarnia 
O odkrywcy 


07280 — A. E. Hartink: „Encyklopedia 
automatycznej broni wojskowej. Prze- 
wodnik po karabinach, karabinkach, 
karabinach maszynowych i pistoletach 
maszynowych świata”, opr. twarda, str. 
320, Bellona. Cena: 53 zł 

Książka postała z myślą o entuzjastach, 
właścicielach broni, kolekcjonerach, 
a także służbach cywilnych. Publikacja 
ta zawiera: 

historię rozwoje broni palnej; objaśnienia 
słownictwa technicznego związanego 
z automatyczną bronią wojskową; infor- 
macje o producentach broni wojskowej 
1 o technologii jej wyrobu; alfabetyczny 
spis karabinków wojskowych dwudziestego wieku oraz nowej gene- 
racji wojskowej broni palnej; przegląd amunicji do broni wojskowej; 
pomocne adresy internetowe; ponad 700 kolorowych fotogralii 


AUTOMATYCZNEJ 
BRONI WOJSKOWEJ 


07351 — Jim Winchester, 
„Dzieje lotnictwa. Kompletny 
przewodnik po ponadstulet- 
niej przygodzie człowieka 
z lataniem”, opr. twarda, str. 
224, Bellona. Cena: 68 zł 
Kompletna historia lotnictwa 
z uwzględniającym głów- 
ne wydarzenia kalendarium. 
umieszczonym na każdej 
stronie, Przedstawia wspa- 
niałą historię, rozwój technologiczny i zdarzenia, które ukształtowały 
historię lotnictwa. Zawiera 

nologiczną uwzględniając 

fotografii archiwalnych. 


—LOTNIETWA 


"70, Wydawnictwo RM. Cena: 29.90 zł 
Łucznictwo z dnia na dzień staje się coraz 
bardziej popularne. Dla zawodowców 
jest jedną z najciekawszych dyscyplin 
sportowych, dla amatorów zaś doskona- 
łą formą spędzania wolnego czasu. Ta 
bogato ilustrowana książka adresowana 
jest do wszystkich, którzy chcą nauczyć 
się strzelać z łuku. Opisano w niej trzy 
rodzaje łucznictwa: klasyczne, sportowe 
i bloczkowe. Prezentuje podstawową _ 
wiedzę o sprzęcie | wyposażeniu łuczni- 
czym, uczy jak bezpiecznie strzelać | wyjmować strzały, W porad-$ 
4 niku omówiono także techniki strzelania oraz sposób piawidodoja 
j ustawienia i konserwacji sprzętu 
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RB 
337 — Thomas Laird, „Opowieści 
© Tybecie. Rozmowy z Dalajlamą”, 
opr. twarda z obwolutą, str. 512, 
Rebis. Cena: 55.90 zł 
by wiedzieć, jak ży 
trzeba z 


OPOWIEŚĆ 
O TYBECIE 


komentarz do „Opowi 
Książka ta pre 


rzenie przywód 


tywizm tej wizji sprawia, że v 
j. weryfikacji 

ia się z niej barwny obraz Krainy 

od cza: 


mit 


współczę 


nych po 
op 
instytucj 
imperium 
mandżurskim i wspólnej ty 5 
w nieraz bardzo odl 


kiej h 
ść swego wiel 
ny 
z Dalajlamą opracował niezwykle 
ą | przystępnie napisaną książkę, która pozwala zgłębić 
zarówno tajemnice Tybetu, jak | tajniki osobow przywódcy 
kraju. 


07267 — Tomasz Sowiński, „Tajemni- 
ce Warmii i Mazur. Skarby, zagadki, 
legendy i fakty”, opr. miękka, str. 240, 
Regionalista. Cena: 29.90 zł 
Warmii i Mazur mi 
a nierzadko | tajem 
zenia. Po niektórych po 
ślady materialne, a po innych je 
ekazy ustne. Niekiedy były to 
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07364 — Norman Davies, „Europa walczy 

1939-1945. Nie takie proste zwycięstwo”, 

opr. twarda, str. 688, Znak. Cena: 79 zł 

„Europa walczy 19: — to udana 

realizacja na pozór niewykonalnego pomy- 

słu: przedstawienia wszystkich aspektów Il 
w Europie w jedi 
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07347 — Jarosław Molenda, „Ta- 
jemnice polskich grobowców. Piel- 
grzymki, ukryte skarby, sensacje 
i anegdoty”, opr. miękka, str. 336, 
Bellona. Cena: 35 zł 
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GAZOWA ME-1 


SAPERKA SKŁADANA NA 

TRZY CZĘŚCI 

| Trzonek skręcany 
i zabezpieczony łań- 

j/ cuszkiem. Długość 48 
€” (złożona 18 cm). 


MIĘDZYRZECKI REJON 
UMOCNIONY 


PLAN PODZIEMI 


KUBEK Z KOLEKCJI 
ODKRYWCY 
Napis grawerowany. 


zupie tel 
fa 


MAPA.PI: „MIĘDZYRZECKI 
REJONIUMOCNIONY, PLAN 
PODZIEMI” 

dotyczy systemu podziemnej 
drogilrokadowej wchodzącej 
wiskład centralnego odcinka 
tzw. MRU. Mapa wydana w 
formacie A3 składanym do A5, 
co umożliwia jej praktyczne 
korzystanie w warunkach tury- 
stycznych. Zawiera starannie 
wykonane rysunki podziemi 
orz znakomite zdjęcia. Prze- 
znaczona jest głownie dla tury- 
styki masowej. 


Oferta dostępna, aż do wyczerpania zapasów. Czas realizacji 


MASKA PRZECIW- 


RĘKAWICZKI SKÓRZANE 

Z PODUSZKAMI 

= uniwersalne zastosowanie 
= rozmiar od S do XL. 


MAPA PT. „POZYCJA ODRY” 
Nowe wydawnictwo zawierające 
mapę obiektów wraz z opisami ich 
stanu zachowania, wieloma cie- 
kawymi fotografiami i rysunkami 
technicznymi. Mapa wydana w for- 
macie A2 składanym do A5 na pew- 
no przydatna w czasie wycieczek 
po Pozycji Odrzańskiej w rejonie 
Cigacie. 


SE ZE 


ORYGINALNA SMYCZ 
„ODKRYWCY” 
Długość 47 cm; mo- 
cowanie do telefonu 
komórkowego plus 
karabińczyk. 


'Refon Cigacice 


KRZESIWO US. Army MAGNESIUM - ORYGINAL 
Jest to oryginalne amerykańskie krzesiwo 

z magnezją, używane przez armię U: 
iskrę o temp. 1500*C. Żeby rozpalić ogień 

wystarczy zeskrobać trochę magnezji następnie 
pocierając o pręcik wywołać iskry. Pozwala 

na rozpalenie ognia bez względu na warunki 
atmosferyczne. Wymiary 7,6x2,5x0,9 cm. Waga 50 g. 
Napis kontraktowy na krzesiwie: 

fire starting tool, magnesium US patent no. 4,188,192. 
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SAPERKA SKŁADANA NA | 
POŁ. Trzonek skręcany. 
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SAPERKA NIESKŁADNA 
Długość 44 cm. 


NIEZBĘDNIK 

— stal nierdzewna; 
— nowy, produkcji 
szwedzkiej. 


7 
an 


ODKRYWCA 


T-SHIRT 

kolor granatowy, zielony 
rozm. M, L, XL, XXL + 
nowe t-shirty damskie. 
Kolory: khaki, granat. 
Rozm. S, M, L, XL. 
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